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WESOŁYCH ŚWIAT!

dl,

SZYSTKIM  naszym Czytelnikom i Czytelniczkom, wszystkim Przyjaciołom i Sym­
patykom naszego Pisma, wszystkim stałym i przygodnym Współpracownikom, 
wszystkim popierającym nas Kupcom i wogóle wszystkim życzliwym nam ludziom— 
zasyłamy jak najserdeczniejsze życzenia Wesołych Świąt Bożego Narodzenia i 
wszelkiej pomyślności w nadchodzącym Roku Nowym!

Niechaj Dzieciątko Jezus nikomu nie poskąpi błogosławieństw Swoich, niech wszystkich ob­
darzy szczodrze łaskami Nieba i niechaj nie opuszcza nikogo w chwilach najcięższych doś­
wiadczeń życiowych, a nadewszystko niechaj umocni w miłości bratniej, w miłości bliźnego, i 
pogłębi wiarę w doczekanie się szczęśliwszego jutra, opromienionego Gwiazdą Betleemską!

R e d a k c ja  i  A d m in is tra c ja  
“D zien n ik a  C hicag oskiego'*

■ M



STRONA DRUGA DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA, DNIA 23-GO GRUDNIA, 1933.

S Z O P K A . G W IA Z D K A .

Dzisiejsza cywilizacja zep­
suła nam już szopkę. Z kościo­
łów przeniosła się ona do ża­
ków, którzy, przystroiwszy się 
cudacko i zbudowawszy sobie 
teatrum, przyozdobione jaskra­
wym papierem kolorowym po­
kazywali ludziom różne dziwo- 
wiska. A czasem pupki wypcha 
ne zastępowali zgoła ludzie ży­
wi, owi chłopacy, co tym spo­
sobem zarabiali sobie na chleb, 
którego niezawzse mieli poddo- 
statkiem. . .  W dziedzictwie po 
żakach wzięli szopkę chłopcy 
uliczni. . .  Co oni też umieli 
kolend i śpiewek różnych, któ­
rych teraz ani części nikt nie 

" pamięta. Zebrane były wpraw­
dzie owe kolendy w starem wy­
daniu kantyczek, ale większa 

* część śpiewek szopkowych za­
ginęła już z kretesem,. Przekrę­
cali je chłopcy, jak umieli, 
Zmieniając często i stosując do 

. okoliczności, zawsze jednak 
Szło to kładnie, mieli bowiem 
Swoich poetów, którzy im czę­
sto całe sceny komponowali i u- 
jkladali. . . Dzisiaj zmieniły się 
Rzeczy: tych kompozytorów
szopkowych nie stało już, nie 

' Wiedzieć, gdzie przepadli, dość 
- że przepadli jak kamień w wo- 
—dę. Jeszcze tam po wsiach za- 
.  chowu ją  się poczęści dawne tra 
edycje, ale w miastach szopka 

inny zupełnie przybrała pozór. 
Szczególniej w Warszawie ani 
już poznasz dawnego widowis­
k a ! . . .  Niema dawnych śpie­
wek i owych wszystkich naro­
dów, począwszy odi pasterzy ze 
swoją trzodą, aż do kusego Wę­
gra z olejkami i sławną poma­
dą, którzy przychodzili pokło­
nić się Panu Jezusowi. Król 
"Herod pozostał, ale przywidział 
na siebie strój z króla czer­
wiennego kopjowany. Jego 
marszałek dworu występuje ze 
złotym puklerzem i dzidą, 
śmierć wprawdzie przychodzi 
po staremu ścinać głowę, ale 
zato djabeł nie wyłazi tak, jak 

" dawniej, z pod ziemi, ale spusz­
cza się z sufitu, by porwać 

'sw oją  ofiarę, i unosi Heroda w 
-powietrze, przyczem kurtyna

zapada...
Najlepiej by było zebrać 

szczątki z tych diawnych praw­
dziwych piosenek szopkowych 
i ułożyć je w jedną całość. Ale 
któż tego dokona? Któż oczyści 
to wszystko z tych napływjo- 
wych słabych utworów literac­
kich, które, jak warstwa popio- 

"łów, ciągle jedna nad drugą 
pokrywały rokrocznie to bied—

' me jasełkowe Herkulanum?
W tych dawnych kolendach 

Ul jasełkach jak we wszystkiego 
rodzaju utworach ludowych, 
widne były dzieje biednego, lu- 

■ dowego życia. Jak to te Jontki, 
Bartki, Maćki i Kuby filozofu­
ją tam z sobą i witają Dzie- 

. ciątko nowonarodzone, aż miło 
czasem posłuchać! Szczere ser­
ca, szczere dusze! Ale znają 
swoje waldiy, jak naprzykład ów 
Kuba, który, wszedłszy do sta­
jenki :
Dobył tak pięknego głosu ba­

raniego,
Aż się Józef stary przestraszył 

od niego...
■Więc rzecze mu Józef: „Nie 

śpiewaj tak pięknie,
Do się Dzieciątko twego śpie­

wu zlęknie. . . ”
Ale nic ta! Kuba śpiewać u- 

Snie za to różne prześliczne pio- 
seneczki, choć czasem za hucz­
ne. Kiedy się nam tak dobra 

' nowiną stała, i wszyscy idą Pa­
pa powitać, poczciwy Kuba cho­
ciaż śpiewem uraczy Dzieciątko 
Boże. A że mu się śpiew nie u- 

-dał — no, to trudno — cze-m 
dchata bogata, tem rada! Inni 

przynieśli barany i zboże, i zgo­
ła nawet chleb już i kołacz go­
towy, i różny dobytek, a zawsze 
z muzyką! Jak tam ona idzie, 
to idzie. Przekora Tamek złoi! 
skrzypki Bartkowi — jakże 
miały grać? Ale dobra chęć by­
ła zawsze. . .

Pomówmy też i o samem 
przedstawieniu. Jakżeż tam wy 
bitnie występują i jaskrawo się 
malują różne stany społeczeń­
stwa, różne przywary i cnoty. 
Posłuchajcie no tylko piosnki 
o tem biednem wilczysku. Mu- 
siał ją  jakiś zapamiętały saty­
ryk ludowy układać, a w każ­
dym razie był to wróg kobiet, 
może jaki wiejski Sokrates, 
któremu już żona na dobre do­
jadła, a zbrakło mu filozofa 
greckiego cierpliwości i wyro­
zumienia .

O i patrzta, tam za górą wilczy- 
sko tańcuje!

A czemuż to tak wesoła ta  leś-/
na bestyja?

Widać się nie ożeniła, kiedy tak 
wywija.

Ale nie długo tej radości i 
hasania, przyszła kreska na 
Małyska.
Wilczysko się ożeniło,
Nadół uszy opuściło,
— Au! au! au! au! cóżem ja

zrobiło ?
To cały dramat albo raczej 

komedją w tych kilku wier­
szach. Nie bój się, wilku. Dzie­
ciątko się narodziło — to na 
szczęście dla wszech stworzeń, 
na, poprawę dla złośliwych, 
więc i twoja żona opamięta się, 
udobrucha i sfolguje tobie.

His tor ja  o Małgorzatce, co 
całe swoje życie przetańczyła z 
hułanami, to już wymysł now­
szych czasów. Takich Małgorza- 
też nie było niegdyś tutaj, do­
piero kiedy niebo zachmurzyło 
się trochę, zaczęły one hurtem 
wyrastać jaik grzyby po niepo­
godzie.

A oto znów chłopki wstają i 
swarzą się zaraz powstawszy, 
pewnikiem kije i pięście będą 
niedługo w robocie; zwykła pol­
ska natura, trudno zgodzić się 
na jedno, choćby w najuroczy­
stszej chwili. Ale jak się pobili, 
tak się godzą zaraz, bo to i do­
bre, i uczciwe serca. Będzie 
wielka hulanka!
Zabił Maciek wieprza, a my o 

tem wiemy,
Nie pójdziemy nigdzie, aż kieł­

baskę zjemy.
Kiełbaska na różnie, śpiewaj—

. my spokojnie:...
— Hej, kolendla, kolenda!

Będą więc spożywali dar Bo­
ży, ale i pieśni pobożne będą- 
śpiewali przytem, bo to nie 
sztuka zjeść, trzebaż to  do­
bro i Panu Bogu podziękować. 
Ale cóż tam ludzie, nie dziwić 
się ludziom, co mają rozum, ale 
tutaj i nieme bydlęta przeczu­
wają jakieś wielkie szczęście 
dla siebie. Ot naprzykład uczy 
nas o tem króeiuchna piosenka 
o kozie:

Tańcujże, kozo, tańcuj, nie­
bogo,

A da ci nasz pan półtora zło­
tego.

A da ci nasz pan czerwony 
złoty,

A będziesz miała, kozo, na
buty! ż S  33-

I słusznie, wszak to zima, 
więc nawet i biednej kozie no­
gi muszą zmarznąć. . .

Nie skończylibyśmy, gdybyś- 
my tu z kolei chcieli przecho­
dzić wszystkie fazy jasełkowe. 
Więc lepiej przystąpmy odrazu 
do króla Heroda, bo to uwień­
czenie dramatu, to jego sens 
moralny. Król Herod to nasz ta­
niec makabryczny, znany taniec 
śmierci średniowiecznej, zaw­
sze jeden i ten sam wynik, hi- 
storja dobrze znana. Nie lada 
to był mocarz, „miał on cały 
świat z gwiazdami pod swoje- 
mi nogami,” więc się nie lękał 
niczego, krom owego Dzieciątka 
co to miało się na lichem sianie

C hoćbym  o d sz e d ł p o z a  rzek i,
P o za  góry , h e n  ogrom ne,
C hoćbym  b łą d z ił  c a łe  w ie k i —  
N a sz e j  „ G w ia zd k i” n ie  zap om nę.

N ie  zap om nę c h w ili  o w e j , .
C o n a jd a ls z e  se r c a  b rata ,
A n i p ie śn i k o lęd o w ej, —
Choćbym odszedł na kraj świata!

S ta r a  p ie śn i k o lęd o w a ,
Ś w ię ć  się , ś w ię ć  s ię  n u tą  sta rą , 
Z a w sze  ż y w a , z a w sz e  n ow a ,
I  tę sk n ią c a  ż y w ą  w ia r ą ,

Z to b ą  a n io ł  w  b ia łe j  sza c ie ,
I  p r z e c z y sta  sc h o d z i w ia r a ,
Ś w ię ć  s ię , ś w ię ć  s ię  w  n a sz e j  ch a c ie  
K o lęd o w a  p ie śn i s ta ra .

OR-OT.
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w żłobie narodzić. Ale miał on 
sposób i na to:

— Wołać mi tu marszałka!
Przychodzi marszałek:
— Niech mi będzie wszystko 

wysiekane, wyrąbane, żadnego 
pardonu nie dawać!

I w jednem mgnieniu oka 
spełniony rozkaz. Ale Harodowi 
coś źle na sercu, nieborak prze­
czuwa biedę swoją. Więc mu 
się na łzy zbiera, a  tymczasem 
słyszy śpiew:
Dziś dzień, Herodzie, dziś dzień, 

bogaczu,
Dziś dzień wesela, ałę nie 

płaczu. < ' •
Jak słońce świeci w srebrzy- 

stem kole
Tak ty zlicz swoje troski i 

bóle.
Tak zaprawdę, istny to wese­

la dzień, ale nie tobie radować 
się, Herodzie. Ot, patrzaj, przy 
chodzi do ciebie śmierć, owa 
imość jasnokoścista. Napróżno 
będziesz jej ofiarował i skarby 
twoje, i władzę, złota koronę i 
djamentowe berło, ona tylko 
głowy twojej pożąda.

I padł Herod, ów mocarz sła­
wny, co to rozkazowa! wszyst­
kim ludom świata, a djabeł 
przychodzi po jego duszę, jako 
po swoją -własność, oszczędzając 
marszałka, bo ten nic nie wi­
nien, wszak on tylko rozkazy 
wypełniał. A kiedy dljabeł ów 
„zrodziny z ojca kruka, z mat­
ki wrony” zabrał już tę duszę 
Herodową i ulokował ją na do­
bre w piekle, wraca znów na 
scenę i śmieje się, i tańczy, i 
hula po swojemu.

A czy wieta, ludzie, czego ja 
się śmieję

Bo mi się na świecie teraz 
dobrze dzieje.

Zapewne, coś za krzywda dja- 
błu? Albo to teraz mało ludzi, 
którzy mu się zaprzedali i służ­
bę mu pokryjomu czynią? Przyj 
dzie jednak i na-niego kres, i 
zgadnijcie, kto go zwalczy i o- 
deśle napowrót do piekła. Oto 
poprostu baba. Więc się skoń­
czyło wszystko, i tylko wycho­
dzi dziad chudzina.
Stary dziadek brodą chwieje, 
Bo mu zimno przy kościele. 
Żeby państwo dobrzy byli,
W kościele piec postawili.
■ Piec w kościele postawić tru­

dno, ale któżby chciał być tak 
nieczuły i żałować kilku groszy 
na zakąskę i rozgrzanie się bie­
dnemu dziadzinie, który się za 
nas wszystkich modli, a prze­
był ciężkie próby życia i tylko 
teraz o chwale Bożej myśli.

Wacław Szymanowski.
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P anna Buba K upuje  “G w iazdkę” Dla  
N arzeczonego .

Panna Buba z bijąęem ser­
cem i mocno podniecona prze­
kroczyła progi wilekiego maga 
zynu konekcyjnego. Miała dziś 
załatwić nadzwyczajny spra­
wunek: „gwiazdkę dla narze­
czonego. Po długim namyśle, 
naradach i debatach z mamą, 
ciociami i kuzynami obojga 
płci postanowiła, że ma to być 
krawat. Jakiś niebywały, zabój 
czy krawat! Taki, jakiegoby 
się nie powstydził nawet sam 
książę Walji!

Skierowała swe niecierpliwe 
kroki do oddziału męskich kra­
watów.

Sprzedawczyni roztoczyła 
przed nią całą tęczę barw i 
swego talentu.

— Ach! ten jest wspaniały! 
Nadzwyczajny! — wykrzyknę­
ła wreszcie panna Buba po go- 
dzinnem pastwieniu się nad 
setkami węższych i szerszych 
skrawków jedtwabiu, wybiera­
jąc jasnobłękitny w dyskretną 
kratę czarno popielatą. Ruchem 
pełnym gracji przyłożyła do 
swej rozentuzjazmowanej bu- 
ziuchny.
_ — Prawda, jak mi do twa­
rzy! Byłaby cudowna bluzka z

tego m aterjału! Macie może to 
samo na metry?

— Naturalnie! Drugie pię­
tro, oddział materjałów bluzko 
wych.

Po kwadransie panna Buba 
pieściła już w swej dłoni toreb­
kę z dwoma metrami błękitne­
go jedwabiu w czarno-popiela- 
tą kratę.

— Dusiowi kupię najlepiej 
portfel. Przecież trudno, aby 
miał taki sam krawat, jak ja 
bluzkę!

Młodzian w dziale portfeli 
zaprezentował pannie Bubie 
ostatni krzyk mody, istny poe­
mat ze skóry krokodylowej. 
Pannie Bubie serce zamarto ze 
wzruszenia.

— Czy macie coś takiego i w 
damskich torebkach? — zapy­
tała dfżącym głosem.

— Ach, rozumie się, łaskawa 
pani. Tuż obok, dział damskich 
torebek!

Bo upływie następnego kwa­
dransa panna Buba uszczęśli­
wiona przekładała już swe dro­
biazgi ze starego woreczka do 
poematu z krokodylowej skó­
rŷ .

— A Dusiowi kupię ciepłe rę-
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kawiczki! To będzie nawet da­
leko praktyczniej, aniżeli port­
fel, do którego i tak niema co 
teraz wtych ciężkich czasach) 
chować!

Panna od rękawiczek zade­
monstrowała ostatnie nowości, 
wśród nich „szlakier” sezonu, 
jakąś niebywałą dotychczas 
kombinację zamszy z futrem i 
z oryginalnem zapięciem.

— Zachwycające! zawołała 
panna Buba. Czy macie wszyst­
kie wielkości?

— Naturalnie, następny 
kiosk.

Za chwilę panna Buba nacią 
gała na swe rączki „szlagier”

sezonu, kombinację zamszy z 
futrem i brała lekcję oryginal­
nego zapięcia.

— A mojemu kochanemu Du- 
sieńkowi kupię najlepiej bom- 
bonierę. czekoladek!

I panna Buba wyfrunęła win­
dą na czwarte piętro do cu­
kierni. t

— Ach, ach, wykrzyknęła 
roziskrzonym wzrokiem, wpa­
trując się w ułożone na tacy 
jakieś dziwne bomby czekola­
dowe. To coś nowego! Tego tu 
jeszcze nigdy nie widziałam!

—  P r o s z ę  p o k o s z t o w a ć !  O -  

s t a t n i a  n o w o ś ć !

— Ach! Cudowne! Ach! nad­

zwyczajne! Jakie dobre! Proszę 
jeszcze jedną! Nie zaszkodzi 
mi, gdy zjem trzy? Nie? Ach, 
pyszne! Nigdy w życiu nie ja­
dłam czegoś równie dobrego! 
Biorę czwartą! No i jeszcze je­
dną! Zaraz, zaraz zobaczę, czy 
mi wystarczy jeszcze na szó­
stą!

Gdy po trzech godzinach po­
bytu w wielkim magzaynie mo­
dy panna Buba wracała do do­
mu z lekkiem sercem i portmo­
netką, przypomniała sobie na­
gle w pewnej chwili:

— Ach prawda, miałam ku­
pić Dusiowi „'gwiazdkę!”

Rido.

N aszym  O dbiorcom , Przyjacio łom  i w szystkim  ludziom  

dobrej woli zasyłam y serdeczne
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| POD OPIEKĄ BOSKIEGO SERCA JEZUSA

Członków 170,090 Zasobów $13,000,000.00

Zaprasza w Swe Szeregi Dziatwę, Młodzież i Starszych, Szczegól­
nie Podczas Przedsejmowego Kontestu Werbunkowego, Który Roz- 
pocznie Się z Dniem 1-go Stycznia i Potrwa do Dnia 1-go Lipca. 

Wstęp Wolny.— Egzaminacja Lekarska Darmo.

P R E Z E S — J. J . OLEJN ICZAK  
K A P E L A N  KS. B. F. CELICH O W SK I 
W IC E  P R E Z E S — J. L. KANIA

W IC E -P R E Z E S K A — K. PAŁCZYŃSKA. 
S E K R . G E N .— W . J . PRZY BYLIŃ SKI 
S K A R B N IK — J .  J . BARĆ.

B iu r a  G łó w n e : 9 8 4 - 9 8 6  M ilw a u k e e  A v e . C h ic a g o , 111.
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| i Polski Zakład Czyszczenia i Farbowania
Wykonujemy wszelką pracę tylko we własnym zakładzie. 
Zabieramy i dowozimy codziennie do wszystkich dzielnic 
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i  S. SZYNA1SKI, Prezes 

ZARZAD: k J- KAKłJ)WIOZ, Sekr. i  Zarządca
j A . K N A P , K alsjer

•W •

• •W

Telefon Spaulding 8200  ^ 8
L . Z G L E N IG K I, W icep reze s  
W . P A W Y Z A , W icep rezes
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BOŻE NARODZENIE.
Chwała na wysokości Bogu, 
a na ziemi pokój ludziom

dobrej woli. . .!
Te słowa, pełne świetlanych 

cudów, śpiewały chóry aniel­
skie, zwiastując chwilę, co nio­
sła całemu światu zbawienie.

Pieśni anielskiej wtórują za­
stępy świętych dusz, rozkwit­
łych w promieniach gwiazdy 
betleemskiej na ogromnych u- 
gorach ludzkości.

Pieśni anielskiej wtórują na­
rody świata i wyciągają z ot­
chłani nędzy zbolałe ręce ku 
Bożemu pokojowi.

Ile blasku, ile siły pada z 
tych słów na dusze znękane!

Przepięknym wieńcem wplot­
ły się się one w obyczaje naro­
dów, stały się skarbem, z któ­
rego każdy czerpać może treść 
duszy, odrodzenie i łaskę.

Z nich wytrysło źródło miło­
ści tak wielkiej, tak osobliwej, 
że postać świata zmieniła się 
całkowicie i serca wzwyż się u- 
niosly.

A dziś Ile strasznych win! 
Ile oparów!

Jakieś tiemne pędy życia, po­
rywy zła i nienawiści wynurza­
jącej się z dusz chcą zalać 
przejasne Chrrody Bożej Dzieci­
ny.

Święte ideały, cnoty domowe 
i górne zapały idą w poniewier­
kę. A przytem ta bezduszna 
cześć dla mamony, dla ciała 
ludzkiego, szalona gonitwa za 
rozkoszą i — pustką.

Czy wolno wątpić i cofać się 
w pochodzie ku blaskom Bet- 
tleemu ?

Przenigdy!
Jest Bóg na niebie, jest Oj­

1  Ż Y C Z E N I A
★ ★★★Ar

M Wesołych Świąt Bożego Narodzenia
& —i—
1  Szczęśliwego Nowego Roku
fi) śle hurtow nia  produktów  spożywczych

1 D0MK0’S PRIDE BRAND
W szystkim  grosernikom  i gosposiom zasyłam y podziękowanie za 
dotychczasowe poparcie, polecając się nadal naszym odbiorcom.

|  JOSEPH DOMKO CO.
M  WHOLESALE GROCERS
§  MILWAUKEE AVENUE & CORNELL STREET —  CHICAGO §

ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 

I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU
ś l e  W s z y s t k i m  S w o« im  P r z y j a c i o ł o m  i Z n a j o m y m

CUKIERNIA I RESTAURACJA

L E N A R D A
1166-70 MILWAUKEE AVE.

P r z y  D iv is io n — T e le f o n  H n m b o d lt  5614-563©

S p e c j a l n y  w y b ó r  c i a s t  n a  ś w i ę t a :  B a n k u c h e n y ,  T o r t y ,  
M a r c e p a n o w e  T o - r ty ,  P l a c k i i  z  M a k i e m  l u b  M i g d a ł a m i ,  
P l a c k i  z S e r e m ,  P l a c k i  z O w o c a m i ,  B a b k i  P o l s k i e ,  P ą c z ­

k i ,  C i a s t a  P o l s k i e  i F r a n c u s k i e .

N A  W IE C Z Ó R  S Y L W E S T R O W Y
BANKIET MUZYKA TANCE
ZABAWA 1)0 RANA — WSZYSCY PROSZENI 

DWIE SALE DO ZABAW'.

| ŻY C ZEN IA
W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T  BO ŻEG O  

N A R O D Z E N IA
— oraz —

W S Z E L K IE J  PO M Y ŚL N O ŚC I
W  N O W Y M  R O K U  J

życzy

Polski Skład Przyborów Kościelnych i Rzeczy Religijnych

!  THE ECCLESIASTICAL GOODS CO. |
984 MILWAUKEE AVENUE, róg Augusta Blvd.

JAN S. KONOPA, Prezes, g

WESOŁYCH ŚW IĄT BOŻEGO NARODZENIA 
i  NOWEGO ROKU 

życzy
C A Ł E J P O L O N JI

J Ó Z E F  S T E F A N I K
właściciel sali do zabaw

1 4 2 1  W e st  S u p e r io r  U lica

Ł

ciec pokoju i ofiarny dawca o- 
nej mocy błogosławionej, co 
złączyła wszystkich złotym 
węzłem miłości.

Stańmy u stóp Bożego Dzie­
cięcia i patrzmy pełni wiary na 
te dwa cudy, które są jedynem 
lekarstwem na choroby jednos­
tek i narodów'.

Cud pokory i cud miłości.
Pycha była od pierwszej 

chwili istnienia aniołów' i ludzi 
źródłem wszystkich nieszczęść 
i każdej ha,ńby.

Pycha każę dziś łamać i kru­
szyć wszystkie nakazy tradycji 
ojców, świętego prawa i jedno­
ści człowieka!

_ Wszystkim, których pycha 
zaślepia, mówi pokorny żłóbek 
Jezusowy: Wartość twoja wo­
bec Boga i rozumu leży jedy­
nie w szlachetności twoich czy­
nów i w wdemem spełnianiu o- 
bowiązków twojego stanu.

I co więcej nam głosi tajem­
nicza noc narodzin Dzieciąt­
ka?

Droga do szczęścia osobiste­
go, społecznego i narodowego 
prowadzi jedynie przez poświę­
cenie się wszystkich dla każde­
go i każdego dla ogółu.

Miłości nam potrzeba! Miło­
ści i zapomnienia krzywd, któ­
re wzajemnie sobie wyrządzili­
śmy.

Niech na ognisku rodzinnem 
i narodowem żar miłości świę­
tej zapłonie!

Niech się odrodzą serca i 
niech wszyscy idą prostą drogą, 
na-którą pada światło onycłi 
słów anielskich: Chwała na
wysokości Bogu, a na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli!

Ks. Ewaryst Nawrowski.

‘H o w  F a r Y o n  L itt le  C a n d le T h r o w s  Its B e a m s!’

f t i

Święćmy Boże Narodzenie 
Po Chrześcijańsku.

Święta! To wyraz, który pra­
wie każde serce napełnia radoś­
cią, a zwłaszcza gdy odnosi się 
do dni tak miłych jak Boże Na­
rodzenie. Należy ono do uroczy­
stości najmilszych i najwesel­
szych, albowiem Boskie Dzie­
ciątko jest tak przystępne w 
swem ludzkiem dziecięctwie, u- 
bóstwie i prostocie, że wszyscy 
garną się wesoło do Niego.

Tern większy jest urok tych 
świąt, gdyż mają charakter ro­
dzinny, a wiekowe tradycje 
związały z niemi różne zwycza­
je, które podnoszą nastrój po­
wszechnej radości i ogólnego 
zbratania się, zwłaszcza w u- 
coczysty wieczór wigilij ny. — 
Stąd, niecierpliwie oczekuje ich 
dziatwa, spragniona podarun­
ków. Mile je witają starsi, jako 
chwile oderwania się od co­
dziennych trosk i pracy. A 
miasta i wsie niejako wylewa­
ją na zewnątrz radość miesz­
kańców przez swój wesoły i 
świąteczny nastrój. Nawet lu­
dzie bez wiary i samolubni są 
wtłoczeni w ten wir wesela. Od­
czuwają i oni wówczas potrze­
bę nietylko wiasnej radości ale 
również udzielenia jej innym. 
Tak więc cieszą się wszyscy, 
każdy po swojemu i ze swojemi.

Piękna tradycja, ustaliła zwy­
czaj, że w tych dniach w spe­
cjalny sposób pamięta się o 
biednych i opuszczonych, by o- 
ni także w gronie życzliwych 
brali udział w ogólnem weselu.

Trzeba jednak z żalem przy­
znać, że z każdym rokiem zau­
waża się coraz większą tenden­
cję do zrywania z tradycjami, 
które są tak mile i czcigodne. 
Zarzuca się je z wolna na ko­
rzyść mody, pod której błyskot­
liwym płaszczem często mieści 
się pustka i nuda. Ma to być 
postęp czasów, a tradycję uwa­
ża się za zacofanie.

O, jak nierozumne takie 
twierdzenie! Przecież tradycja 
to dokument historyczny, do­
wód dawnej kultury, wykaz 
wiary i obyczajów praojców 
naszych. Nie zawiera ona, jak 
niektóre niby-to postępowe zwy­
czaje, czegoś godnego napięt­
nowania i potępienia; ale za­
wiera w sobie rzeczy chwaleb­
ne i godne naśladowania. Jed­
nak, aby oszacować tradycję w 
tym duchu, trzeba się z nią za­
poznać; trzeba samemu wgląd- 
nąć w poszczególne zwyczaje 
tradycyjne i samemu wydobyć 
ich głębokie znaczenie.

Na wykazanie tego, weźmy 
naszą polską ,,Wigilję”. ów 
zwyczaj dla wielu nieobezna- 
nych z jej znaczeniem i histo- 
rją 3®st czemś przestarząłem 
niby ubliżającem obecnym cza­
som. Dla Polaków zaś, którzy 
zdają sobie sprawę z historycz­
nej i moralnej wartości tego 
obrządku, jest zwyczajem pou­
czającym, budującym i godnym 
naśladowania.

Ku temu się wielce przyczy­
ni znajomość znaczenia wigilji. 
„Wigilja czyli wieczerza, przy­
pomina czasy p i e r w s z y c h  
chrześcijan i ich miłość bliźnie­
go. Ci pierwsi chrześcijanie 
przecież urządzali po nabożeń­
stwach i po Mszy św. takie ucz­
ty, w których ubodzy jak i bo­

gaci brali udział. Czynili zaś to 
w tym celu, by zaszczepiać 
wśród siebie zgodę i miłość bra 
terską. Z rozszerzeniem się 
chrześcijaństwa praktyka ta 
nie przestała istnieć, ale bywa­
ła'corocznie powtarzaną, aż po 
nasze czasy we Wigilję Bożego 
Narodzenia. Na tę wigilję scho­
dzą się panowie, dzieci i słudzy, 
i wszyscy siadają do wspólnego 
stołu na znak, że są członkami 
tej wielkiej rodziny chrześci- 
j a ń s k i e j , zapoczątkowanej 
przez samego Chrystusa Pana.

Przez dzielenie się opłatkiem 
i składanie sobie wzajemnie ży­
czeń, dają wyraz miłości bra­
terskiej i gotowość podzielenia 
.się z bliźnim ostatnim kawał­
kiem chleba. Wigilja Bożego 
Narodzenia tak zrozumiana i 
w tym duchu obchodzona nie bę 
dzie uważana za nudną prakty­
kę, ale za zwyczaj chwalebny 
jako najdroższy skarb narodo­
wy, który powinien być w do­
mach polskich pielęgnowany.

Obserwacja nasuwa jeszcze 
jedną myśl — w współczesnem 
obchodzeniu świąt Bożego Na­
rodzenia zatraca się coraz bar­
dziej pierwiastek religijny, któ­
ry przecież stanowi ich cel i is­
totę. Dla wielu znaczenie świąt 
streszcza się w wypoczynku i 
zabawie, albowiem ich pojęcia 
religijne o znaczeniu świąt są 
zbyt płytkie a czasami błędne.

Kościół przez święta uprzy­
tomnia wiernym życie Chrystu­
sowe i tajemnice wiary świętej. 
Święta wskazują nam dokąd w 
pewnych okresach roku koście] 
nego myśl chrześcijańska zdą­

£0)1

W s z y s t k i m  N a s z y m  P r z y j a c i o ł o m

zyczym y

W eso łeg o  B ożego N aro d zen ia

żać powinna. W pierwszych wie 
ltach chrześcijanie to rozumie­
li i cenili, gdyż z budującą gor­
liwością gotowali się do godne­
go święcenia kościelnych uro­
czystości.

Dowodów na to mamy mnó­
stwo. Nam chodzi tu o wykaza­
nie, jak serdeczny udział brali 
pierwsi chrześcijanie w obrzę­
dach Świąt Bożego Narodzenia, 
Tłumnie gromadzili się w prze­
dedniu świąt w katakumbach 
lub świątyniach, a pełni żywej 
wiary i gorącości ducha przy- 
łuchiwali s i ę natchnionym 

psalmom Dawida, które wraz z 
modlitwami i czytaniem wyjąt­
ków Pisma św. stanowiły na­
bożeństwo zwane Jutrznią.

A. MARNIK, Prezes

NAJWIĘKSZA POLSKA FIRMA RZEŹNICZA
! ' ♦

North-Western P acking C o.
zasyła przez łamy pisma szczere życzenia

Wesołych Świąt 
BOŻEGO NARODZENIA

ORAZ

POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 1934

wszystkim swoim odbiorcom, przyjaciołom oraz całej Polonji!

■njąc u progu roku nowego, żywimy błogą nadzieję, 
rok ten zapoczątkuje nową erę szczęścia i powodzenia.

Polska fabryka wyrobów masarskich marki “ INBORSED BRAND”  założona 
została w roku 1919 wyłącznie przez* Polaków i dotgd przez 

Polaków jest prowadzona.

N O R T H -  W E S T E R N  
PAGKING CO.

MILWAUKEE AYENUE I AUGUSTA BOULEYARD
Telefon Brunswick 6 5 2 5 -6 5 2 6 -6 5 2 7

Szczęśliw ego 

N o w eg o  R o k u

W H I T E  E A G L E  D A I R Y  C O .
4914-24 S. LOOMIS ST.

TELEFON

Bouleuard 5047

1528-30 W. OHIO ST.
TELEFON

Haymarket 1323

Znajomość i rozumienie du­
cha obrzędów były powszechne, 
dlatego wierni uczestniczyli w 
nich całą duszą. W samo zaś 
święto Bożego Narodzenia tłum 
wamych nie zalegał kościołów 
z ciekawości albo ze zwyczają 
— jak to czyni wielu w naszych 
czasach — ale w celu okazania 
Nowo-Narodzonemu Zbawicie­
lowi uczuć uwielbienia, wesela, 
wdzięczności i serdecznej miło­
ści. Czyniąc tak, postępowali w 
myśl Kościoła, z którego litur- 
gji biją uczucia żywem tętnem 
i tryskają obficie z przepięk­
nych modlitw ku czci Boga Na­
rodzonego. Dla powiększenia w 
swych sercach świętej radości, 
przystępowali nadto w dniu

J. CZYŻEW1CZ, Wice-Prezes i Kasjer

tym uroczyście do Stołu Pań­
skiego, aby Sam Król Szczęś­
cia, Nowonarodzony Jezus za­
panował w ich sercach.

Czy takie postępowanie i 
wzniosły przykład pierwszych 
chrześcijan mają być bez ko­
rzyści dla nas chrześcijan dwu­
dziestego wieku?

Daj Boże, żeby tak nie było! 
Nie będzie, jeżeli od trosk co­
dziennych i wiru światowej u- 
ciechy skierujemy myśli i ser­
ce nasze w stronę nam wskaza­
ną przez Kościół św. Wtenczas 
doznamy szczęścia prawdziwe­
go, takiego, którem się cieszyli 
pierwsi chrześcijanie, bo uczest 
niczyć będziemy w ogólnej ra­
dości — nieba i ziemi — na

G W IA Z D K A .

Nad cichą wieś 
wybiegła gdzieś

gwiazdeczka w barw powodzi, 
zwiastując tuż,

że oto już
w Betleem Bóg się rodzi!..,

A kędy padł. 
niby ten kwiat

na owe ziemie judzkie — 
tej gwiazdy blask,

tam zdroje łask
spływały w serca ludzkie!

E. KŁONIECKI.

wspomnienie tego wielkiego 
dnia łaski i miłosierdzia Boże­
go, jakiem jest Boże Narodze­
nie.
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Three m o n t h s ..................................... 1.75
I n  Chicago by m ail for  1 month .85
T o  Enrope fo r  one y e a r ................8.00
T o  Canada for one y e a r ..........  5.00

AU letters shall be addressed to
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zapomnieli o swoich sąsia- 
przedewszystkiem nie za-

W ESO ŁY C H  ŚWIĄT.
Wesołych Świąt! Wesołych Świąt! słychać wszędzie na po­

witanie i pożegnanie już od kilku dni i trwać to będzie jeszcze 
kilka dni, albowiem weszliśmy w okres Gwiazdki Betleemskiej, 
czasu najrzewniejszego i posiadającego najwięcej uroku.

Mamy wiele świąt pięknych, wzniosłych, zdaje się jednak, 
iż żadne z nich nie przypada nam tak do serca, jak święta Bo­
żego Narodzenia. Czujemy się sobie jacyś bliżsi niż zwykle, ja­
cyś wyjątkowo skorzy do wzajemnych usług, do sprawiania so­
bie przyjemności, zadowolenia, czego najdobitniejszym wyrazem 
jest zwyczaj obdarowywania się podarkami.

Sprawia to niezawodnie atmosfera pamiątki przyjścia na 
Świat Dzieciątka Jezus, która czyni, że myśl nasza nie szuka 
niebezpieczeństw, nie szuka wroga, lecz wszędzie dopatruje się 
życzliwości, miłości i gotowości do wzajemnych usług. Ten 
właśnie charakter sprawia,, że święta Bożego Narodzenia są nam 
zawsze drogie i że choć pamiątka, ich powtarza się z roku na rok, 
nigdy przecież nie powszednieją, ale przeciwnie, wyglądamy ich 
nadejścia z calem utęsknieniem, jakby one nastąpić miały po raz 
pierwszy.

I dobrze jest nam wszystkim w tym cieple świątecznem, le­
piej się w niem czuja nawet ci, dla których los był mniej łaska­
wy i kryzys gospodarczy odczuli na sobie w stopniu większym, 
jak  inni. Nawet ci — powtarzamy — czuja się lepiej podczas 
Świąt Bożego Narodzenia, które choć na chwilę każą zapomnieć 
o troskach codziennych. Są bowiem dobrzy ludzie na, świecie, 
są  życzliwi sąsiedzi, którzy podczas świąt Bożego Narodzenia 
podadzą dłoń pomocną mniej szczęśliwemu obywatelowi i jego 
rodzinie. Do tych szczęśliwych już apelowaliśmy i dzisiaj 
ńasz apel ponawiamy, żeby nie
dach w potrzebie będących, a,
pomnieć o gromadce jego dziatek, które wszak także mają pra­
wo do radości i wesela z okazji pamiątki przyjścia na świat 
Dzieciątka Jezus. Nie jest ich winą, że niedostatek zasłania im 
tę radość. Trzeba więc tę zasłonę uchylić, żeby i tam promień 
szczęścia wpadł.

Już trzecie z rzędu Boże Narodzenie obchodzimy pogrążeni 
w głębokiej depresji gospodarczej. Dala się ona we znaki całe­
mu światu, który od trzech lat poszukuje gorączkowo lekarstwa 
na usunięcie zła i przywrócenie dobrobytu. Ale wszystkie próby 
okazały się dotąd niedostateczne z pewnością dlatego, że przy­
czyna depresji tkwiła, w zapomnieniu o bliźnim, o potrze­
bie wzajemnego miłowania się. Pojedyńczy obywatel stał się 
sarn dla siebie prawem, państwem, światem a wszystko inne i 
wszystkich innych uważał za swoje sługi. Indywidualizm nie­
okiełznany, nieposkromiona chęć zysków bez oglądania się na 
środki i nieraz z oczywistą szkodą dla bliźniego, dla społeczeń­
stwa, dla, kraju całego — były i są niewątpliwemu dowodami ja- 
lowóści serc. Pogoń za, dolarem kazała zapomnieć łudziońi o o- 
bowiązkach względem bliźniego i dlatego ściągnęliśmy na sie­
bie nieszczęście w postaci głębokiego kryzysu gospodarczego.

Dzisiaj ludzie dostrzegają ten błąd, tę przyczynę powszech­
nego zła, i rządy nakładają kagańce na indywidualny, niepoha­
mowany pęd do zysków ze szkodą dla obywateli i państwa.

W takiej chwili nastrój świąt Bożego Narodzenia staje się 
naturalnym sprzymierzeńcem programu naprawy stosunków, 
g-dyż ludzkość zwraca się myślą w mroki wieków do stajenki u- 
bożuchnej w Betleem, gdzie się narodził Jezus Chrystus, który u 
żłóbka swego porównał bogatych z biednymi, uczonych z prosta­
kami i możnych ze sługami. Rozmyślając dziś nad tom, łatwiej 
nam się godzić z planami gospodarczego odrodzenia, kraju — 
odrodzenia,, które musi dążyć do usuwania zbyt wielkiej rozpię­

Józef Ignacy 

Kraszewski

H1STORJA PRAWDZIWA

O  Petrku W łaście
(Ciąg dalszy).

Władysław w czasie tej mowy twarz miał jakoś tak dziw­
nie ułożoną, iż poznać po nim trudno było, czy to pochwalał, czy 
ganił. Agnieszka piorunujący wzrok rzuciła na zuchwalca, i 
zerwawszy się z siedzenia, milcząc, wybiegła z komnaty.

Łatwo się było domyśleć, że pozostała niedaleko na straży. 
Petrek dumał chwilę.

— Miłościwy panie — rzekł — nie od siebie ja  tu przycho­
dzę, ale od wszystkich ziem twoich, strwożonych bardzo. Mówią 
Łgloszą, a roznoszą wszędzie, że chcecie złamać wolę nieboszczy­
ka ojca, której ja  byłem żywym świadkiem. Nie tajno, że wojnę 
zapowiadacie braciom. Panie miłościwy, przychodzę was błar 
gać, abyście tego nie czynili, przez miłość dla pamięci ojca, 
przez miłość dla was i dla dzieci waszych. ..

Książę słuchał, jak osłupiały; widać było, że się kogoś poza 
sobą lękał. Wodził oczyma, nie pewien, co powie.

— Jeżeli się ziści, czem nam grożą—dodał Petrek — będzie­
cie mieli nietylko braci przeciwko sobie, ale ojców pasterzy du­
chownych i ziemian wszystkich.

Władysław coś niezrozumiale pomrukiwać zaczynał.
— H m ! A któż to te wieści roznosi ? ;— rzekł — kto to  wam 

mówił o tem?
— Naokół wszyscy wiedfeą, żeście słali na Ruś o posiłki — 

odezwał się Petrek. ,
Władysław dał głową znak potwierdzający. Namyślał się 

jeszcze. Poza nim stała żona, która go słuchała pewnie. Począł 
zwolna i ozięble:

— Ale bo tak, jak jest, nie może trwać! nie — nie może! 
Ja  tu sam powinienem być panem — a nie jestem niczem. Pa­
nowie bracia się zjeżdżają, radzą, spiskują, chcą mnie wygnać 
a  dzielnicę krakowską zagarnąć.

— Miłościwy panie! — zakrzyknął gorąco Petrek, — za­
prawdę fałsze wam donoszą. Głowę moją stawię na to. Bronić 
się chcą książęta młodzi, a nie napastować, nie wam grozi za­
głada, ale im.

Władysław głową wstrząsnął.
— Król ojciec — odezwał się — nie na co innego dał pier­

worodnemu Kraków, tylko na to, ażeby panował. Ja chcę pano­
wać — i będę.

tości między górami bogactw nieprzebranych i otchłaniami 
skończonej nędzy.

Im prędzej wzniesiemy się do nakazów nauki Jezusowej o 
miłości bliźniego, im głębiej umiłujemy tę naukę, tern prędzej 
nastąpi odrodzenie, tern pełniej sze, dłuższe i pewniejsze ona bę 
dzie. *

Dlatego podczas świąt Bożego Narodzenia błagać powinniś­
my Dzieciątko Jezus, żeby natchnęło nas gorącem pragnieniem 
miłości bliźniego, żeby utrwaliło w nas wiarę w lepsze jutro 
właśnie przez tę miłość.

NASZA PO LIC JA .
Policja chicagoska, która nie cieszyła się dotychczas sza­

cunkiem, bo sobie na niego nie zasłużyła, spisała się wczoraj 
w czasie najazdu na kwaterę bandycką lepiej aniżeli ktoś mógł 
przypuszczać.

Opinja świata o policji chicagoskiej jest nieszczególna. 
Wszędzie mówi się o naiszej policji jako o takich, którzy nie po­
winni nosić munduru’ policjanta. A o tern, że bandyci chodzą 
po ulicach bezkarnie, że różne szumowiny społeczne jeżdżą w 
eleganckich autach, że różni złodzieje, mordercy i rewolwero- 
wicze zasiadńją nieraz przy jednym stole z policją — pisze się 
we wszystkich pismach zagranicznych. Bardzo to rzecz przy­
kra i nie przynosząca, zaszczytu naszej policji.

Lecz nie wszyscy policjanci są tacy źli. Są wśród nich lu­
dzie, którzy pragnęliby rzeczywiście służyć społeczeństwu i 
spełniać Obowiązki policyjne rzetelnie, jak przystało na stróża 
dobra, publicznego. Lecz często, jak o tem wiemy, policjanci 
napotykają na, trudności, bo wyrzutki społeczeństwa utrzymy­
wali nieraz stosunki przyjacielskie z „grubemi rybami.” Zdar 
rzały się wypadki, że gdy policja aresztowała jakichś oprysz­
ków i ulokowała,-ich za kratami, na drugi dzień przychodzili 
zbawcy i opiekunowie, przynosili ze sobą, różne polecenia, hon­
dy zastawne i rozkazy i otwierali drzwi więzienia, wypuszcza­
jąc opryszków na wolność. Policjant widział, że ma do czynie­
nia z niezwykłym sobie bandytą, działającym na władną rękę, 
lecz z zaufanym jakiegoś bosa politycznego, a nie chcąc stracić 
posady, wołał unikać w przyszłości ciemnych postaci i zmuszo­
ny był spoglądać przez palce na wszystko, co czynili.

Są to rzeczywiście opłakane stosunki.
A przecież tak było. Było na to wiele dowodów, co sami 

policjanci stwierdzili na różnych śledztwach. A iluż to polity- 
kierów miejskich padło od kul bandytów? Ilu różnych' bosów 
unijnych, posiadających wpływy polityczne, wmieszanych było 
w różne nieczyste sprawy ? Rzeczy tych nie spisałby 'na wołowej 
skórze. Czy wobec tego policja mogła spełniać swe obowiązki 
jak należało? Nie.

Czwartkowy najazd na norę bandy Diilingera w Rogers 
Park każę nam przypuszczać, że policja nasza nie straciła swej 
sprężystości i odwagi. Wejść przecież do mieszkania, w którem 
się wie, że znajdują się uzbrojeni bandyci, gotowi na wszystko, 
nie jest rzeczą łatwą. A jednak tego dokonano. Policja umia­
ła się dostać do mieszkania bandytów, stoczyć z nimi walkę, 
położyć trzech „wrogów publicznych” trupem i wyjść zupełnie 
cało z całej awantury. Fakt ten świadczy, że policja chicago­
ska potrafi zrobić robotę, nawet najtrudniejszą i wielce niebez­
pieczną, gdy tylko da się jej sposobność.

Pragnąc dlatego podkreślić ten fakt, spieszymy z uznaniem 
dla tych odważnych policjantów, którzy z narażeniem własnego 
Życia wchodzili do nory morderców, wiedząc, że mogą paść tru­
pem. Tym bohaterskim żołnierzom naszej policji należy się 
uznanie całego miasta.

Tragiczny Gest.
Szerzące się w całym świecie alarmy wojenne znalazły któ­

regoś dnia znamienny oddźwięk na zebraniu weteranów wojny 
światowej w Stratford’, Ontario.

Trzystu weteranów kanadyjskich odznaczonych medalem 
Zwycięstwa, niedobitki całego pułku, postanowili, że te ich de­
koracje straciły całą wartość i powinno się je odrzucić.

Tych trzystu, to żołnierze, którzy przeżyli pierwszy niemie­
cki atak gazowy pod Ypres i Vimy, ludzie z choremi płucami, 
popsutym wzrokiem i napół sparaliżowanemi ciałami.

Oddali oni swe medale „zwycięstwa” komitetowi Legjonu 
Kanadyjskiego do stopienia, tak aby śladu po nich nie było. 
Dlaczego? Ponieważ — jak powiedział przewodniczący ich ko­
mitetu „nie było zwycięstwa w wojnie, która miała położyć ko­
niec wojnom. Zwycięstwo jest tylko pustym frazesem. Zwy-

O p o w ia d a n ie
H is to ry c z n e  

z X II. 
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Mówił to, co go wyuczono, ale tak ozięble, jakby go niewiele 
panowanie obchodziło, i pilno mu było tylko co rychlej nudną 
dokończyć rozmowę.

— Petrku mój — dodał — dość już tego; dość ty  ze mną, 
nie z nimi trzymać piwinieneś! Rozumiesz, tyś m ój!

— Jam wasz! wasz; miłościwy panie! — podchwycił pala- 
tyn — alem wprzódy poprzysiągł ojcu waszemu, że spełnienia 
jego woli ostatniej będę pilnował i strzegł. Wolą jego było, 
ażeby każdy z braci na swej dzielnicy spokojnie siedział. — Nie 
narażajcie się, miły panie, na nieszczęście. Biskupi szemrzą i 
grożą — duchowieństwo mieć będziecie przeciw sobie!

Władysław poruszył się niespokojnie, Petrkowi dał znak 
ręką, aby zamilkł, a ruch ten był jakoś tak dwuznaczny, iż pala- 
tyn zdziwiony, umilkł na chwilę. Nagle zasłona się podniosła, 
odrzucona gwałtownie i wbiegła gniewna Agnieszka. Nie spoj­
rzała na Petrka, ale na męża.

— Dość tej rozmowy — zawołała — dość! Z poddanym się 
mówi jedno — tatk chcę! tak ma być! Nie spiera się pan ze słu­
gą! Słuchać powiniep podwładny! Kto panuje, ten się nie tłu­
maczy z tego, co czyni! Dość rozpraw! Uczynicie, co się wam zda 
— kto nie rad, niech głowy strzeże.

Mówiąc to, chwyciła męża za suknie i pociągnęła go za so­
bą: książę się zwrócił do Petrka, jakby chciał rzec: — Widzisz, 
zem niemocen? Cóż pocznę?

Palatyn, jak stał, skłonił się milcząc i wyszedł powolnym 
krokiem. Zaraz w progu drugiej izby spotkał czyhającego już 
nań Dobka, który oburącz się w boki wziąwszy, z góry nań spo­
glądał i śmiał się, usta przekrzywiając. I on, i służba, widać 
wyuczona, szydziła i przedrwiwała półgłosem — tak że Petrek 
słyszeć mógł, iż z niego żarty czyniono. A choć człek porywczy, 
hamować Się musiał, gdy trzeba było pogardą zbyć niższych od 
siebie.

Przez całą drogę db wyjścia, jakby z rozkazu Stojąca sze­
regiem gawiedź dworska przepuszczała idących przez rózgi złoś­
liwych i obelżywych wykrzyków. Petrek zdawał się nie słyszeć 
nic: chciano go, znając, wyzwać i zmusić, aby się porwał; Dob- 
kowi ludzie, nasadzeni w znacznej liczbie, byliby go zgnietli i w 
rozruchu zabili może.

Ale palatyn ani patrzał na nich, ani chciał wiedzieć; Jaksę

Z  O P Ł A T K I E M

Czerwone słońce poza las zapada,
Na nocleg w drzewach siadła wron gromada.
Na Anioł Pański dzwon kościelny dzwoni. 
Ogromna cisza wszędzie wkrąg na błoni,
W chatach i w sercach. Zda się, że anieli 
Z niebieskich wyżyn tędy przelecieli 
Z promienną wieścią: O północnej zorzy 
Przybędzie Dziecię, co wam raj otworzy!
W bielonym domku, który za wsią stoi,
Wśród jego ciasnych, pełnych ksiąg pokoi 
Strudzony pielgrzym stawa między wami,
By się jak dawniej, dzielić opłatkami,
Bo mu miłości waszych serc potrzeba.
Pociechy waszej i pomocy nieba.
Słyszycie drodzy? O północnej zorzy 
Przybędzie Dziecię, co nam raj otworzy!
Do twoich rąk, o matko, wpierw się zgina,
Ty starą dłonią, pobłogosław syna.
Ty, której miłość najsilniejszą tarczą,
I której modły, gdzie jest Bóg, wystarczą!
Przy matce stoi braci, sióstr gromada,
Was, ukochani, prosi do opłatka 
I szepce drżący: O północnej zorzy 
Przybędzie Dziecię, co nam raj otworzy!

i .
Ks. Ewaryst Nawrowski.

ciężcy mają wśród siebie więcej kalek, niż nieprzyjaciel. Ich 
długi są tak wielkie, że wnuki jeszcze będą je płacić. Zaś w mię­
dzyczasie, cały świat przygotowuje się do następnej wojny 
światowej.”

— Czy byliśmy zwycięzcami? Czy położyliśmy koniec woj­
nom i ocaliliśmy cywilizacje? — zadali sobie pytanie owi in­
walidzi.

I odpowiadając sobie samym, umieścili t300 medali w stalo­
wym hełmie, a pielęgniarka wojenna, która służyła we Francji, 
wyciągnęła z nich 21, które mają być posiane do 21 różnych 
rządów z takiem memento; „Owoce zwycięstwa przepadły i nie 
pozostało nic prócz naszych wspomnień, naszych medali i na­
szych długów.”

Jakież znamienne przypomnienie dla odpowiedzialnych głów 
rządów. Tem tragiczniejsze, że właściwie powinnoby być skiero­
wane pod adresem jednego rządu, odpowiedzialnego najbardziej, 
jeżeli nie wyłącznie, za te wszystkie alarmy wojenne.

Z CUDZEJ GRZĘDY
KURJER POLSKI W MILWAUKEE. 14.-XIT._

Lokalna Centrala towarzystw w Milwaukee pracuje od dłuższego 
czasu nad zdobyciem kursów języka polskiego w wyższyeh szkołach 
publicznych i można powiedzieć, że starania tego tak poważnego zrze­
szenia stale posuwają się naprzód* 1 i zbliżają nas do faktu, że takie 
kursy polskie w mieście Milwaukee zaistnieją.

Rozumiemy dalej, że próby i podobne wysiłki były robione daw­
niej, a jeśli nie zakończyły się pełnem powodzeniem to może dlatego, 
żeśmy nie mieli przygotowanych kadr młodzieży polskiej, któraby pra­
cę starszych poparła i na kursy polskie tłumnie się zapisała.

Obecnie znajdujemy się w położeniu o wiele szczęśliwszem, bo 
obok pracy starszego społeczeństwa stoją gotowe kluby młodzieży po 
eałem mieście rozrzucone i one mogą udzielić wydatnego nawet popar­
cia starszym, stwierdzić, że słowa starszego społeczeństwa mogą być 
zamienione następnie na czyn przez młode pokolenia w tem znaczeniu, 
że młodzież nie będzie stronić od kursów polskich, o które ich ojcowie 
się postarali.

P okój Chrystusow y.

tów, im szersze ogarniał umysł 
ludzki horyzonty — tem więk­
sza tęsknota rozpalała duśzę 
człowieka starożytnego do świa­
tła prawdy. Człowiek tęsknił i 
szukał Boga, świadomie i nie­
świadomie. A jeśli uprzytomni- 
my sobie, że obok bogatych i 
możnych, korzystających z wła­
dztwa i wspaniałości Rzym — 
istniały mil jony niewolników, 
pogrążonych w niedoli bez gra­
nic, traktowanych narówni z 
bydłem przez panów władców 
ich życia i śmierci — zrozumie­
my, iż świat starożytny, po­
zornie piękny i światły, — był 
światem smutku bezgraniczne­
go i rozpaczy...

I właśnie wtedy przyszedł na 
ziemię Jezus, by głosić swą Do­
brą Nowinę, by ponieść niewin­
nie śmierć krzyżową, by męczeń 
stwem swem odkupić winę pra­
ojca Adama, zdeptać zwycię- 
skiem swem Zmartwychwsta­
niem śmierć samą i założyć Ko­
ściół swój, który trwać będzie 
aż do dni ostatnich.

Dziś po wielkiej, potężnej 
Romie, pozostały jedynie gru­
zy, resztki posągów, gmachów... 
oraz ułamki skarbów poezji i 
literatury... Nad światem zaś 
powiewa chorągiew nie cezarów 
Romy, lecz Tego, który urodził 
się w Betleem, a umarł na Gol­
gocie...

Nie masz Rzymu cezarów, 
lecz trwa Kościół Katolicki, — 
Rzym jest stolicą świata, ale 
świata chrześcijańskiego, siedzi 
bą Namiestnika Chrystusowe­
go...

Duch zwyciężył materję. — 
Krzyż okazał się bronią pew­
niejszą od miecza.

Ale potęga piekielna, z której 
władztwa ludzkość wydarło ubo 
gie Dziecię z Batleem, nie da- 
je jeszcze za wygraną. Od dzie­
więtnastu wieków trwa szturm 
do Opoki Piotrowej, i nieraz 
tak gwałtowny, iż zda się bliski 
zwycięskiego końca. Ale to tyl­
ko złudzenie...

I dziś Kościół atakowany jest 
zewsząd. Dawne pogaństwo zno 
wu w zmienionym kształcie wy­
stępuje na widownię. Ludzkość, 
dumna ze swych postępów tech­
nicznych, ze swych zwycięstw 
nad przyrodą, daje posłuch 
wszelkim buntowniczym ideom, 
szerzonym na ziemi przez siew­
cę kąkolu.

Niemal każde z przykazań, 
każde z nakazów Dobrej Nowi­
ny Chrystusowej, zwalczane są

zaciekle przez „mędrców” świa­
ta tego... Ma być obalone to 
wszystko, co zbudował Jezus, 
Bóg i człowiek...

Próżny wysiłek...
Boże Dziecię przyniosło na 

świat ziemski siłę niezniszczal­
ną, potęgę nie mającą sobie rów 
nej, przyniosło — Miłość. Mi­
łość Boga i ludzi, miłość praw­
dy i sprawiedliwości.

Wspaniałemi są świątynie 
chrześcijańskie, które wznosi 
pobożnie, ale Bóg Jezus najchęt 
niej mieszka w czystem sercu.

W ojczyźnie naszej dzień po­
święcony pamiątce narodzin Bo­
żego Dziecięcia jest świętem ro­
dziny. Przy stole usłanym sian­
kiem, przy obrzędzie starodaw­
nym łamania opłatka, jednoczą 
się sercem i duszą członkowie 
rodzin polskich, zarówno w pa­
łacach pańskich, jak i w ubo­
żuchnych izdebkach robotni­
czych. Wszyscy składają hołd 
Dzieciątku i proszą o Jego bło­
gosławieństwo.

I bądźmy pewni, że Dzieciąt­
ko z Betleem nie odmówi nam 
swej pomocy. Miłość Boża zesła­
ła Je na świat, miłość Boża oto­
czy i nas wszystkich ^eśli szcze­
rze o to prosić będziemy...

W tę noc pełną tajemnic, noc 
betleemskiej gwia?)iy i hołdu 
pasterzy, pokłońmy się maluś­
kiemu Jezusowi, Jego Dziewi­
czej Matce i Opiekunowi, Józe- 
fowi-cieśli... — Niech Rodzina 
Święta osłoni nasze rodziny...

Podnieś rączkę Boże Dziecię...
Błogosław krainę miłą...
I zapanuje na świecie pokój, 

pokój, jaki Kościół przynosi, •— 
pokój Chrystusowy!

HUMOR “MUCHY
WARSZAWSKIEJ”------------------- *

W KNAJPIE.

— Za ile pan chce mieć obiad? Za 
złoty dwadzieścia, czy za złoty pięć­
dziesiąt?

— A .jaka jest różnica?
— Za złoty pięćdziesiąt dajemy o 

trzy kartofelki więcej.

NA WIECZORKU.

— Pańska małżonka jest bardzo 
miła. Ma w sobie dużo pociągające­
go.

— Dla obcych. W stosunku do mnie 
ma wyłącżnie w sobie dużo wyciąga­
jącego.

KOZTAGNIONY PROFESOR.

— Czy zastałem pana doktora?
— Pan doktór umarł w zeszłym ty­

godniu.
— Nie szkodzi. Ja  tylko chcę parę 

słów z nim zamienić.

Gdy przed 19-tu wiekami w 
żłóbku, w ubogiej stajence bet­
lejemskiej narodził się Jezus 
Chrystus, Słowo Przedwieczne 
Ojca, Bóg i Człowiek w jednej 
osobie, który przyszedł by zba­
wić ludzkość i otworzyć jej wro 
tą  szczęśliwej wieczności — na 
świecie starożytnym wszędzie 
wznosiły się dumne orły ceza­
rów i panował pokój — Pax 
Romana...

Niewzruszoną zdawała się po­
tęga rzymska, olśniewaj ącem 
było jej bogactwo materjalne, 
wspaniałą jej kultura duchowa. 
Nikt nie śmiał grozić Rzymowi 
pogańskiemu, natomiast on roz­
kazywał narodom... Ale pod 
skrzydłami wspaniałej Romy 
ludzkość nie czuła się szczęśli­
wą. Im były głębsze dociekania 
filozofów, im piękniejsze pow­
stawały dzieła artystów i poe-

PIELĘGNOWANIE CHOREGO DZIECKA.
Napisała Dr. F. H. Cienciara,—2130 Cortez ul.—Telefon Brunswick 9292.

sobie do boku zawołał i głośno, z nim mówiąc głusżył wołania 
gawiedzi. Dąbkowi, jakby go nie postrzegł, ani ruszył gową, 
minął jak służalca- Wolnym tak krokiem dobił się do ganku, kę­
dy konie stały, a choć hukaniem i śmiechami za nim goniono, 
ani drgnął, ani okazał, że wie o tem.

I znowu tak samo, jak przybył z orszakiem w porządku, 
z pułkowódcą na przodzie, ze znakiem, z wspaniałością i powagą 
pociągnął ku wrotom zamkowym, głowę pysznie podnosząc do 
góry.

Zjeżdżali z Wawelu, a jeszcze na wałach śmiechy słychać 
było i wołanie.

— Rabów syn! Parobek! Zbój! itp.
Jaksa bladł, to czerwieniał, słuchając. Trudno się było u- 

trzymać, nie dobywszy miecza, ano sam Petrek hamował.
— Babska to sprawa! Ja z babami nie wojuję! Książę tak 

utrapiony, jako ja, nie wie nic. Cierpliwości! Przyjdzie godzina, 
że się tego pomścimy. Dziś nie pora.

Mówił spokojnie, a  drżał cały na siodle, pot miu się lał z czo­
ła; rozum brał górę, choć w piersiach gniew wrzał straszny.

— Nasz książę nie winien — powtarzał; — ja go znam’ 
Ale i niewinni pokutują! Gdy wicher w lesie łby zuchwałym dę­
bom zrywa, padają i pokorne!

Tak miarkując się, dojechali na biskupstwo, a Petrek, z 
konia zsiadłszy, na. ławie spocząć musiał w podwórzu, nim pod­
szedł dalej, tak mu nogi podcięło.

— Niema już ratunku! —- szepnął — niema!
Poselstwo spełzło na niczem i dłużej tu trwać nie było po 

co. Petrek z rady biskupa Ruperta postanowił jeszcze, duchow­
nych i ziemian, zwoławszy, wyprawić ich do księcia, choć sam 
wątpił, aby i to mogło skutkować.

Nazajutrz szaro jeszcze było, palatyn spał, gdy Jaksa, któ­
ry czuwał nad nim, zbudził go. Chłopię jakieś niepozorne przy­
biegło z zamku, opowiadając się, że posłane było od księcia. 
Zadziwił się palatyn tajemnemu poselstwu.

— Miłościwy pan przysłał mnie — szeptało drżące pacholę 
— ażeby wam oznajmić, że wyjedzie wkrótce na łowy wielkie, 
a może z tych łowów i do was do Wrocławia nawróci, abyście 
się go spodziewali.

Potajemne to oznajmienie pocieszyło nieco Petrka; rozmy­
śliwszy się jednak, po odejściu chłopca, który dostał dar książę- 
cy, rzekł sobie w duchu:

— Biada już tam, gdzie się potajemnie przejednywać trze­
ba, jawnie powaśniony, z obawy jednej niewiasty! Na niewiele 
się łowy przydadzą!... .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

Na całym świecie najwięk­
szym skarbem jest dziecko, i 
wszystkie cywilizowane narody 
starają się otoczyć dziecko jak 
najlepszą opieką. Dziecko przy­
chodzi na świat jako ustrój nie 
skończony o czem każda matka 
wie bardzo dobrze, i dlatego o- 
tacza dziecko najczulszą opie­
ką.

Ciało dziecka jest wrażliwe 
na szkodliwości, które organizm 
dorosłego człowieka znosi bez 
żadnej szkody. W czasie blisko 
20 letnej mojej praktyki lekar­
skiej, mogę śmiało twierdzić, 
że śmiertelność u dzieci pocho­
dzi z lekceważenia choroby lub 
nieodpowiedniego pielęgnowa­
nia dziecka podczas choroby.

Objawy zapowiadające cięż­
kie nawet groźne choroby u 
dzieci, są następujące: brak a 
petytu, rozpalenie skóry, krót­
ki przyspieszony oddech, kaszel 
i ruchy zdradzające ból w pier­
siach lub w brzuchu, długo­
trwałe zatwardzenie, lub roz­
wolnienie, wymioty, kurcze, 
zmiana w wyrazie wzroku, nie­
spokojny i przerywany sen, a 
nareszcie wadliwe trzymanie 
się w chodzeniu. Jeżeli dziecko 
dostanie gorączkę, ma szybki 
oddech i mocne hicie serca, 
skarży się na ból oczu lub gar­
dła, a na skórze pojawiają się 
czerwone plamy, wtedy należy 
oczekiwać odry lub szkarlaty­
ny, albo innej choroby wysyp­
kowej. Jeżeli dziecko dostanie 
kaszlu piejącego, osobliwie je­
żeli pojawi się w nocy i gorącz­
ka mu towarzyszy, są to obja­
wy krupu lub dyfterji — nale­
ży natychmiast wezwać leka­
rza. Kaszel przy krótkiem od­
dechu, podczas którego dziecko 
płacze i krzywi się i ma gorącz­
kę, jest to początek zapalenia 
płuc. Nawet silny katar u ma­
łych dzieci nie powinien być 
lekceważony, gdyż trwając dłu­

go może stać się niebezpiecz­
nym.

Bóle brzucha mogą powstać 
z rozlicznych przyczyn. Pocho­
dzą one u dzieci z nieodpowied­
niego pokarmu. Jeżeli cierpie­
nie trwa (dłużej niż parę godzin 
a lewatywa z letniej wody albo 
ogrzewanie brzuszka nie robią 
ulgi — jeżeli dziecię ma upor­
czywe zatwardzenie, a brzuch 
u dołu jest gorący, naprężony 
i bolesny przy ucisku, wtedy 
nie tracąc chwilki czasu należy 
posłać po lekarza.

Do chorobliwych objawów, 
jakie mniejwięcej dla dziecka 
mogą być niebezpieczne, zali­
czamy drgawki „konwulsje”.— 
Zastraszające te przypadłości 
zwykle po raz pierwszy napada­
ją w nocy. Parę godzin przed­
tem dziecko mogło się bawić 
wesoło, to jednak raptem we 
śnie dostaje drgawek, przewra­
ca półotwartemi oczyma, tak, 
że tylko białka oka dojrzeć mo­
żna, przytem drgają mięśnie 
twarzy raz słabiej raz mocniej, 
potem raptem dziecko zrywa 
się stęka i jęczy, ręce, nogi 
drgają, całe ciało porusza się a 
najwięcej głowa, twarz blednie­
je, to czerwieni się na prze­
mian, oddech staje się nieregu­
larny i trwożliwy. Nagle dziec­
ko ocuca się jakby ze snu, na­
stępują wymioty, odchodzą wia 
try, lub zielony cuchnący sto­
lec i tem kcńiczy się napad 
drgawkowy. Dziecię potem po­
ci się mocno i na długi czas ma 
właściwy ogłupiały Wyraz twa­
rzy. Zdarza się, że po takiem 
napadzie drgawek, dziecię rych 
ło przychodzi do siebie ale cza­
sem konwulsje powracają upór 
czywie aż śmierć nastąpi. — 
Drgawki są spowodowane czę­
sto z przyczyn niestrawności 
— w początkach zaraźliwych 
chorób dziecięcych i nerwo­
wych.
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C o M a m y  J e ść ?
ZGODNA ODPOWIEDŹ BOGA I WIEDZY.

Co mówią uczeni rzeczo­
znawcy?

Nowocześni chemicy i postę­
powi medyćy po długoletnich 
badaniach i doświadczeniach 
przyszli ostatecznie do przeko­
nania, że powszechny zwyczaj 
objadania się niemal wyłącznie 
chlebem, mięsem, kartoflami i 
cukrem jest bardzo szkodliwy 
dla organizmu ludzkiego. Do­
wiedli stanowczo, że djeta mię­
sna i mączysta wytwarza kwa­
sy, zanieczyszcza wnętrzności, 
powoduje choroby i przyśpie­
sza śmierć.

Radzą zatem aby ludzie jada­
li stosunkowo bardzo mało chle 
ba i mięsa i kartofli, a nato­
miast usilnie zalecają, aby spo- 
żywalli wielką obfitość jarzyn 
i owoców.

Odgrzebali prawdę starą jak 
“ świat..

Wiedza dzisiejsza głosi tę 
prawdę jako nowość, jako po­
stęp, gdy. w rzeczy samej już 
w raju Adam i Ewa tę prawdę 
dobrze znali; bo sam Bóg 
S t w ó r c a  przeznaczył im i 
wszystkim potomkom właści­
we pożywienie ludzkie, to jest, 
zieleń i owoce.

Słowo Boże o pokarmie 
ludzkim.

Słowo Boże, które oznajmia 
„udziom pokarm odpowiedni i 
wystarczający, znajdujemy za­
pisane w Piśmie św. tem w 
księdze Rodzaju, rozdział I., 
wiersz 29ty: „I orzekł Bóg: Oto 
dałem wszelkie ziele rodzące 
nasienie na ziemi, i wszystkie 
drzewa, które same mają nasie­
nie rodzaju swego, aby wam 
były na pokarm”.
( Ziele, to zielenina, jarzyna 

liściasta, korzenna, strączkowa, 
ogórkowa., cebulkowa,

Nasienie zaś drzewne, to o- 
woce, orzechy, oliwki.

Zgoda wiedzy z prawem 
naturalnem Bożem.

Gdy Pan Bóg tu  mówił: „Da­
łem wam ziele i nasienie drze­
wa, aby wam były na pokarm” 
.— tem samem nie wyraża ży­
czenia tylko, ani też nie podaj e 
rady jedynie, ale okazuje swą 
świętą wolę; rozkazuje; usta­
nawia prawo swe naturalne. W 
rzeczy samej mówi: Przykazu­
ję wam jadać zieleninę i owo­
ce, bo wiem, że one nietylko są 
dla was stosowne, ale zdrowot­
ne i ochronne i posilne.

Wielu jednak tego prawa 
boskiego naturalnego nie prze­
strzega — może i bezwiednie — 
ale bezkarnie nikt z ludzi tego 
nakazu boskiego . przekraczać 
nie może; bo zapłata za nieuslu 
chanie tego prawa, to cierpie­
nie, choroba i przedwczesna 
śmierć.

A cóż czyni wiedza spółczes- 
na? Po długich próbach i do­
ciekaniach schyla się dzisiaj, do 
odwiecznego p o s t  a nowienia 
mądrego a łaskawego Boga, i 
na świeżo rozgłasza prastare 
rozporządzenie boskie, że prze­
ważnie ziele i owoce mają sta­
nowić pożywienie ludzkie.

Pan Bóg pozwolił ludziom 
jeść mięso.

Widząc u ludzi wielką żądzę 
do mięsnych potraw Pan Bóg 
złagodził nieco rygor swego 
pierwotnego przykazania i do­
łączył do jarzyn i owoców, ry ­
by, ptactwo i mięso zwierzęce. 
Po potopie powiedział Bóg Noe 
mu: „A wszystko, co się.rusza 
i żywię, będzie wam na pokarm, 
jako jarzyny zielone dałem 
wam wszystko”. Księga Rodza­
ju, rozdział IX, wiersz 3. Zazna­
czyć tu trzeba, że Pan Bóg nie 
oddziela jarzyn od mięsa. Ja­
rzyny zielone mają być jadane 
z miesięsem, aby przeciwdzia­
łały obronnie przeciw truciz­
nom znajdującym się w mięsie. 
Znaczenie słów powyższych Bo­
żych możnaby wytłumaczyć i 
wyrazić w następujący sposób: 
Gdym stworzył człowieka, to 
rozkazałem rodzajowi ludzkie­
mu posilać się jarzynami i o- 
wocami, ale teraz robię im u- 
stępstwo i dodają im do tychże 
ryby i mięso. Jarzyny nadal ma 
ją stanowić główną część posił­
ku; mięso albo ryba mają byc 
tylko dodatkiem do jarzyn, 
— przysmakiem, — tak zwa- 
nem „side-dish”. Nie oznacza 
On tutaj ilości mięsa; ale też 
nie mówi: Funt mięsa codzien­
nie dla każdego; ani też: Bę­
dziesz jadał mięso trzy razy 
dziennie! Doświadczeni djetyś- 
ci pozwalają nam jadać mięso 
tyjko raz na dzień; a ponadto

ostrzegają nas, abyśmy wten­
czas nie zjedli więcej niż ćwierć 
funta, — i to ze sporą ilością 
jarzyn albo owoców", bo or­
ganizm nasz bez szkody dla 
zdrowia więcej mięsnego ślamu 
i trucizny znieść nie-moźe.

Wieprzowina nieczysta 
i niezdrowa.

Za czasów Mojżesza Pan Bóg 
ograniczył spożywania mięsa 
do najmniejszych ilości; nie­
które zaś mięsa wprost zabro­
nił jadać, szczególnie szkodliwe 
mięso wieprzowe. W Deutero- 
nomium, rozdział XIV, wiersz 
8, powtarza Mojżesz rozkaz 
Boży: „Świnia też, że dzieli ko­
pyto a nie przeżuwa, nieczysta 
będzie, mięsa ich jeść nie bę­
dziecie, a ścierwu się nie do­
tkniecie.” Zakaz jadania świni- 
ny dał Bóg narodowi swemu 
wybranemu żydowskiemu ; i po 
dziś dzień wszyscy prawi Żydzi 
go zachowują z korzyścią dla 
zdrowia. My byśmy też rozum­
nie postępowali, gdybyśmy ni­
gdy na stół nie podawali świń­
stwa wieprzowego. Doznalibyś­
my i starsi i dzieci, lepszego 
zdrowia.

Smak ludzki zepsuty 
i nienaturalny.

Wiekowe przyzwyczajenie ze 
psuło zdrowy i naturalny smal: 
tak dalece, że obecnie większość 
Judzi kieruje się bezmyślnie i 
na ślepo tym przewrotnym a 
zgubnym smakiem; przepełnia­
ją swój system pokarmowy po 
trawami ślamiącemi i trujące- 
mi i zabójczemi. Winę swych 
niedomagań i chorób zwalają 
na bakcyle, na zimno, i na 
wszystko inne pod słońcem; 
ale, broń Boże, nigdy na siebie, 
na swe ulubione a szkodliwe 
smakołyki. Tutaj dodać można, 
że jeżeli nie będzie ślamu i bło­
ta w organizmie ludzkim, to za 
razki, czy bakterje, nie będą 
miały w czem się rozwijać i 
mnożyć krociami mil jonów. — 
Niejedni, gdy czytają albo sły­
szą o poprawnem jedzeniu, to 
wyśmiewają się i drwią sobie. 
Z czego? Z kogo? Z podanej ra­
dy zdrowotnej i korzystnej ? — 
Czy też z boskiego nakazu do­
tyczącego dobrego jadła? — 
Śmieją się chyba tylko z włas­
nego nierozsądku. Jednakże ka­
ra za przestępstwo tego prawa 
bożego ich nie ominie, bo stop­
niowo zatruwają się, popełnia­
ją powolne samobójstwo, zęba­
mi swymi grób rychły sobie ko 
pią, a tak samo mogą nagłe roz­
stać się z tym światem.

Zmiana złego smaku 
na zdrowy — niełatwa.

Zmiana smaku na naturalny 
i zdrowy nie może się odbyć od- 
razu, lecz tylko powoli i przez 
dłuższy czas. Wymagać to bę­
dzie dużo siły woli i wielkiego 
zaparcia się, aby odwyknąć od 
pewnych upodobanych a szkod­
liwych potraw. Przy tej zmia­
nie po pewnym czasie nastąpi 
czerstwe zdrowie i równowa­
ga umysłu i świętość duszy.

Piękna i jasna dusza ludzka 
powinna zamieszkiwać w miej­
scu czystem i zdrowem, a nie w 
ciele zamulonem i zaplugawio- 
nem, jak to zwykle bywa. Gdy 
ludzie zaczną kierować się w 
jedzeniu rozumnem, a nie 
krzywdzący smakiem i rozpocz- 
ną jadać dużo owoców i dużo 
ważywa, a mniej przysmaków i 
słodyczy, to pożycie nasze na 
tym padole będzie o wiele mil­
sze i pogodniejsze i weselsze i 
sprawiedliwsze, bo w zdrowem 
ciele mieścić się będzie zdrowy 
duch.

Ks. Dr. Aleksy S. Górski, 
Ph. D„ S. T. D., J. C. L.
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NIEDOWIDZENIE, CZYLI AMBLYOPJA.

Niedowidzenie jest częścio'- 
wą ślepotą lub też osłabieniem 

wzroku. Może 
ono powstać na 
1 1 e zatrucia, 
wywołane alko­
holizmem, nad­
użyciem tyto­
niu, chiny, — 
z a t r u c i e m  
przez o łó w  
(wśród mala­

rzy) lub wreszcie rńcże być 
wynikiem chorób ogólnych ja­
ko to cukrzycy, mocznicy i u- 
więdu. Niedowidzeniem może 
się przejawiać w postaci ślepo­
ty zmierzchowej tak zwanej 
„kurzej ślepoty”, technicznie 
nazywamy to hemeralopją. — 
Niedowidzenie podczas dnia, 
które ustępuje o zmierzchu, na­
zywamy tonyktalopją, spotyka 
się pr^y schorzeniu plamki i 
przylegającej środkowej części 
dna oka, przy olśnieniu — kie­
dy chory widzi więcej obwodo­
wą częścią siatkówki, źrenica 
zaś zwężająca się pod wpływem 
światła dziennego wieczorem 
rozszerza się ułatwiając widze­
nie obwodowe.

Niedowidzenie występuje 
również jako objaw nerwowy 
histerji i jako skutek niepod- 
slugiwania się okiem zezowa- 
tem. W chorobach nerwowych 
i mózgowych, jak naprzyklad

przy migrenie, chorzy tracą po­
łowę pola widzenia, co się na­
zywa widzeniem połowicznem.

Wskutek krzyżowania się 
promieni wpadających w oko, 
ubytek wrażliwości zewnętrz­
nej to jest skroniowej części 
siatkówki wywołuje utratę no­
sowej części pola widzenia. Wi­
dzenie połowiczne wynika z. 
przerwy dróg łączących ośro­
dek widzenia w tylnej części 
mózgu z siatkówką lub z pora­
żenia samych ośrodków i wska­
zuje na rozmaite porażenia 
mózgowe jak to: uraz przy­
miotnika, guz, ognisko zapalne 
wysiękowe, wylew krwi i zator. 
— Przerwa przewodnictwa po­
między chiaśmą, czyli skrzyżo­
waniem włókiem nerwu wzro­
kowego i prawym ośrodkiem 
wzrokowym w korze mózgowej 
wywołuje ubytek jednoimien- 
nych połówek pola widzenia w 
obu oczach po obu prawych po­
łówkach, to jest leżących na 
prawo od linji środkowej oka.

Gdy przerwa tkwi w prze­
dniej części dróg, oko traci 
wrażliwość na światło, kiedy 
tkwi w przedniej części dróg, 
oko zachowuje ją, co zależy od 
tego, czy przerwa znajduje się 
przed czy też poza wejściem 
włókiem ośrodków okorucho- 
wych, zwężających źrenicę. — 
Ognisko w tylnym lub przed-
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WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA

POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 
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JAN H. PAPROCKI
A P T E K A R Z

B O Ż E  N A R O D Z E N IE .
Święci się cicha gadzina, narodzin
słodka, jak wiosna — jak kwiaty pachnąca 
I w gwiazd powodzi Chrystus do nas schodzi — 
Jasność, jaśniejsza od złotego słońca.
W oczach ma miłość i takie kochanie, 
że wszystkie światy chylą się w podzięce 
przed bożym żłóbkiem jak zboża na łanie, 
lub jak pastuszki w oną noc w stajence.
Wśród rozmodlonych i północnych godzin 
Anioły białe Jego żłóbka strzegą. . . .
Święci się cicha godzina narodzin 
od krańca ziemi ,aż po drugi biegun.
Komie się modlę: — Spraw to wielki Boże 
i w sercach naszych — nim ta noc przeminie - 
bo niezmierzona Twa dobroć jak morze — 
zbuduj swą biedną lecz wieczną świątynię!

STANISŁAW KROKOWSKI

nim kącie chiasmy wywołuje 
przerwę środkowych, krzyżują­
cych się włókiem, idącym do 
nosowych połów siatkówek, co 
się tłumaczy brakiem syme­
trycznych a więc różnoimten- 
nych połów pola widzenia, pra­
wej i lewej czyli obu skronio 
wych. W wypadkach, gdy o- 
gnisko tkwi w bocznym zewnę­
trznym, prawym lub lewym ką­
cie skrzyżowania, wywołuje o- 
no ubytek widzenia tylko w je­
dnym oku w odpowiedniej po­
łowie siatkówki, to jest skro­
niowej, a więc oczywiście utra­
tę nosowej połowy poła widze­
nia tegoż prawego oka. Tym 
sposobem widzenie połowiczne

wskazuje na miejsce porażenia 
mózgowego.

Z Jadwigowa.
Tow. św. Wojciecha B. i M. 

odbędzie przedroczne posie­
dzenie w niedzielę, dnia 24go 
grudnia, o godzinie 2ej po po­
łudniu, w sali zwykłych posie­
dzeń. Zapraszamy wszystkich 
członków, aby przybyli na po­
siedzenie, bo mamy ważne spra­
wy do załatwienia. — Józef Ga- 
sikowski, prezes; Antoni Szym- 
kowski, sekr.

Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway.

S e rd ec z n e  Ż y c z en ia 1
1

Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia § 

i Pomyślnego 
Nowego Roku

Zasyła przyjaciołom, zna­
jomym, oraz całej 

Polonji

FRANK V. ZINTAK i
KLERK SĄDU WYŻSZEGO POWLATU COOK

Wesołych Świąt Bożego
N arodzenia

Szczęśliwego 
Nowego Roku

ŻY CZY  C A Ł E J P O L O N JI

EDWARD S.SCHEFFLER
SĘDZIA MUNICYPALNY

ZA SY ŁA M  
C A Ł E J P O L O N JI

S e rd ec z n e  Ż y c z en ia

Wesołych Świąt
Bożego Narodzenia 

• l
Szczęśliwego Nowego 

Roku!

EDWARD J. PETLAK
R eprezen tan t Stanow y z 27 D ystryktu

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Pomyślności w Nowym Roku

—  Życzy —

A. M. Belzowski, Prezes

3 0 0 1  W, Cermak Rd. Tel. R ockw ell 0 7 8 2

Marshall Square Auto Sales Co.
gj 2 6 2 5 -4 7  W. Cermak Road

Teł. Crawford 4304—4305

t/TRONA PIA

Wszystkim Naszym Odbiorcom i Całej Polonji 
Przesyłamy

Ż Y C Z EN IA
W esołego Bożego N arodzen ia

— i —
S zczęśliw ego  Nowego R ok a

W R I G H T W O O D  
D A I R Y  C O .

POLSKA MLECZARNIA

1 3 0 8 -1 0  W r ig h tw o o d  A v e .
blisko Śouthport

Tel. Buckingham  6 5 9 1

WESOŁYCH ŚW IĄT  

Bożego Narodzenia

Szczęśliwego 
Nowego Roku

życzy

Swoim Przyjaciołom

D R . E D W . F . 
D O M B R O W S K I
Zarządca Szpitala Stanowego 

w Dunning

S erd ec zn e  Ż y c z e n ia
WESOŁYCH ŚW IĄT BOŻEGO NARODZENIA 
i SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 1934

s w o i m  k l i e n t o m  i p r z y j a c i o ł o m  z a s y ł a

POLSKA WYTWÓRNIA I HURTOWNIA 
NAJLEPSZYCH WYROBÓW MASARSKICH

R E A L  P A C K IN G  C O .
2710 POPLAR AVENUE

TELEFON YICTORY 7200.

D o n n m in a i c i e  s i e  o  n a s z e  w y r o b y .
D o w o z im y  d o  w s z y s t k i c h  c z ę ś c i  m ia s t a .

W. MAKOWSKI, Zarządca.

WSZYSTKIM GOSPOSIOM 
I  NASZYM KLIENTOM

ź y c z y n t  y

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 

I SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU

M a je s t ic  W e t 
W a sh  L a u n d ry

POLSKA PRALNIA

905-7-9 N. Califomia Ave.
Telefon Brunswick 7126

B a r d z o  s z y b k a  i r z e t e l n a  o b s ł u ­
g a .  G w a r a n t u j e m y  k a ż d e m u  z a ­
d o w o l e n i e .  J e d n a  n a s z a  o b s ł u ­
g a  p r z e k o n a  W a s  t a k ,  iż  b ę d z i e ­
c i e  z a w s z e  n a s z y m i  ( k l i e n t a m i .

S t a n i s ł a w  B a b ia r z ,  W ł a d y s ł a w  
S a k  i W ł a d y s ł a w  W i e l g u s , ’

W ł a ś c i c i e l e .

ST. BABIARZ, 
Prezes Pralni Majestic

a  SPÓŁKA BUDOWN1CZO-POŻYCZKOWA ORŁA
A  1329 CHICAGO AYENUE

ż y c z y  s w y m  a k c j o - n a r j u s z o m  i z n a j o m y m

M WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
a  I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

I g n a c y  K o c u ł ,  p r e z e s ;  J a n  K r a s i ń s k i ,  w i c e - p r e z e s ; J a n  L ig c n z n ,  
k a s j e r ;  M ic h a ł  S w i a t o w i e c ,  K e k r e ta r z ;  Y la t e n s z  G ó r z y ń s k i ,  a s y s -  
t e n t  s e k r . ;  J ó z e f  P i e c u c h ,  A n t o n i  K i s ł a ,  E d w a r d  D e k a  i A lo j z y

-O K a r w o w M lf i ,  d y r e k t o r z y .

J |  * NOWA SERJA OTWARTA

1  SPÓŁKA ORŁA, 1 3 2 9  W . CHICAGO AYENUE

a
1S
M
aa
aaa

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE
Z a sy ła

C R O W N  S E R V IC E  S T A T IO N
B iały narożnik róg D am en i A ugusta Btvd.

JEDYNA POLSKA iSTACJA NA T E J  KRZYŻÓWCE 
J Ó Z E F  M E M I R A U A ,  W ł a ś c i c i e l .

Z w r ó ć c i e  s i ę  d o  n a s  z  c a ł e m  z a u fa * n ie m  ze  s m a r o w a n i e m  
m a s z y n ,  ł a d o w a n i e m  b a  t e r  j  i. i n s p e k c j a  m a s z y n y ,  1 t .  p .

, , H E D  C I I O H A  G AM O I.IąR A M )  P H .« ! )C C T S  E X C L Ł 'M V E I .Y

i ’ CZYTAJCIE DZIENNIK CHICAGOSKl



—

STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA. DNTA 23-GO GRUDNIA. 1933.

Wigilja Bożego 
Narodzenia.

Zapowiedź wigilijnego święta 
stanowiły od dawien dawna o- 
płatki. Wypiekano je przy ko­
ściołach i klasztorach, lejąc 
bardzo rzadkie ciasto pszenne 
w żelazne foremki, odznaczają­
ce się nieraz artyzmem i sub­
telnością rysunku, rżniętego w 
metalu na ich ściankach.

Zapowiadało ono k o n i e c  
smutnego adwentu i wesołe 
święta Bożego Narodzenia.

Za dawnych czasów prze­
strzegano surowo, by w dzień 
wigilijny jeść tylko raz na 
dzień, po zejściu pierwszej 
gwiazdy. Być może, nasza 
chrześcijańska wigilja łączy się 
tradycją z jakimś świętem sło­
wiańskim. Zwyczaj przygoto­
wania nakryć dla zmarłych 
członków rodzin zaciera się u 
ludu; w niektórych okolicach 
pozostawiają wieśniany po ucz­
cie wigilijnej bochen chleba na 
stole, by zeń Pan Jezus ihógł 
ukrajać, kiedy w nocy przyj­
dzie po kolendzie. Do obrzędów 
wigilijnych, wspólnych domom 
polskim i katolickim, należy ła ­
manie się opłatkiem, podkłada­
nia siana pod obrus, a na wsi 
ustawianie w kątach izby sno­
pów zboża. Po zapaleniu świa­
teł na choince, po sproszeniu 
do stołu gości i domowników, 
gospodyni lub gospodarz domu 
przystępując do każdego z o- 
płatkiem, łamiąc się z nim i ży­
cząc „Dosiego Roku”. Bo też 
wieczór wigilijny — to najser­
deczniejsze, najbardziej wzru­
szające święto polskie. A ja- 
kiemże drogiem świętem była 
dla Polaka wigilja, obchodzona 
zdała od rodzinnej ziemi, czy to 
w rozgwarze ,.paryskiego bru­
ku” czy pod zaśnieżonem wy- 
gnańczem niebem północy, kie­
dy jedynie przypomnienie Pol­
ski stanowił okruch „Anielskie­
go Chleba”, z Ojczyzny przy­
słany. Wtedy uczta wigilijna 
stawała, się jakby Komunja. 
przy którei spożywano wspól­
nie gorzki chleb tęsknoty.

Uczty wigilijne zależą od za­
możności domu. Tradycyjni- 
podają barszcz z uszkami lub 
zupę rn-bną, kapustę z grzyba 
mi. najrozmaitsze gatunki ryb 
wśród których króluje karp m  
szaro albo szczupak no żydow­
sku, łamańce z makiem, kom­
pot z suszonych owoców; n 1 
Mazowszu ulubione kluski z 
makiem i miodem. We wschod­
nich ziemiach Rzeczypospolite! 
obowiązuje „kutja,” tj. pszeni­
ca omielana nieco, mieszana " 
miodem. Po wigilijnej wiecze­
rzy w polskiej chacie idzie go­
spodarz do stajenki i obórki, b 
się z ich mieszkańcami podzie 
łić resztkami jedzenia.

Section of Jerusaleni.

1RZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
Ks. T. S. Ligman, C.

Nad wschodniem wybrzeżem 
Morza Śródziemnego, pomiędzy 
Syrją a Egiptem, jest maleńka 
kraina Palestyna, obdarzona 
mianem Ziemi Świętej. Obej­
muje ona wąski pas wybrzeża, 
dolinę rzeki Jordanu oraz pu­
stynną i nieurodzajną wyżynę 
od gór Libanu do Synaju; ob­
szar wynosi około dziesięć ty- 
ięcy kwadratowych mil a 

mieszkańców zaś jest nieco
więcej od milj ona.

Siedmdziesiąt procent miesz­
kańców są Arabami, mahome- 
fańskiego wyznania; 18 pro­
cent Żydów; 12 procent Chrys- 
tjan, których tylko mniejsza 
część jest katolicka.

Historja Palestyny, opisana 
w Starym Testamencie Pisma 
św., rozpoczyna się od szesnas­
tego wieku przed Narodzeniem 
Chrystusa, który się narodził, 
nauczał i został umęczon w Pa­
lestynie.

Od roku 70 A. D. Rzymianie 
zajęli Palestynę i uczynili z 
niej prowincję rzymską. Potem 
kraina ta została prowincją bi­
zantyjską; od roku 636 do 1917 
była pod panowaniem turec 
kiem z przerwą od roku 1099 
do 1187, kiedy to Krzyżowcy 
zdołali utrzymać króla chrześ 
cijańskiego w Jerozolimie.

O Palestynę rozgrywały si 
krwawe walki od niepamięt

uych czasów, gdyż ziemie te łą- 
;zą niejako Afrykę z Azją 
Mniejszą, a przez nią i Euro­
pę. W czasie ostatniej wojny 
światowej ziemie te zajęli An­
glicy przemocą w roku 1917, a 
Liga Narodów w roku 1922 na­
lała Wielkiej Brytanji mandat 
nad Palestyną.

Dziś zachodzą trudności, bo 
Żydzi chcą opanować dawną 
swoją ojczyznę, czemu stanow­
czo opierają się we większości 
będący Arabi. Urzędowe spra­
wy można załatwiać w języku 
angielskim, arabskim albo też 
hebrajskim.

Rządy obecnie sprawuje wy- 
oki komisarz, wTedług przepi­
sów przewidzianych konstytu-

B O Ż E  D Z IE C IĘ . WIGILJA SIEROTY.

Boże Dzieciątko na sianie, 
Pobłogosław te.j krainie,
Niechaj w pracy, dobrobycie,
Płynie nasze ziemskie życie...

Pobłogosław wszystkie stany, 
Dziecię, Jezu ukochany,
Błogosław dobrych włodarzy,
I biedaków, robociarzy...

Osusz łzy, ludzką niedolę,
Jezu, niebiańskie pacholę,
Spowity w biedne pieluszki 
Gdy cię witały pastuszki.

Podnieś rękę Boże Dziecię, 
Błogosław w szczęściu żyjących, 
Przygarnij wszystkich ,do siebie, 
I  tych, biedaków plączących...

Niech znów gwiazda betleeniska 
Zajaśnieje nam na niebie,
Niechaj drogą, tutaj ziemską.
My dążymy wciąż do Ciebie-..

Niech z dniem Twego narodzenia, 
Wszystko zmieni się na świecie,
A z Twą łasicą odnupienia, 
Przynieś szczęście, Boże Dziecię.

BRONISŁAWA WOLNIK.

cją. Rada ustawodawcza ma 
władzę przeprowadzenia praw 
obowiązujących, za zgodą wy­
sokiego komisarza.

Ziemia w znacznej części 
jest górzysta i skalista, ale w 
dolinach i gdzie zachodzi moż­
liwość sztucznego nawadniania 
jest bardzo urodzajną. Więk­
sza część ludności zajęta jest u- 
prawą roli. Główne zbiory: zbo­
że, oliwki, melony, orzechy, po­
marańcze i tytoń. Wszelki prze­
mysł jest tam uprawiany dotąd 
na małą skale, ale Anglicy i no­
woprzybyli Żydzi bioffą się do 
rozwinięcia onegoż do więk­
szych rozmiarów.

Cała Palestyna, co najwięcej 
mogłaby tylko dać wyżywienie 
trzem miljonom mieszkańcom. 
Klimat jest łagodny, w z i m i e  

deszcze a w lecie posucha.

■Wszędzie gwarna wieczerza, 
Radość zlata na czoło,
Z okien światło uderza, 
Promienieje wesoło.
Tylko na jednem okienku 
Tęskny płomyk migota:
Głowę wsparłszy na ręku 
Płacze młoda sierota.
W obcej stronie wśród świata,
Co nie przyszedł z opieką,
Myślą ku tym ulata.
Co daleko. , .  ciałek o ! . . .
W grobie wszyscy jej mili,
W grobie dobra jej matka; 
Niemasz, nie masz w tej chwili,
Z kim podzielić opłatka!
Nie nia dla niej na ziemi 
Z kim się pośmiać, weselić;
A tu z ludźmi cudzemi 
Nie chcę łzami się dzielić 
Oni pełni ochoty.
Każdy troskę osłodził;
Tylko dla niej — sieroty 
Chrystus się narodził.
Matkę sercem i duszą 
Woła z ciemni grobcwre j:
Święte słowa być niuszą 
Tajemniczej rozmowy!
— Jam tu pastwą złych losów, 
Jam tu pastwą męczarni.
Przyjdź tu Matko .z niebiosów, 
Popieść, ulżyj, przygarnij!
Och sieroto! w tej ciszy 
Swięciej niźli nam w tłumie; 
Twoja matka cię słyszy,
Chrystus boleść rozumie.
On ma sieroty na względzie, 
Duchem zleci tu matka, *
I stróż Anioł przybędzie 
Dla dzielenia opłatka.
Przyjmij z okiem wesołem,
Daj cześć, jak im należy;
Z matką, z Stróżem Aniołem 
Siądź do skromnej wieczerzy.

WŁ. SYROKOMLA.
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M ija  je szcze  je d e n  ro k  i w k ró tc e  p rz e jd z ie  do  p rzesz ło śc i, z a p isa ­
n y  je d n a k  w  p a m ięc i w sz y s tk ic h , ja k o  p rz e ło m o w y  i b u d z ą c y  n a ­
d z ie ję  lep sz y c h  c z asó w  i o g ó ln e j p o p ra w y  b y to w a n ia .

R o k  1933-ci b y ł d la  o rg a n iz a c ji  n a sze j o k re se m  b o ry k a n ia  się  z 
tru d n o ś c ia m i, w sp ó ln e m i d la  w sz y s tk ic h , t a k  d la  je d n o s te k , jak o - 
te ż  d la  o rg a n iz a c y j, lecz  dz ięk i w asze j B ra c ia  i S io s try  w s p ó łp ra ­
cy, d z ięk i w y s iłk o m  G ru p , G m in  i O k rę g ó w , Z w ią z ek  N a ro d o w y  
P o lsk i k o ń c z y  ro k  te n  s to su n k o w o  p o m y śln ie , a  p e łen  s iły  i e n e r-  
g j i  d o  p ra c y  w  ro k u  p rz y sz ły m .

P rz y jm ijc ie  p rz e to ;  W y  B ra c ia  i S io s try , T y  R z e sz o  H a rc e r s k a  
i T y  D z ia tw o  Z w ią z k o w a  szcze re  ży c ze n ia  W e so ły c h  Ś w ią t B o ­
żego  N a ro d z e n ia , k tó re  s ta ro p o ls k im  z w y c z a je m  p rz e s y ła m y  W a m  
p rzez  ła m y  n in ie jsz e g o  p ism a .

Z o k a z ji  n a d c h o d z ą c e g o  N o w e g o  R o k u  ż y c zy m y , b y  ro k  1934-ty  
n io są c y  n o w y  p o rz ą d e k  rz e c z y  b y ł p o m y ś ln y m  d la  w sz y s tk ic h  
B ra c i i S ió s tr , p o d  k a ż d y m  w z g lę d em . Ż y c z y m y  b y  p o c z ą te k  jeg o  
s ta ł  się  o k re se m  n ie z ło m n y c h  p o s ta n o w ie ń  p ra c y  d la  G ru p , p ra c y  
n a d  m ło d z ie ż ą  i p ra c y  d la  H a rc e r s tw a , te j  p rz y sz ło śc i i o s to i p o l­
skości.

O g ó ło w i n a sz e g o  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk o  - a m e ry k a ń s k ie g o  ż y c z y ­
m y , b y  w  ro k u  p rz y sz ły m  z n o w u  p o s tą p iło  n a p rz ó d  w  k o n so lid o ­
w an iu  s ię  w  je d n o s tk ę  n a ro d o w ą  o b e jm u ją c ą  ca ły  ży w io ł p o lsk i w  
ty m  k ra ju .
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Obrzędy Bożego Narodzenia.
Zbliża się radosna uroczy­

stość z utęsknieniem oczeki­
wana przez dziatwę i młodzież, 
uroczystość Bożego Narodzenia 
i połączonych z nią religijnych 
obrzędów i przyjemności w za­
ciszu domowem.

A jednak, napewno nie każdy 
wie, jakie jest znaczenie tych 
obrzędów, skąd się wziął ten i 
ów zwyczaj, bez którego, zwła­
szcza my, Polacy, nie wyobra­
żamy sobie tych świąt tak ściśle 
one złączone są z uroczystością 
Narodzenia Chrystusa Pana.

Przedewszystkiem trzeba 
wiedzieć, że uroczystość Bożego 
Narodzenia nie zawsze była ob­
chodzona, tak jak teraz thniai 
25 grudnia, lecz w ciąku trzech 
pierwszych wieków wskutek 
niedokładnej wiadomości, w 
jaki mianowicie dzień narodził 
się Zbawiciel chrześcijanie ob­
chodzili pamiątkę Narodzenia 
Pańskiego jednocześnie ze świę 
tern Trzech Króli.

W IV dbpiero wieku, na ob­
chód Bożego Narodzenia wyzna 
czony był rzeczywiście dzień te­
go radosnego zdarzenia, a mia­
nowicie 25 grudnia, którą to 
datę ustanowił Papież Juljusz 
I. w roku 336.

Święto to jest jednem z naj­
bardziej uroczystych i rados­
nych w Kościele. Chrześcijanie

zwykli tego dnia śpiewać pieśni 
radosne, religijne na znak, że 
Boże Narodzenie stało się źró­
dłem Wszelkiej radości oraz na 
pamiątkę, że przy narodzeniu 
Zbawiciela aniałowie śpiewali 
pieśń: „Chwała na wysokości 
Bogu, a na ziemi pokój ludlziom 
dobrej woli!” Jeżeli Boże Naro­
dzenie wypada w piątek,t o po­
wstrzymanie się od mięsnych 
potraw w ten dzień na znak ra ­
dości nie obowiązuje.

Święto Bożego Narodzenia 
daje kapłanom przywilej odpra­
wiania w ten dzień 3 Mszy św. 
Jest to zwyczaj bardzo staro­
żytny, przypominający: przed­
wieczne narodzenie się Chry­
stusa z Boga Ojca,, narodzenie 
się z Przenajświętszej Dziewicy 
w Betleem, oraz mistyczne na­
rodzenie się Zbawcy w duszach 
wiernych przez wiarę i miłość, 
a zwłaszcza przez św. Komunję, 
którą przyjmują wierni.

Jedna ztych Mszy św. odpra­
wia się zwykle o północy i na­
zywa się „Pasterką” ; ma nam 
bowiem przypomnieć pasterzy, 
którzy usłyszawszy o Narodze­
niu Dzieciątka Bożego, natych­
miast pobieżeli oddać Mu po­
kłon, Druga Msza, nosi nazwę 
anielskiej, trz ec ia ----królew­
skiej.

Do obrzędów tego święta na-
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leży także bardzo starożytny 
zwyczaj urządzenia wieczerzy 
w wigilję. Nazywa się ta wie­
czerza „Wilją” i przypomina 
ogólne, wspólne biesiady, tak 
zwane „agape” urządzane nie­
gdyś przez pierwszych chrześ­
cijan.

U narodów pochodzenia sło­
wiańskiego, zwłaszcza u Pola­
ków, wieczerza ta  się łączy ze 
wspomnieniami starych, pogań 
skich jeszcze obrządków, ob­
chodzonych w tymże mniej 
więcej czasie na cześć bóstwa 
zimy. A że wówczas każda u- 
roczystość bądź smutna,, bądź 
wesoła, bądź domowa, bądź re­
ligijna zawierała w sobie ko­
niecznie biesiady, ucztowanie, 
obfitość wszelkiego jadła i na­
poju, więc i ta tradycyjna wie­
czerza jest poniekąd pozostało­
ścią owych prastarych obrzę­
dów, które Kościół, po zapro­
wadzeniu chrześcijaństwa po­
zostawał, gdyż uważał je za nie 
sprzeciwiające się wierze i tyl­
ko połączył z nauką chrystjani- 
zmu.

Wieczerzą tą rozpoczyna się 
od łamania opłatka, na znak je ­
dności i braterstwa wszystkich 
ludzi.

W wielu krajach i w naszem 
również, weszło w zwyczaj urzą 
dzanie choinek, podczas świąt 
Bożego Narodzenia. Drzewka 
te mają nam przypominać o raj 
skim dirzewie wiadomości do­
brego i złego, o grzechu pierw­
szych naszych rodziców, a tak­
że o drzewie krzyża, na którym 
umarł Zbawiciel dla zbawienia 
świata.

Z tej przyczyny postanowio­
no obchodzić 24 grudnia pa­
miątkę Adama i Ewy.

W niektórych kościołach 
jest zwyczaj urządzenia na Bo­
że Narodeznie żłóbka, co ma 
nam przypominać, że nowonaro­
dzone Dzfecię Jezus było poło­
żone w żłóbku stajenki betle­
jemskiej.

Papieże Sykstus V i Pius VII 
ustanowili wiele odpustów i 
łask duchowych dla tych, któ­
rzy tego dnia uczczą Boskie 
Dzieciątko przez odpowiednie 
modlitwy, spowiedź i Komunję 
świętą.

Drugi dizień świąt Bożego 
Narodzenia przeznaczony jest 
na uczczenie św. Szczepana, 
pierwszego męczennika, a  trze­
ci dzień ku czci św. Jana apo­
stola. W ten dzień w kościele 
na tę pamiątkę, że św. Ewange­
lista, przeżegnawszy zatrute 
wino, wypił je  bez żadnej szko­
dy dla zdrowia. Z tego też po­
wodu często malują św. Jana z 
kielichem wina w ręku, z któ­
rego wychodzi wąż.

W czwarty dzień Bożego Na­
rodzenia obchodzi się doroczną 
pamiątkę św. Młodzianków, któ 
rych nakazał stracić Herod:, w 
celu wybicia wraz z nimi i no­
wonarodzonego Zbawiciela.

W wielu polskich domach w 
czasie wieczerzy wigilijnej pod 
obrus nakrywający stół, kładą 
siano, a to na pamiątkę ubóst­
wa Bożego Dzieciątka, położo­
nego nie na miękkiej ciepłej 
pościeli, lecz na sianie.

Z HAWTHORNE - CICERO.

A  w ię c  n i e  c z e k a j c i e  z a  d ł u g o ,  b o  b ę d z i e c i e  ż a ł o w a ć .  P o r a d ź c i e  s i ę  w a s z e g o  
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p y . A p a r a t y  d l a  k a l e k  i t .  d . H U M B O L D T  1 4 8 0 . S k ł a d  o t w a r t y  d o  w p ó ł  6 l e j  
o p r ó c z  N i e d z i e l  i  ś w i ą t

Pieprz jest to krzew z które­
go jagody, zebrane w stanie 
niedojrzałym i wysuszone, dają 
pieprz czarny, po usunięciu ze­
wnętrznej okrywy owocowej — 
biały; jagody użyWa się jako 
przyprawy i w medycynie.

Pasterka w uroczystość Bo­
żego Narodzenia, w kościele 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
odbędzie się o godzinie 5tej 
rano. Inne Msze św. odbędą 
się o godzinie 6:30, 7 :30, 8mej, 
9tej, 9:45 i Suma o 10:30.

Pasterka w kościele św. Wa­
lentego odbędzie się o godzinie 
6tej rano. Inne Msze św. 7:30, 
9, a Suma o lite j.

Do spowiedzi przyjdą dzisiaj 
wieczorem członkowie Tow. św. 
Alojzego, a do Komunji św. 
przystąpią w niedzielę, dnia 24 
b. m. na Mszy św. o godzinie 
7 :30 rano.

w

Dr. Jan Biestek, syn pp. Pio­
tra  i Zofji Biestek, zam. p. nr. 
5022 W. 30ty Place, otworzył 
w tych dniach kancelarję den­
tystyczną w parku Morton. 
Państwo Biestek zaliczani są do 
najstarszych osadników7 para- 
fji Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Mają oni syna Pawła ap­
tekarza., a najmłodszy syn Fe­
liks jest zakonnikiem u OO. 
Jezuitów, misjonarzy w Mil- 
ford, Ohio.

Państwu Michałowi i Roza- 
lji Bielawka, urodziła się córe­
czka, której na chrzcie św. da­
no imię Wanda. Chrzestnymi 
byli Stanisław' Lubawski i Wła­
dysław Kudła.

Turniej karciany w parafji 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 
z powodu świąt Bożego Naro­
dzenia i Nowego Roku będzie 
przerwany i znowu rozpocznie 
się w poniedziałek, dnia 8go 
stycznia.

•5GW

Państwu Andrzejowi i A- 
gnieszce Hanyżewskim, urodził 
się synek, który został o- 
chrzczony, a chrzestnymi rodzi­
cami byli Franciszek Waszkie­
wicz i Rozalja Marks.

Józefa Wojtowicza, lat 25, za­
mieszkałego p. nr. 5031 West 
32g;a ulica, pokaleczył nożem 
jakiś nieznajomy mężczyzna, 
który go zaczepił przy narożni­
ku 50 ave. i 32ej ulicy. Policja 
zabrała go do szpitala powiato­
wego. Świadkami wypadku by­
li Stanisław Zero i Jan Meko- 
wski.

Powstał w ubiegłą niedzielę 
nowy klub p. n. „Wiza Boost- 
ers”, którego zarząd tworzą: 
Ludwik Kopiński, prezes; 
James Kucharczyk, wiceprezes; 
J. Stanisław, sekr. prot.; J. 
Kawczyński, sekr. fiu .; Stani­
sław Sikora, kasjer; Stanisław 
Dutkiewicz, Władysław Stach­
nik i Kroger, trustysi; Michał 
Bechman, marszałek. Klub ten 
nosi nazwisko p. Stanisława 
Wizy, sędziego pokoju, a który 
urządza zabawę towarzyską dn. 
3go lutego, w sali Hawthorne 
Community Hall. Następne po­
siedzenie tego klubu odbędzie 
się w niedzielę, dnia 7-go sty­
cznia.

Pod egidą Sokołów Gniazda 
im. Adama Osińskiego, odbę­
dzie się zabawa sylwestrowa, w 
niedzielę, dnia 31go grudnia, w 
sali sokolej, przy 48 Ct. i 29tej 
ulicy.
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Przedstawienie świąteczne 
dzieci szkolnych w parafji Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej, 
odbędzie się w Dzień Nowego 
Roku, w  sali parafjalnej. Wy­
konany zostanie piękny i uroz­
maicony program.

Staraniem Tow. Royal Neigh 
bors, Oddziału Królowej Wan­
dy, nr. 6993, odbędzie się 
gwiazdka dla dzieci z wydziału 
małoletnich, dnia 28go grudnia, 
w sali ob. S. Pilaszewskiego, p. 
nr. 5101 W. 31szy Place. Począ­
tek o godzinie 7:30 wieczorem.At.

Komitet sportu z ramienia 
Kółka Dramatycznego Orzeł 
Biały, nr. 17 Zw. P. K. L. D. U- 
rządza zabawę tak zwaną 
„Splash Party”, która się od­
będzie dnia 27go stycznia, w
Olimpian Ballroom.

*
W ubiegłą środę wieczorem 

w sali parafji św. Walentego 
odbyła się instalacja Organi­
zacji Kawalerji Polskiej Bia­
łego Orla w Cicero, 111. Przy­
sięgę odebrał od nowo obrane­
go zarządu X. prób. Bernard 
Szadzinski. Po instalacji urzęd­
nicy prtzemawiali dziękując za 
wybranie ich.

Federacja Cicero wskich Wła­
ścicieli Demów, która została 
niedawno założona, rozwija się 
szybko. Należy do niej obecnie 
przeslzlo 250 obywateli. Na o- 
statniem posiedzeniu 15tu no­
wych członków zostało do tej 
Federacji przyjętych. Człon­
kiem może zostać każdy kto 
jest posiadaczem jakiej bądź 
realności. Jednym z tych co się 
zapisali jest aptekarz Wojciech 
Krzyżanowski. Posiedzenia Fe­
deracji odbywają się w ostat­
nią środę miesiąca w sali Pila­
szewskiego.

*Dzisiaj rano z kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej odbył 
się pogrzeb ś. p. Franciszki Dę- 
rengowskiej, z domu Ulatow- 
ska, która zmarła po krótkiej 
chorobie, w podeszłym wieku. 
Po odprawionych ceremonjach 
liturgicznych, zwłoki zmarłej 
złożone zostały na cmentarzu 
Zmartwychwstania Pańskiego. 
Pogrzebem zajmował się Woj­
ciech Szymański. Zmarła pozo­
stawiła męża i sześcioro dzie­
ci.

Odbyły się w budynku po­
wiatowym przesłuchy w spra­
wie podatku osobistego, na któ­
rych byli obecni cicerowianie, 
którzy przedłożyli swe protes­
ty, odnośnie do tej sprawy.

W parafji św. Walentego w 
Grant Works-Cicero, wspólne 
mi siłami wszystkich towa­
rzystw skupiających się przy 
tej parafji, odbędzie się zaba­
wa paraf jałna, mająca się od­
być dnia 21 stycznia, p. r. w 
sali parafjalnej. Do komitetu 
zabawy wchodzą przedstawi- 
cieleHowarteystw, a komitet 
składa się po jednym członku z 
każdego towarzystwa. Ks. pro­
boszcz Bernard Szudziński, sto­
jący na czele komitetu, ma na­
dzieję, że ta zabawa urządzana 
na wielką skalę, powinna przy­
nieść niebywały sukces zarów­
no moralny jak i maferjalny. 
Jest to pierwszy wysiłek na ja­
ki zdobyli się Walentowianie. 
Jeśli wszyscy okażą dobrą wolę 
i szczerze zainteresują się tą 
zabawą — to nie ulega wątpli­
wości, iż całość będzie pomyśl­
na.

Na przed rocznem posiedze­
niu Tow. Najśw. Imienia Jezus, 
wybrano zarząd na rok 1934. 
jak następuje: Jan Swiderski, 
Sr., prezes; Jan Jankowski, 
sekr. prot.; Er. Skowron, sekr. 
fin.; Seweryn Nowak, kasjer; 
kapelanem jest Ks. Wincenty 
Nowakowski. Resztę zarządu i 
komitety wybieże nowa admi­
nistracja wraz z księdzem ka­
pelanem na przyszlem posie­
dzeniu.

Tow. św. Stanisława B. i M. 
nr. 127 Zjedn. P. R. K. wybra­
ła na swem przedrocznem po­
siedzeniu zarząd, jak następu­
je: Franciszek Piotrowski, pre­
zes ; Kazimierz Kominowski, 
kasjer;Sr., wice prezes; Marjan 
Piotrowski, sekr. prot.; An­
drzej Hanyzewski, sekr. fin.; 
Franciszek Waszkiewicz, ka- 

Isjer; Ks. prób. B, Czajkowski, 
j kapelan; Franciszek Przyby- 
1 lak, Hieronim Pawlak i Kazi­

mierz Kominowski, Jr„ opieku­
nowie kasy; Jan Jóźwiak, sekr. 
małoletnich; Antoni Mozdrzeń, 
marszałek; Józef Tarnowski, 
chorąży; Stanisław Rogacki, 
odźwierny; dr. L. A. Russell, 
lekarz egzaminujący. Delegaci 
do Osady 65, Fr. Piotrowski, 
Kazimierz Kominowski, Sr., 
Jan Jóźwiak i Marjan Piotrow­
ski. Komitet rewizji książek 
fin., A. Grala, Jan Pietrzak i F. 
Tąchowski. •Jt.•W*

Nowy zarząd Tow. św. Józe­
fa, nr. 544 Zjedn. P. R. K,, jest 
jak następuje: Ludwik DonTo- 
kowski, prezes; Stanisław Woź- 
nicka, wice prezes; Stanisław 
Zołnowski, sekr. prot.; Michał 
Kopczewski, sekr. fin.; Broni­
sław Zyliczynski, kasjer; Jó­
zef Kochański, Franciszek Ro­
galski i Alex Sienkiewicz, rad­
ni ; Jan Rapczeński, marszałek; 
Fr. Łajewski, chorąży; dr. L. 
A. Rusell, lekarz egzaminują­
cy; X. prób. Bron. Czajkowski, 
kapelan.

Wiadomości z Hawthorne-Ci- 
cero podawane są w Dzienniku 
Chicagoskim w każdą środę. 
Dziennik można nabyć u p. Sta-
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Wesołych Świąt Bożego 
sś Narodzenia

Pomyślnego Nowego Roku 
ifcyczy  O d b io r c o m  i P o l o n j i

F. WESOŁOWSKI
W ł a ś c i c i e l  s k ł a d u  t o w a r ó w  

b ł a w a t n y c h ,

4927-29 West 31st Street 
T e l e f o n  C ic e r o  2 4 1 4
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Narodzenia

Szczęśliwego Nowego Roku 
Z a s y ła  O d b io r c o m  i P o l o n j i

The B azaar Dry G oods 
Storę

4929 West 29th Street 
C ic e r o ,  111.

W szystkim  * Odbiorcom 
i Przyjaciołom
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i HAWTHORNE |
CUT RATĘ STORĘ g
F R A Ń .  W O L S Z T Y N I A K ,  w ła S .  ®

2931 So. 48th Ct., Cicero, HI. |
T e l e f o n  C ic e r o  3 9 S 3
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• PUBLIK PHARMACY R
E . W r - K O C I ,  R .  P i l .  O- $

4 9 0 1  W .  3 0 - t l i  S t ..  C ic e r o ,  III .
T e l e f o n  C i c e r o  583 4

Wesołego Bożego Narodzenia 
i Pomyślnego Nowego Roku
ż y c z y  w s z y s t k i m  o d b i o r c o m

WEST END TAILOR SHOP
E U G E N J U S Z  S Z A W A N , w ł a ś c .

2f>14 S . 5 0 - l ł i  C t . ,  C ie ę r o ,  III .

g Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia

Szczęśliwego Nowego Roku
życay fi

F ranciszek  Zuchow ski S
FOTOGRAFISTA |

5001 West 30-ta ulica jg
T e l ,  C ic e r o  3 2 7 0 . C ic e r o .  111.

nisława W. Zientego, p. nr. 
3006 So. 52nd ave. Można rów­
nież zostawiać u niego drobne

ogłoszenia, jak nekrologi żałob­
ne, podziękowania pośmiertne
i t. p.

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 

Szczęśliwego Nowego Roku
Zasyta wszystkim obywatelom miasta Cicero

JOSEPH G. CERNY, Prezydent 
JERRY J. VITERNA, Klerk 

ANTON F. MACIEJEWSKI, Superwizor 
ROSĘ CUCHNĄ, Kolektorka

HENRY R. SCHWARZEL, Asesor 
NICHOLAS HENDRIKSE 

FRED LOYDA 
JAMES SEDLACEK 

FRANK NOVAK
T rusty  si

ZARZ4D MIASTA CICERO

WESOŁEGO BOŻEGO NARODZENIA 
SZCZĘŚLIWEGO1 NOWEGO ROKU

życzy
całej Polonji w Cicero i w  Chicago.

K U L A S IK
P O G R Z E B O W A

4 9 2 8  W e s t  3 1 s t  S t r e e t
CICERO, ILL. S

TELEFON CICERO 3005 $

WiSZYSTKIM AKCJONARJUSZOM I  CA ŁEJ PO LO N JI
ż y c z y

W ESOŁYCH ŚW IĄ T BOŻEGO NARODZENIA I POMYŚLNOŚCI 
IV NOWYM ROKU

W E S T  T O W N  B L D G . L O A N  A S S O C IA T IO N
3003 S. 49-tIi Avenue, Cicero, 111.

I D Y R E K C J A :

A l b e r t  S z y m a ń s k i  F r a ń .  M o t y l e w s k i  E e o n  W i e c z o r e k
S t .  D u t k i e w i c z  J a m e s  K u c h a r c z y k  S t a n .  G ą - s i e r o w s k i
J .  S. I d z i a s z e k  F r a ń .  P o h l  F r a ń .  D u t k i e w i c z .

S  A l b e r t  M . M y s o g l a n d ,  d o r a d c a  p r a w n y .

I
K A W A L E R JA  P O L S K A  

S BIA Ł EG O  O R Ł A
“ w  C IC ER O , ILL.

Życzy Całej Polonji

WESOŁEGO BOŻEGO NARODZENIA 
M I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

W o j c i e c h  S z y m a ń s k i ,  p r e z e s ;  K a r o l  S w o b o d a ,  w i c e - p r e z e s ; P e l a g i a  
P u c i ł o w a k a ,  w h c e - p r e c z e s k a ; L e o n a  b e n g a w a ,  w d e e - p r e z e s k a ;  B e r n a r d

®  S a s s ,  s e k r e t a r z 1 p r o t . ;  W ł a d y s ł a w  M i c n e r s k i ,  s e k r e t a r z  f in . ;  F r a n -  
M c ig K e k  W a s k i e w l c z ,  k a s j e r ;  J u i j u s z  T . S k r z y d l e w s k i ,  a d w o k a t .

S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N I A

WESOŁEGO BOŻEGO NARODZENIA 
I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

Z a s y ł a j ą .

K O M ISA R Z E  P A R K O W I
1 Z H A W T H O R N E  P A R K  DISTRICT

W a c ł a w  T . C h o j n a c k i  S t a n i s ł a w  D u t k i e w i c z  F r a n c i s z e k  H a r e n iz a  
.Jan  Z a r e m b a  F e l i k s  A . Z d r o j e w s k i

F .  A . Z d r o j e w s k i ,  p r e z e s ;  T .  J .  S t a c h o w i a k ,  s e k r e t a r z ;  F .  F .  W e s o ­
ł o w s k i ,  s k a r b r n ik ;  J u l j u s z  S k r z y d l e w s k i ,  a d w o k a t .

WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
I POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU

ż y c z y  W s z y s t k i m  R o d a k o m  i R o d a c z k o m

J u l j u s z  T. S k r z y d l e w s k i
„ ADWOKAT

|  4947 W. 13-TA ULICA TELEFON CICERO 791

|  WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA
I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

%  ż y c z y
M W s z y s t k i m  S w o im  O d h io rc o -m  i P o l o n j i
|  S T A N IS Ł A W  P T A K
|5  W Ł A Ś C I C I E L  B L C Z E R N I  I  G R O S E R N I

g  5300 W. 30-ty Place. Cicero, Illinois

!
®  -4800 W

S T A N IS Ł A W  W IZ A
SE O SM A  P O K O J U  W  C IC E R O

Z a s y ł a  P o l o n j i  w  C i c e r o  i w  C h i ę a g o  ż y c z e n i a
w esołych  Św ią t  bożego narodzenia

SZCZĘŚLIW EGO NOWEGO ROKU
2 8 M A  F L I C A . T E L E F O N  C IC E R O  28 0 2 l ‘

1

Życzenia Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
M Szczęśliwego Nowego Koku
sS z a s y ł a j ą .  P o l o n j i

i  H A W T H O R N E  B E Y E R A G E  W O R K S
W Y T W Ó R C Y  “ H O R S E  S H O E  F A D L S "  G I N G E R  A L E ,  

W O D Y  S O D O W E J  I . M I N E R A L N E J .
S t n n f f t ia w  S ik o r a  2 0 3 3  S . C ic e r o  A v e .  T e l e f o n  C ic e r o  51

Ż y c z e n ia  W’e s o ł y c h  Ś w i ą t  B o ź e ję o  N a r o d z e n ia  i  P o m y ś l n e g o  
N o w e g o  K o k u  z a s y ł a

H E N R Y  J . S A N D U S K Y
N a c z e l n i k  p o l i c j i  w  m i a s t e c z k u  C ic e r o .

A V s z y S tk .im  P r z y j a c i o ł o m ,  Z n a j o m y m  i C a ł e m u  O b y w a t e l s t w u ,  
p r z e s y ł a ,  ż y c z e n i a

W e s o ł y c h  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  i S z c z ę ś l i w e g o  N o w e j ę o  K o k u

F R A N K  J . B R O Z
S u p e r in t e d e n t  d e p a r t a m e n t u  w o d y  m lj j s f a  C ic e r o

Wesołego I toż ego Narodzenia i Szczęśliwego Nowego Roku

J A N  G A B R Y Ś
w ł a ś c i c i e l  s k ł a d u  r e p e r a c j i  o b t lw in  

5 0 2 5  W . 2 9 - T Y  P L A C E , C IC E R O , I L L .



STRONA ÓSMA DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA. DNTA 23-GO GRUDNIA. 1933.

W SP O M N IE N IE .
Wilja! wilja na świecie! dźwięki mowy nieziemskiej! 
Urodzony za miastem w lichej stajni betleemskiej 
Zbawca ludzi promienny płacze w żłóbku i leży 
W blaskach gwiazdy, co wiodła mędrców świata, pasterzy— 
Płyną łaski daleko tam, gdzie niwy i strzechy,
By nieść duszom znękanym słodkie cudy pociechy 
Wilja! wilja na świecie!
Widzę ciebie, o wiljo, widzę siebie chłopięciem...
I choinkę ze świeczkami... złote łuny wokoło,
Ojca, matkę, rodzeństwo przed Najświętszym Dziecięciem, 
Jak schylają w pokorze nisko, nisko swe czoło.
Łamią biały opłatek, radość błyszczy w źrenicy...
Tyle blasku i szczęścia w białej ojców świetlicy!
Widzę siano na stole, snopy w kątach na ziemi.
Mały żłóbek drzewkiem i zabawki, jasełka,
I oglądam pastuszków, króle z dary hojnemi,
I anioła-zwiastuna pozłociste skrzydełka.
Słyszę dawne kolendy... słyszę bicie zegara...
Starych wspomnień przedemną drogocenna lśni czara.

KS. E. NAWROWSKI.

i

Nie Jestem  G odzien...
OPOWIASTKA ŚWIĄTECZNA.

Ślusarczyk Piotr już miał 
Wyjść z kościoła, już był przy 
kropielnicy, by przeżegnać się 
wodą święconą, gdy zauważył, 
że ksiądz wikary, wychodzący 
ż konfesjonału, skinieniem rę­
ki przywołał go do siebie.

— Czy nie chciałbyś mi do­
pomóc przy urządzeniu żłóbka? 
-— zapytał ksiądz. — Obawiam 
się, że sam nie podołam skoń­
czyć wszystkiego na czas.

— Z wielką chęcią — odrzekł 
Piotr — o ile będę mógł być 
księdzu dobrodziejowi przy tern 
pożyteczny.

Obydwaj napracowali się już 
rzetelnie, każdy na swój sposób. 
Byli zmęczeni i pragnęli wresz­
cie nieco wypocząć przed Pa­
sterką.

Rozmieszczając świece i o- 
zdoby, Piotr mimowoli zaczął 
się zastanawiać nad sobą i nad 
upomnieniami, jakich niejed­
nokrotnie wysłuchiwał, nie sto­
sując się jednak do nich: „na­
leży częściej przystępować do 
Komunji św.” Ileż to razy nie 
wykorzystał tej sposobności 
chociaż nawet miał zamiar za­
pisać się do Trzeciego Zakonu 
św. Franciszka.

Ubogi czeladnik, jakże często 
żadawalniał się pośpiesznem 
odmówieniem pacierza, a w cią­
gu dnia, stykając się z obojęt­
nością religijną, o ile nie bez­

0

bożnością, zmuszony był wysłu­
chiwać przekleństw i ordynar­
nych wymyślań. Czyż mógł w 
takich warunkach wystrzec się 
wszelkiego błędu, skupić się na­
leżycie i pamiętać o Sakramen­
tach św.? Tak, nie czuł się ani 
dość pobożnym, ani dość czy­
stym, ani prawdziwie dobrym... 
Uczuł smutek i pewien wyrzut 
w swej duszy.

— Otóż skończyliśmy — ode­
zwał się ks. wikary, cofając się 
wstecz o kilka kroków, by 
sprawdzić ogólne wrażenie. — 
Zrobiliśmy cośmy mogli.

Jednak stajenka mała, pusta, 
ciemna, wydala się Piotrowi 
zbyt uboga, tak ubogą, że nie 
mógł powstrzymać się od zwró­
cenia uwagi na to ks. wikaremu.

— Ależ bynajmniej, — od­
parł kapłan — zobaczysz, jak 
zupełnie inaczej będzie wyglą­
dała przy pełnem oświetleniu. 
No, dobranoc, Piotrze! życzę ci 
wesołych świąt, i dziękuję ci 
za twoją pomoc, bo bez niej 
jeszcze i za godziną bym nie 
skończył.

Było już późno i młody rze­
mieślnik pragnął czemprędzej 
powrócić do domu, gdzie czeka­
ła na niego ukochana matka 
z wieczerzą i zasłużony odpo­
czynek.

Noc jest jasna i mroźna.

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR. ŻURAWSKI

W ;

Gwiazda Betleemska. PRZY ŚLUBIE.
Ksiądz: — Walenty, bierzesz 

sobie tę oto Agnieszkę za mał­
żonkę ?

Waluś: — Biorę!

Ksiądz: — A ty, Agnieszka, 
czy ślubujesz temu oto Walen­
temu miłość wiarę i posłuszeń­
stwo małżeńskie aż do śmierci?

Waluś: — Napewno!

GWIAZDOR RADZI WAM

róg
•D 2 v is io n  nL 

O d  1 2 te j  d o  2g,ie j  i o d  6 t e j  d o  8 m e J  
p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .

C H O R O B Y  S K Ó R N E , W E N E R Y C Z N E  I M O C Z O -PŁ C 1O W E .
W A D Y  C E R Y  I SK O R Y .

1200 N. ASHLAND AVE.,

DR. BRONISŁAW J .  MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r o  i M i e s z k a n i e :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z . :  1— 2 p o  p o t .  7 :3 0 — 9 w ie c z .
T e l .  B r u n s w ic k  2422

Już
Powróci!

Dr. E. Warszewski
L e k a r z , C b ir u r c  ł A k im ze r

Ofis: 1238 NOBLE UL.

T E L E F O N
BRUNSWICK 2 4 8 6 -2 4 8 7

Od 2 do 3  po p o łu d n ia  
Od (5 do  S w ie c z o r e m

D r. S A M P O L IN S K I - C h i r u r g  i L e k a r z
1800 S. ASHLAND AYE. ponad bankiem. GODZINY 1 do 2:30 i 7 do 8:30 

Ofis i Rezydencja: Telefon CANAL 1 7 2 4
r. S . R. PIE TR O W IC Z
B C J A L I S T A  I  K O N S C L T O R  C H O -  
iB W E W N Ę T E Z .  I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r jn m  i  O fis :
)0 N. Ashland Ave. nar. Division

11 d o  2 p o  p o i .  1 o d  6 d o  S w i e c x  
T e l .  A r m l t a g e  1129 .

ez. 2730 Sheridan Rd., Eyanston
T e l .  S h e l d r a k e  5285 .

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER

XII L e c z y  W s z e lk ie  C h orob y
“ LK-a I  *  P r ę d k o  i S k u te c z n ie

0fis:1628W .D iv isionst.™ ,;<;,emAv:
G o d z in y :  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l ę  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon ARMTTAGE 6 1 4 5

T e le f o n  o f is n :  A R M IT A G K  0 2 9 3
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER 
O F I S :  O F I S :

886 Milwaukee Av. 1530N.DamenAł.
W  D o m n  Zje<ln. W ic k e r  P a r k  

G o d z . :  1 2 -3  p o p o L  M e d lc a l B ld g .
ł 7 - 8 :3 0  w ie c z .  T e ł.  B r u n s w . 2770  
o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . o  11  r a n o .

T e ł. m ie s z k a n ia

Dr. Jan P. Wojtalewicz
B R U N S W I C K  43 7 6 .

L e k a r z  i 
C h ir u r g

O f i s  JGOS M ilw a u k e e  A v e ., 10 p i ę t r o .  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o ł .  i 7 d o  8 :3 0  w ie c Ł  

o p r ó c z  ś r o d y  i n i e d z i e l i .
T e l .  O f i s u .  A rm . 2300— r e z .  l r v i n g  5200

D R .  F .  A .  D U L A K
S p e c .  C h o r ó b  O c z u , U s z u ,  N o s a  i G a r d ł a  

O f i s :  1OOS M i l w a u k e e  A v e . 
T e l e f o n  B r u n s w i c k  6 6 4 0 . 

N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n .  i p i ą t k i  o d  4 -6  I o d  7 -9  w le c z .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  1 -5  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w i e c z o r e m .
W  O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n . ,  ś r o ­
d y  i w  s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z . :  
2956 L o g a n  B lv ‘d . —  T e l .  B e l m o n t  52 1 7 .

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, C hirurg i  A ku sze r  

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
R ó g  A r n i i l a g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, od 6:30 do 8  wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z ie c i  
Rez. 2201 Ccrtez Ul.—Brunswick 2533 

1530 N. DAMEN AVENUE 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2709-2770  
G odz. 11 do  12— 3 d o  4—7 d o  8 w i « c x

R e z y d e n c j i  t£,AKE VIEW 5803
l ’z ' xelowski

E C J A Ł I S T A  w  L E C Z E N I U  
—  -------

D R . F . W O JN IA K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
1 1 -1  i 6 -8  z w y j ą t k i e m  ś r o d y .

Telefon BOUlee.rJ 3990-Tef. Rei. HEMieek 2787

' CHIRURG____ K O B I E C Y C H  I
P O K U J 409.

f .  A s h la n d  A v e .,  r«K U iv ls io n  U l.
O f i s . :  o d  12  d o  1 d z i e n n i e  o d

9 w ie c z .  z  w y j ^ t -  U ro d y  1 p ł a t k u .  
P E L E F O N  A R M IT A G E  0247 .

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski

T e l .  H U M B O L D T  4307.
DR. S. K. PRZEGONIĄ 

HRYNIEWIECKI 
B y ł y  A s y s t e n t  S z p i t a l a  R u d o l f a  

w e  W i e d n i u .
Od 1 do  2 p o  p o ł. i  o d  O do  8 w le c z .
W  n i e d z i e l ę  t y l k o  za u m ó w i e n i e m .  

O p ł a t y :  w e z w a n i e  d o  d o m u  $3, 
w  o f i s i e  32.

2406  W . C H IC A G O  A Y E . C H ICAG O

Lecz Piotr nie odczuwa, zimna. 
Ochoczo podąża ku kościołowi, 
wsłuchując się, jak skrzypi pod 
jego stopami twardy śnieg. 
Wtem dostrzega, że tuż przed 
nim z trudem posuwa się ja­
kaś para ludzi. Widocznie dłu­
gą odbyli podróż, lub ciężką 
przenieśli chorobę, bo tyle na 
nich widać znużenia....

Oto wahają się. Przystają 
przed starą jakąś zniszczoną 
oborą, na przedmieściu małej 
mieściny.

— Godzina się zbliża, wejdź­
my tutaj, — odzywa się: nie­
wiasta.

Jest to ponury barłóg, skąpo 
oświetlony blaskiem księżyca.

Z głębi dochodzi regularne 
sapanie śpiącego bydła...

— Odpocznij, Marjo, na tej 
starej ławeczce — zwraca się 
podróżny do swej towarzyszki 
— zastosujmy się do tego, co 
nam Opatrzność zsyła. Lecz ja­
każ tu niewygoda dla Bożego 
Dzieciątka!

—  Samo snąć wybrało to 
miejsce, — odrzekła niewiasta, 
na ostatnią podróżnego uwagę.

Piotr stał, przykuty do pro­
gu. Przez głowę jego lotem bły­
skawicy przemknęła myśl:

— Wszak to dziś Boże Na­
rodzenie... to Oni!

Istotnie, Józef, gdyż on to 
był owym podróżnym, obszedł 
całą oborę i nad żłobem przy­
stanął. Spojrzał nań jako na 
przyszłą kołyskę Bożej Dzieci­
ny... i zaczął go wyściełać su­
chą słomą ze ściółki. Nagle zro­
biło się wielkie i ogólne poru­
szenie... Zamarł w duszy Piotr.

— Nie! — zawołał żłóbek, 
wywracając się na ziemię, — 
Dzieciątku Bożemu należy się 
inna kołyska, a nie moje twar­
de i wilgotne deski!

— • Najdelikatniejszy puch 
nie byłby dla Niego dość mięk­
kim! — krzyknęła słoma, roz­
sypując się.

— Wynijdźmy stąd! — zary- 
czał wół, podnosząc się.

— O tak, o tak! wtórował 
mu osiołek, — tu nie jest miej­
sce dla nas.

Józef spojrzał żałośnie na 
Marję i dwie duży łzy spłynę­
ły mu z oczu. Piotr ślusarczyk 
chciałby dopomóc, lecz uczuł, że 
mu nogi jakoby do ziemi przy­
rosły, a serce tak zaciśnięte ża­
łośnie, że daremnie usiłował za­
wołać :

— O, chodźcie do naszej izby!
Nagłe, jasność wielka ogar­

nęła całą zjawę...

— Wstawaj, synku, wstawaj, 
już czas na pasterkę! — słyszy 
głos matczyny obok siebie.

Wzdycha ciężko. Lęk, jaki go 
opanował w sennem widzeniu, 
powoli ustępuje, a senne ma­
rzenia rozwiewają się podczas 
gdy się szykuje do drogi... na 
pasterkę.

A gdy, przy odgłosie bijące- 
go północ zegaral; wszedł do 
rzęsiście oświetlonego kościół­
ka, udał się w prost ku żłóbko­
wi, ku swemu żłóbkowi. Jakżeż 
uroczo wyglądał przy świetle! 
Matka Boża i Święty Józef, w 
powadze i skupieniu, a mały 
Jezusek, leżąc na świeżej sło­
mie, uśmiecha się jakoby do 
niego... do Piotra, wyciągając 
drobne rączęta. Anieli Go ota­
czają, i pastuszkowie, którzy 
przyszli pierwsi hołd oddać Bo-

Północ. . .  W ciszy uroczystej 
Nad stajenką gwiazda wschodzi, 
Oud się staje oczywisty,
Gdy Bóg-Człowiek dziś się rodzi.

.Moc piekielna już stargana,
Raj ludzkości otworzony,
Z pęt niewoli, z rąk szatana 
Rodzaj ludzki wybawiony.

Aniot mówi do pasterzy,
Sen im słodki płosząc z powiek.
Że w ubogim żłóbku leży 
Zbawca świata: Bóg i człowiek.

Spieszy ochocza gromada,
Niosąc czystych serc ofiary.
U stóp Boga, każdy składa 
Ubożuchne swoje dary.

Serce ze wzruszenia dyszy,
Hołd składając Tej Dziecinie,
A w błękitach. . .  wpośród ciszy 
Betleemska gwiazda płynie.

A tam w dole... ta™ na ziemi 
W noc tę wielką, w noc tę świętą 
Spiże głoszą, dźwięki swemi 
Wieść radosną, niepojętą:

„Precz z niezgodą, co lud boli.
Precz z zawiścią, co w was gości, 
Pokój ludziom dobrej woli,
Chwała. Panu w wysokości.”

Cichną swary i niezgoda 
I  płomienie złości gasną, — 
Wschodzi zorzą nowa, młoda 
Z betleemską gwiazdą jasną.

MARJA KACZYŃSKA.

gu Człowiekowi. Kornie pochy­
lony pośród swych towarzyszy, 
czuje się młodzieniec tak ma­
łym, tak słabym i ubogim...

Lecz niezmierna radość roz­
piera mu duszę. Jezus go przy­
wołuje, ciągnie ku sobie, na­
wet wyrywa się ku niemu.

—Z bliż się, nie uciekaj ode- 
mnie, jak dawniej to czyniłeś. 
Chociażby serce twoje zimne 
było, jak noc grudniowa, twar­
de, jak deski żłóbka, mizerne, 
jak słoma, niezrozumiane jak 
wół i osioł, chociażby zostało 
skalane nieczystością i brudem 
stajennym, pragnę wybrać je 
na Moje mieszkanie. Czyń do­
brze, okaż dobrą wolę i nie oba­
wiaj się, nie unikaj mnie wię­
cej. Łaska moja cię oczyści, 
światłość moja ubogaci cię, a 
miłość ogrzeje!

I, podczas, gdy Piotr z głębi 
duszy odpowiada: „O tak, Je­
zusie, idę ku Tobie”... rozlega 
się radośnie pieśń anielska:

„Chwała na wysokości Bogu, 
a  na ziemi pokój ludziom do­
brej woli !”

BÓ G  S IĘ  R O D Z I!
Bóg się rodzi grają dzwony 
W żłobie leży Pan nad pany,
Mocą cudu Bóg wcielony.
Przez tysiące lat Czekany,
Dzwońcie w świecie wszystkie dzwony 
Niech w niebo leci pieśń skrzydlata, 
Niechaj będzie Pochwalony,
Pan nad pany Zbawca świata.

Bóg się rodzi w złotym żarze, 
Kładzieni święty chleb na stole, 
Wraz z czeladzią, gospodarze,
W jednem wspóinem stają kole, 
Duch ku niebu uniesiony,
Z aniołami dziś się brata,
Niechaj będzie Pochwalony,
Bóg miłości, Zbawca świata.

Bóg się rodzi, da,je ręką własną,
Do iwdziału chleb anielski,
Wszyscy patrzym w przyszłość jasną 
Wszyscy czujem spokój sielski, 
Padnie ziarno na zagony,
Plon na długie wyda lata,
Niechaj będzi Pochwalony,
Bóg dobroci, Zbawca świata-

K. CIEPIELA.

Abyście kupow ali sw oje gwiazdkow e prezen­
ty od ROMAN A KOSIŃSKIEGO od przeszło 
ćwierć wieku znanego jub ilera . Ma on wielki 
wybór diamentów, zegarków, pierścionków i 
wszelkiej biżuterji. Ceny najniższe. Tow ar 
gw arantow any. W szechstronne doświadcze­
nie w zakupyw aniu, rzetelność, w sprzedaży, 
grzeczność i akuratność w obsłudze są  główne 
przyczyny jego długoletniego powodzenia.

Również egzam inacja oczu przez zdolnego 
optom etryste DR. HENRYKA KOSLŃSKIE- 
GO i dopasowanie okularów. S atysfakcja 
gw arantow ana.

KAŻDY OTRZYMA ŁADNY KALENDARZ DARMO

R O M A N  
K O S I Ń S K I

1 0 3 9  M ilw aukee A ve. blisko N oble Ul.
TEL. ARMITAGE 3038

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA

i —
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

Wszystkim Naszym Klientom 
oraz całej Polonj i 

Życzy

MARSHALL SOUARE 
WET WASH LAUNDRY
2 6 2 1  W. 2 2 g a  UL Tel. R ockw ell 9 2 0 8
T. JANISZEWSKI. Prezes W. KOSTRZYCKI, Żarz. 

A. H. KOZŁOWSKI, Sekretarz

»

WSZYSTKIM NASZYM
KLIENTOM i PRZYJACIOŁOM

zasyłamy życzenia

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Pomyślnego Nowego Roku!

P I O N E E R
F IR E  IN S U R A N C E  C O .

. ■ O F  A M E R IC A  = =
2 9  S. L A  SA LLE STREET

TELEFON CENTRAL 6 3 9 0 — 6 3 9 1

B. J. ZINTAK, Prezes JAN B. BRENZA, Sekr.

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T  B O Ż E G O  N A R O D Z E N I A  M 
i N O W E G O  R O K U

w s z y s tk im  k l i e n to m  i c a łe j  P o lo n j i  z a s y ł a  
P O L S K A  P R A L N I A

BRIDGEPORT WET WASH LAUNDRY
1 0 2 4 -2 6  W est 31 sza Ulica

T e l .  B o u le v a r d  3 0 4 1 -4 2

Filja: 3 6 6 1  South Wood St.

PO D  N O W Y M  A D R E S E M

DR. A. A. GORDON
D E N T Y S T A

1 5 3 8  W . C h i c a g o  A v e n u e
NAD APTEKA PRZEORSKIEGO MONROE 5764

DR. F. M. STA PIN SK I
O K U L IS T A

T y s i ą c e  o s ó b  o t r z y m a ł o  o d e m n i e  u l g ę  w  w y p a d k a c h  
s ł a b y c h  o c z u .  — D l a c z e g o  W y  m a c i e  c i e r p i e ć ?

1551 W. DIYISION LL. i ASHLAND AYE.
G O D Z I N Y : 9 :3 0 — 8 :0 0 ;  w  ś r ó d ” , 9 :3 0  

w i e n i e m .

A r m ita g e  2464'
- 6 :0 0 ;  w  n i e d z i e l ę  t y l k o  z a  u m ó -

Staropolskim
Z w yczajem

ZASYŁAM

RODAKOM

RODACZKOM

ŻYCZENIA

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO 

NARODZENIA

POMYŚLNEGO 
NOWEGO ROKU

LEON KOCIAŁKOWSKI
KONGRESMAN 8-GO DYSTR.

I DEMOKRATYCZNY KOMITYMAN
32-GIEJ WARDY «

ŻYCZENIA

Wesołych Świąt 

Bożego Narodzenia
i Szczęśliwego Nowego 

Roku
'ZkSYł.S.

C A Ł E J  P O L O N J I

BENJAMIN  
S. ADAM OW SKI

. .............Reprezentant Stanowy z 25-go Dystryktu

Wszystkim Obywatelom i Obywatel­
kom 26-ej Wardy życzy

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA 

I SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU

FRANCISZEK E. 
KONKOWSKI

ALDERMAN 26-EJ WARDY 
(D aw niej 31-ej W ardy)

WESOŁYCH ŚW IĄT

Bożego Narodzenia
oraz

Wszelkiej Pomyślności 
w Roku 1934

życzy

Rodakom i  Rodaczkom 
w 33ciej Wardzie

zamieszkałym i wogóle 
całej Polonji

Z. H. KADOW ,s
Alderman 33ej Wardy |

________ ___ _____ S

Wesołych Świąt 

Bożego 
Narodzenia i

Szczęśliwego
Nowego Roku

ŻY CZY  C A Ł E J P O L O N JI

I  PIOTR P . JEZIERNY
,$§3. Senator z 9-go Dystryktu

i i

1-

SERDECZNE ŻYCZENIA

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA

POMYŚLNEGO 
NOWEGO ROKU

ZASYŁA W SZYSTKIM

Rodakom i Rodaczkom

JOZEF P. R O S TE N K O W SK I
ALDERMAN 32-GIEJ WARDY

SERDECZNE ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIAT

BOŻEGO NARODZENIA 
11 i POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU

ZASYŁA SWYM KLIENTOM I CAŁEJ POLONJI

LEON C. NYKA
:-: ADW OKAT :-:

2 7 5 6  N . K im b a ll  A v e . nrzv Diversey Ave.



D Z IE N N IK  C H IC A G O SK J, SO BO TA , D N IA  23-GO G R U D N IA , l m STRONA DZIEWIĄTA

KORNEL MAKUSZYŃSKI

SŁONCE W HERBIE
Powieść W spółczesna

(Ciąg dalszy).

Bolski czekał, niecierpliwiąc się nad swój własny podziw; 
czekał na Relskiego z jakimś niepokojem, którego nie rozumiał. 
Nie wiedział, czy dlatego, że już bardzo odwykł od ludzi „kra­
jowego chowu", czy też dlatego, że ten, który miał tu do niego 
przyjść, wydawał mu się należącym do jakiegoś wymierającego 
gatunku. Poznał ich przy śmierci, w dziwnych okolicznościach 
i mieli dla niego coś ze śmiercią wspólnego, śmierć zaś dla niego 
była — poza tern, że była cudownym poetyckim modelem — 
widmem złem, którego widoku nie mógł znieść przez jakieś 
przesubtelnione poczucie estetyczne. Kiedy ojciec leżał nie­
dawno wśród żółtych gorejących pni, żółty jak wosk tych świec, 
nie mógł patrzeć na to wszystko i dławił w sobie siłą odrazę 
widoku, którego się przedewszystkiem bał. Tych czterech star­
ców zaś uważał za śmiertelny łup, już dojrzał, wypuszczonych 
przez śmierć na niedługi czas, na niewiele dni, aby mogli je­
szcze raz świat obejrzeć, huczący wiosną. Nie lubił starości i 
jej objawców sam, piękny pięknością wymuskaną, niemęską, 
lecz czującą czar własnej młodości, przystrzyżonej umiejętnie, 
jak drzewo, coby mogło wybujać zbyt po chamsku rozpędem 
zielonych niewytwornych wiechci. Żalił się więc w zakątku 
serca, że go zły los zetknął właśnie z takimi ludźmi, do któ- 
rychby sam nigdy nie poszedł: tern też gwałtowniej, w tej chwi­
li, w której miał z jednym z nich rozmawiać, umocnił w sobie 
wszystkie plany, wedle których miała się odbyć audjencja.

Zasiadł czem prędzej przy stole, rozłożył na nim list oj­
cowski, tak, aby był zdała widoczny, rozrzucił w nieładzie parę 
księżek, przywiezionych z sobą i.zapalił papierosa Usłyszał 
szmer za drzwiami, więc się pochylił nad stołem, szybko ująwszy 
w rękę pióro. Czuł, że postępuje jak pajac, nie chciał jednakże 
postąpić inaczej, raczej z jakąś pasją czynił to wszystko.

Relski zapukał cicho do drzwi. Bolski udał, że nie słyszy. 
Pukanie odezwało się głośniejsze, wtedy dopiero Bolski zawował 
głosem cierpko zniecierpliwionym:

— Proszę wejść! — i jak człowiek, któremu nagle przer­
wano pracę, zwrócił głowę w stronę drzwi, nie odkładając z ręki 
pióra.

XIII.
Choć dzień był jasny, w wielkim jednakże pokoisku kąt 

przy drzwiach zasnuty był mrokiem; przystanął w nim Tomasz 
Relski, zwykle chodzący o kiju, zaś, jakby na uroczystość, wy­
niosły, potężny i śmiertelnie blady; skłonił głowę, potem pod­
niósłszy ją, spojrzał spokojnie dziwnemi swojemi, zawsze roz­
gorzałemu oczyma prosto w oczy Zygmunta Bolskiego. Ten, 
jakby uchwycony w kleszcze tego nieludzkiego spojrzenia, nie 
mógł odwrócić oczu, choć czuł w głębi, że tego chce; nie wie­
dząc sam, co czyni, nie odwracając oczu, odkładał powoli pióro, 
jakby nieswoja przymuszony siłą, podniósł się powoli z fotelu. 
Trwało to wszystko krótką chwilę, w tym jednakże momencie 
z niechęci Bolskiego, długo żywionej, choć jej sam dobrze u- 
zasadnić nie umiał, zrodził się nagle w jego sercu niewytłuma­
czony strach, który się rozjątrzył natychmiast w krótki, nagły, 
zły błysk nienawiści. Wszystko to odbyło się jakby poza świa­
domością Bolskiego, jakby bez jego współudziału, on tylko czuł, 
ż& jćst-uszołopiiopy i że z chmury tego oszołomienia, które mu 
poczęło sźybko opadać z mózgu, jak czarna zasłona, wydobywa 
się ostra klinga zimnej niepawiści. Już nie rozumiał, czego się 
bał ,przed chwilą, rozumiał to tylko, że nienawidził tego czło­
wieka z trupią twarzą, upiornego olbrzyma, stojącego w cieniu, 
i rozświetlającego mrok tlącemi się węglami oczu.

I  wiedział już, za co go nienawidzi: za to, że mu nagle wy­
rósł przed oczyma, jak wielkie, wyniosłe widmo ponad ludzką 
miarę i że spojrzał na niego wzrokiem, który go zmusił do tego, 
że powstał na przyjęcie tego żebraka, który ma jeść jego chleb 
i za to, że się nagle poczuł w cieniu tego trupio bladego olbrzyma 
małym i prawie nędznym, tak małym, że przez chwilę czuł coś, 
co było strachem.

Miał wrażenie, że w tym momencie, kiedy się ich oczy 
wpatrzyły w siebie, dusze ich dwóch wyszły z ciał i że się zmie­
rzyły na wyniosłość i że ten kaleka jednoręki patrzy na jego 
chuderlawość z listościwym spokojem olbrzyma. Spokój tego 
widma wytrącił go z doskonale przygotowanej formy i pozbawił 
go równowagi.

Bolski powoli odwrócił oczy.
Całą siłą’ woli opanował nagle, nieoczekiwane i najmniej 

spodziewane rozprzężenie nerwów i układał szybko w myśli 
pierwsze słowa: za nic w świecie nie chciał, aby te rozgorzałe 
oczy, wciąż w niego spokojnie patrzące, aby ten człowiek ze 
starego próchna, świecący w mroku oczodołami trupiej głowy 
dojrzał w nim co innego ponad chłód; więc za poradą jakiejś 
chytrości, której u siebie nie znał i jakiej w swojej duszy, choć 
próżnej, nie miał, jakby dla pokrycia złej swojej chwili, posta­
nowił ją  ukryć w nadzwyczajnej, nie objętej planem, uprzej­
mości towarzyr-kiej, nie zauważywszy, że metody tej pożyczył 
z magazynu galanteryjnych metod Szoka i na jego doskonałej 
chytrości wzorował swoją niezręcznie.

Głos mu jednak wydobywał się z trudem z gardła, jak u 
człowieka, który przebył wielke wzruszenie, kiedy mówił:

— Witam pana, panie Relski...
Relski skłonił się znowu, podszedł do Bolskiego i wyciągnął 

do niego swoją lewą rękę; dreszcz przebiegł po Bolskim, kiedy 
nieprzywykły do takiego uścisku, wykręcił swoją prawą i po­
dał Relskiemu, który ją zatrzymał dłuższą chwilę w swojej dłoni 
i ściskał mocno. Przez ten czas Bolski miał głowę pochyloną, 
jakby w pewnym czci ukłonie, i nie podnosił jej tak długo, jak 
długo Relski trzymał jego rękę w uścisku.

— Witam syna pułkownika Alojzego Bolskiego! — rzekł 
Relski bardzo uroczyście, jakby rozpoczynał jakąś mowę.

B.olskiemu wydało się natychmiast, że stary ten człowiek 
dotknął go zaraz pierwszemi słowami niesłychanie zręcznie i 
jadowicie, gdyż tą formą powitania oddaje cześć jego pochodze­
niu, jakby on sam nic nie znaczył, albo też chce „synowi puł­
kownika" przypominać obowiązki i wypełniania ich w dalszym 
ciągu względem towarzyszy pułkownika.

Nagle zrodzona jego nienawiść szukała szybko i łapczy­
wie dla siebie uzasadnienia i gruntu, czując że jest bezsilna, 
bez motywu. Powód był, — lecz leżał głęboko w ambitnem sercu 
młodego człowieka, który nie chciał tego sam przed sobą wy­
jawić, aby nienawiść jego była zapłatą za to, że ktoś w nim 
ujrzał pustkę. Bolski szczuł tedy swój złośliwy gniew, jak psa, 
aby tropił i wytropił w tym starcu coś coby było powodem dosta­
tecznym, a jego, Bolskiego, wprost nie dotyczącym; dlatego 
przyglądał się zachłannie każdemu z nielicznych dotąd śłów 
Relskiego i każde widział napęczniałe od starczego jadu. Za­
cisnął ręce, lecz, jakby grał komedję, ujął starca pod rękę i 
poprowadził go do krzesła.

—  P roszę , niech p an  usiądzie .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jak już wiadomo, zjazd wal­
ny Związku Śpiewaków odbę­
dzie się przy końcu maja, 1934 
r. w Nowym Yorku. Prezes W. 
Panka odwiedził już Chóry w 
stanie New Yorku z Okręgu VII 
w listopadzie, ażeby prace do 
Zjazdu rozpoczęto. Za,rządy po­
szczególnych Chórów powinny 
agitować, ażeby na ten Zjazd 
stanowczo wysłać, jeżeli nie 
Chóry, to delegacje, po jednym 
na każde 10 członków.

Zarząd Centralny ma zamiar 
urządzić wielki turniej śpiewa­
czy, dla Chórów Okręgu I i II, 
ażeby w ten sposób przysporzyć 
fundusz na wyjazd dla urzędni­
ków zarządu.

Z Okręgu 1'. Związku 
Śpiewaków7.

Zarząd Okręgu I uchwalił i 
podzielił prace w Okręgu na ko­
misje; pierwsza komisja recep­
cyjna pracę rozpoczęła i dziel­
nie ze swego zadania się wywią 
zała, urządzając przyjęcie dla 
prof. Bojanowskiego, połączone 
z instalacją zarządu Okręgu I. 
Wieczorek ten odbył się w loka­
lu kol. Michalskiego w sali „0- 
aza”. Że prof. Bojanowski, po­
trafił sobie zjednać w tak krót­
kim czasie, wszystkie serca 
śpiewacze, okazało się to na 
przyjęciach w South Chicago 
w Okręgu II i tu w Okręgu I. 
W obu przyjęciach nadto obda­
rzono profesora cennemi upo­
minkami. Prezes Wieczorek z O 
kręgu I wręczył mu w imieniu 
śpiewaków pierścień z godłem 
śpiewaków.

Pieśni na Zjazd Walny.
Na ostatniem posiedzeniu za­

rządu Z. Ś. zatwierdzono pieśni 
na zjazd walny, które były 
przez generalnego dyrygenta 
przedstawione i wybrane.

Pieśni koncertowe; — Chóry 
męskie „Klechda”, Lachmana; 
żeńskie „Leci Piosenka”, No­
wowiejskiego ; ogólny chór mie­
szany „Pieśni, Pieśniarzom 
Cześć”, Karczyńskiego.

Pieśni kontestowe: — Chóry 
męskie „Przysz’a Baba do Fa- 
rasza”, Nowowiejskiego; żeń­
skie „Nie wyganiaj Pasterecz- 
ko”, Raczkowskiego; na chóry 
mieszone „Wyleciał mi ze krza” 
Wiechowicza.

T H E  O L D  H O M E  T O W N  
TK

S T A N L E Y

S Ł U C H A J C I E ,  D Z I E C I ! Jasełka  i K olendy.

Jeżeli byłyście dobremi i grzecznemi, nwże Gwiazdor nagrodzi was za to spełniane wasze naj­
skrytsze życzenia.

Walny Zjazd Związku Śpiewaków 
Polskich w Nowym Jorku.

Pieśni koncertowe rozesłano 
Chórom przed rokiem jako też 
kontestowe, lecz pieśni kontes­
towe zostały przez generalnego 
dyrygenta zmienione i takowi 
już chórom rozesłano. Jeżeli 
jakikolwiek chór nie odebrał 
wyżej wymienionych pieśni, to 
niechaj się zaraz zgłosi do bi­
bliotekarza Z. Śp. na adres 
2738 Pctcmac ave.
Co zrobiono na posiedzeniu.

Prezes Okręgu Igo, kol. A . 
W. Ciesielski otworzył posiedzę 
nie Zarządu Cent-alnego Związ 
ku Śpiewaków Polskich w Am. 
hasłem „Górą Pieśń!”

Nastąpiły sprawozdania ko­
mitetów i urzędnikżw. Kolega 
J. Handke zdał sprawozdanie 
za komitet, który na się zająć 
urządzeniem imprezy, z której 
dochód przeznaczony ma być 
na pokrycie kosztu przejazdu 
urzędników na sejm walny w 
New Yorku. Komitet ten pole 
ca urządzić turniej śpiewaczy, 
z początkiem maja. Pieśni dla 
chórów dowolne. Propozycję ko 
mitetu aprobawno i polecono ko 
mitetowi wynająć salę na tur­
niej śpiewaczy oraz rozpocząć 
pracę wstępną.

Kol. J. Handke pedaje do wia 
domości, iż wysłał nuty do po­
szczególnych chórów w miesią­
cu listopadzie 170 egzemplarzy. 
Kółko śpiewacze z Baltimore 
prosi o nuty. Polecono bibljote- 
karzowi wysłać takowe.

Sekretarz gen. kol. L. Szpa­
czek, zdaje sprawozdanie z kra­
su dyrygentów, że kurs odbywa 
się w czwartki w sali Nowego 
Życia, o godzinie 5:30' po połu- 
dnu. Na kurs ten uczęszcza 
dwziewięć osób.

Prezes kol. W. F. Panka zda­
je sprawozdanie z pobytu swe­
go w New Yorku. Odbył on kon 
ferencje z członkami Okręgu 7. 
Zwiedził redakcje pism polskich 
i amerykańskich, które przyrze 
kły chętnie umieszczać komuni­
katy, tyczące się sejmu walne­
go. Prezes był również na au- 
djencji u Konsula generalne­
go p. Marchlewskiego, gdzie 
był serdecznie podejmowany. 
Pan Konsul przyrzekł również 
swą pomoc dla sejmu śpiewa^- 
ków. Następnie prezes zwiedził

NIEZRAŻONY.
W restauracji przystępuje do 

gościa sprzedawca losów:
— Może pan dobrodziej kupi 

losy ? Pojutrze ciągnienie. Głów 
na wygrana 100,000 złotych.

Gość (z irytacją) : — Daj mi 
pan święty spokój ze swojemi 
losami, nie chcę ich wygrać.

Sprzedawca: — Mam i takie 
losy, które nic nie wygrywają.

Radio City, gdzie zapoznał się 
z zarządcą Roxy, z którym o 
mówił program tygodnia pol­
skiej muzyki przez National 
Broadcast. Do opracowania tej 
muzyki, śpiewu chóralnego i 
solowego w tekście angielskim, 
mają być proszeni prof.- J. 
Bojanowski i prof. A. Karczyń- 
ski ze współudziałem prezesów 
i sekretarza generalnego.

Na tem posiedzeniu by! obe­
cny dyrygent Okręgu Igo p. A. 
Zydanowicz, który niedawno 
przybył z Bostonu a zaledwie 
kilka, lat z Polski, gdzie zajmo­
wał poważne stanowisko w 
świecie muzycznym.

Polecono sekretarzowi wys­
łać korespondencję z życzenia­
mi do kcl. Dr. M. Wachowiaka 
w St. Louis, z racji objęcia po­
sady stanowej, na którą został 
mianowany przez gubernatora 
stanu Missouri. Dochód z tego 
posiedzenia $303.20’. Rozchód 
$213.10.

Jest Plan Budowy 
Olbrzymiej Stacji.
D la O bsługi P asażerów  18  

Linij K olejow ych

Jedną wielką olbrzymią sta­
cję kolejową dla wszystkich 
linji kolejowych w Chicago — 
planują zbudować nad brze­
giem jeziora Michigan, przy 
Randolph ul. Komitet alder- 
mański w sprawach kolejo­
wych, zdał wczoraj raport i ka­
zał go ogłosić publicznie alder- 
manowi Oskarowi F. Nelsono­
wi, z 46-ej wardy.

Koszt budowy tej olbrzy­
miej stacji ma wynosić $19,- 
000,000.

Proponując zamknięcie sta- 
cyj kolejowych Grand Central, 
przy narożniku Harrison i 
Wells ul., stacji LaSalle, przy 
Van Buren ul. i stacji Dear- 
bom, przy Polk ul. Siedemnaś­
cie różnych kolei używających 
te stacje, nową drogą sprowa- 
dzonoby na nową olbrzymią 
stację.

Z Bożem Narodzeniem zwią­
zane są najpiękniejsze w roku 
obrzędy. A choć z każdym ro ­
kiem coraz mniej są przestrze­
gane, zwłaszcza w miastach, za­
chowując się jeszcze gdzie nie 
gdzie po wsiach, to warto jed­
nak raz na rok przypomnieć 
sobie, jak święcono dawniej ja­
sełkę.

Pochodzenie jasełek datuje 
się z pierwszej połowy XII w.. 
są one bowiem wynalazkiem 
św. Franciszka z As,syżu, który 
żył w czasie od 1182 do 1226 r. 
W żyw-otach świętych św. Bo 
nawentura opisuje, że na trzy 
ata przed śmiercią św. Franci 

szek frasował się, jakby wzmóc 
nić, ducha religijnego i przy­
ciągnąć lud do kościoła jakimś 
żywszym i dostępnym dla pros 
tych umysłów obrzędem, ob­
myślił tedy jasełka,, które zys­
kały aprobatę Ojca św. i wkrót 
:e cieszyć sie zaczęły ogromną 
-opularnością. Lud widział w 

tem triumf ubóstwa, bo wszak 
anioł zwiastował o narodzeniu 
Chrystusa nie możnym tego 
'wiata, lecz pasterzom, bieda­
kom, i sam Pan przyszedł na 
świat w ubogiej stajence. Żłó­
bek, siano, bydlątka biorące u- 
dziął w przedstawieniu rozrzew 
mały widzów, pobudzały ich wy 
obraźnię twórczą i religijną, to 
też w miarę jak rosło zamiło­
wanie, mnożyły się osoby na 
scenie, powstawały piosenki.— 
Do Polski zwyczaj ten przy­
szedł z zakonem Franciszkanów 
w wieku XIII i przyjął się od- 
razu. Dramat religijny zakreś- 
’ał coraz szersze koła — od 
grzechu pierworodnego do mę­
ki Zbawiciela i Zmartwych­
wstania, tworząc szeroki cykl 
misterjów, odgrywanych z u- 
działem ludu w Boże Narodzę 
nie i Wielki Tydzień. Najświet­
niejszą epoką misterjów w ca- 
’ei Europie był wiek XV i częś• 
XVI-go.

W pamięci ludu pozostało du­
żo pieśni (kantyczek), tchną- 
cych prawdziwą poezją, choć 
przez bezimiennych twórców u- 
kładanych. W kantyczkach o 
Bożem Narodzeniu ten sam te­
mat wyzyskiwany jest na ty­
siąc sposobów od najbardziej 
rzewnego do hulaszczo-rubasz- 
nego i humorystycznego ujęcia. 
Prawie w każdej kolędzie pas­
tuszkowie śpieszą z hołdem do 
Dzieciątka, są jednak i takie, 
które zajmują się tylko wyli­
czaniem darów i przysmaków, 
jakie zniesiono Panu ze wszyst­
kich stron, inne znów, bardzo 
liczne, wymieniają ptactwo

Stów. Ojców i Matek 
Złotej Gwiazdy.

Następne zebranie odbędzie 
się dnia 24 grudnia, o godzinie 
S-ej po południu, w sali No. 4, 
Na Stanisławoie, na które pro­
szeni są wszyscy, którzy nale­
żą, jak i ci, którzy się jeszcze 
nie zapisali do stowarzyszenia. 
Posiedzenie jest ważne dlate­
go, iż są prawy jak podanie i- 
mion i nazwisk żołnierzy, któ­
re będą wyryte na nagrobkach 
— oraz sprawa przeniesienia 
zwłok żołnierzy koło pomnika 
na cmentarz św. Wojciecha, w 
w Nile.s Center. — Ks. F. Ku­
liński i ks. S. Bubacz, kapelani; 
A. Dulski, prez.; A. Menkicki, 
sekr. prot.; S. Kamińska, sekr. 
fin .; J. Skupniewicz, kesjerka

zwierzęta, przybyłe z hołdem 
przytem w tych piosenkach 
najwięcej jest humoru. Tak 
więc:
Zając siedząc z królikami 
Bębnił swojemi nóżkami, 
Wróble gwarzyły gdy sobie

podpiły,.
Z dzierlatką, z czeczotką. 
Papuga też gaworzyła,
Coś z cudzoziemska mówiła. 
Żołna z indykiem była tam

syndykiem,
Bażant był szafarzem,
Paw ogon śliczny rozłożył 
Lecz sprośnym wrzaskiem 
wykroczył,
Sęp siedział jako sęp,
A jeleniowe zaś czoło,
Na rogach mając świece

wkoło,
Tam wszystkim świeciło, 

aby jasno było,

Świąteczne Programy 
Radjowe.

Jutro, w niedzielę, o godzi­
nie 3:30 po południu, usłyszy­
my piękny program wigilijny, 
który będzie nadany ze stacji 
WGES (1360 kil.). W progra­
mie wystąpią znane nasze siły 
radjowe, które nam od kilku 
tygodni uprzyjemniają nie­
dzielne programy w tym sa­
mym czasie. Rozumie się, że 
usłyszymy też nasze piękne, 
polskie kolendy, bo to przecie 
dzień wigilijny.

W poniedziałek, w dzień Bo­
żego Narodzenia, specjalnie 
uroczysty program usłyszymy 
ze stacji WGES, o godz. 6:30 
wieczorem, który będzie po­
święcony tylko tej wielkiej 
chwili w sercu każdego Pola­
ka, czyli rocznicy Narodzenia 
Pana.

Na poniedziałkowym progra 
mie nie będzie żadnych ogło­
szeń, tylko śpiewy okolicznoś­
ciowe, muzyka i szkic, jak ob­
chodzą święta w polskiej wios­
ce.

Cieszyć się, cieszyć się itd.
Popularność tych widowisk 

była ogromna, co rok też przy­
bywała jakaś nowa kantyczka, 
zważywszy, że było to jedyne 
pole do publicznego wypowie­
dzenia się w formie poetyckiej, 
poetów zaś domorosłych, nie­
jednokrotnie bardzo utalento­
wanych było dużo. Kolędy skła­
dali przeważnie organiści, ba­
kałarze szkółek parafjalnych i 
żaki, niezawsze też kolędy od­
znaczają się wytwornością sty­
lu, często jednak widać, że są 
to twory szczerego natchnienia, 
naiwnie ujęta. Śliczna jest za­
pomniana dziś prawie kolęda: 

. . .  A tam osioł z wołem pod
nieba okołem

Parą weń puchają, Dzieciątko 
rozgrzewają.
Wejdą w szopę; mali anieli 
strugali

Złotą wierzbę , i lipkę Dzieciąt­
ku na kolebkę.

Jeden kąpiel grzeje, a drugi 
się śmieje,

Trzeci pieluszki suszy, a każdy 
rad z duszy itd.
Każdy przedmiot, otaczający 

nowonarodzone Dzieciątko, sta­
je się przedmiotem kultu i u- 
wielbienia i zyskuje z czasem 
osobną kolędę. Pełna poezji jest 
inwokacja do siana, na którem 
przyszedł na świat Zbawiciel:
O siano, siano, kwiecie drogi. 
Ze się na tobie kładzie Bóg 

ubogi!
O siano, siano nieprzepłacone, 
Gotdne, być było w raju 

pokoszone!
Nuta, kolęd najczęściej poży­

czana była od świeckiej nuty, 
zasłyszanej na dworach pań­
skich, to też późniejsze kolędy 
często śoiewane były na nutę 
menuetów, pawan itd. Najbar- 

’iej popularna, kolęda: „Bóg 
«ie rodzi, moc truchleje. . .” ,u- 
łożna ję£t na nutę ulubionego 
poloneza Władysława IV. Po- 
w a  to często w zorjentowa- 
niu się, z jakiej epoki pochodzi 
ta czy inna kolędza. En.

WYLECZENIE Z HEMOROIDÓW!
D r . S z y m a ń s k i ,  n a j p r z e d n i e j s z y  

w  ś w i e c i e  s p e c j a l i s t a  o d  h e m o r o i ­
d ó w ,  w y n a l a z ł  n o w ą  n a u k o w ą  m e t o ­
d ę  l e c z e ą i a  h e m o r o i d ó w  b e z  n o ż a ,  b e z  
s z p i t a l a ,  b e z  s t r a t y  c z a s u  o d  p r a c y .  
S z y b k o ,  b e z p i e c z n i e ,  b e z  b ó lu .  L e c z e ­
n i a  w  b i u r z e  o r a z  n a j l e p s z e  z i o ł a  l e ­
c z ą  s k u t e c z n i e .  S e t k i  w y l e c z o n o !  J e ­
d e n  b e z p ł a t n y  z a b i e g ’ l e c z n i c z y .  N ie  
p i s z c i e ,  a l e  p r z y j d ź c i e  o s o b i ś c i e  p o  
b e z p ł a t n e  p r ó b n e  le c z e n i e .

D R .  P .  I ł .  S » Y H A Ń S K I  
S p e c j a l i s t a  o d  H e m o r o i d ó w  

INGO N . D a n i e n .  A v e „  C h ic n K O .
C h i .  1 2 - 2 3 - 3 3  ( O g ł . )

Miasto Organizuje Się
Przeciw Tawernom.
Właściciele realności w dys­

tryktach rezydencjanlych mia­
sta Chicago będą mogli zadecy­
dować sami, czy pragną mieć 
w pobliżu swych domóW knaj­
py, t. zw. modnie tawerny, czy 
też pragną mieć spokój w po­
bliżu swych demów. Rada miej 
ska,, a właściwie komisja dziel­
nic miejskich proponuje gloso­
wanie według bloków. Jeżeli 51 
procent mieszkańców danego 
bloku wypowie się za wpuszcze­
niem do swego sąsiedztwa knaj 
py, wtenczas rada miejska wy­
da pozwolenie na otwarcie knaj 
py. Jeżeli natomiast większość 
właścicieli domów w danym 
bloku wypowie się przeciw 
knajpie, wtenczas licencja bę­
dzie wstrzymana. Obywatele 
wobec tego będą mogli sami 
zadecydować, ile knajp posia­
dać będzie nasze miasto.

NOWA
WOJNA DOMOWA 

W CHINACH.

GODZINA CUDÓW.
Noc najcudniejsza sie iści 
w gwiazd mrugających powodzi. 
Chęciny o Jezu być czyści 
w dniu Twoich świętych urodzin.

I daj nam serduszka czyste, 
bo życia naszego za mało,
By podziękować Ci Chryste 
za to, co dzisiaj się stało.

Więc życie swoje i myśli, 
smutki, radości i męki 
Dziś ludzie złożyć Ci przyszli 
u Twojej lichej stajenki.
A Ty strudzonych przygarnij 
uśmiechnij do polskich się dzieci, 
Dosyć jest Jezu męczarni 
niech radość twarze rozświeci.
Do polskich uśmiechnij się dzieci 
i Polską opiekuj się Panie,
Radość niech duszę rozświeci 
a pokój na ziemi nastanie.

Szanghaj, 23. grudnia. —
Cala, armja napowietrzna, bę­
dąca składnikiem armji narodo­
wej Chin, przeszkolona przez 
i nstruktorów amerykańskich,
poszła wczoraj poraź pierwszy 
do akcji przeciw zbuntowanej 
19 armji chińskiej z Kantonu. 
Dziewiętnasta armja chińska,z 
Kantonu poprzednio walczyła 
ramię przy ramieniu z armją 
narodową Chin w obronie 
Szanghaju przeciw armji japoń 
skiej. Od pewnego czasu jed­
nak, kiedy armje japońskie co­
raz więcej zajmowały terenów, 
armja ta wypowiedziała się 
przeciw gen. Cza.ng Kaj-szcko- 
wi, dowódcy armji narodowej. 
Aeroplany armji narodowej 
spadły jak sępy na głowy nie­
przygotowanych do ataku na­
powietrznego żołnierzy armji 
19ej. Walka, toczy się na 100 
milowym froncie. Linja frontu 
rozciąga się od wybrzeża mor­
skiego tuż koło Futing i biegnie 
na zachód aż do miejscowości 
Taiszun i Kingujuen. Przednią 
straż armji 19ej stanowią od­
działy komunistycznej armji 
chińskiej, które posunęły się 
już z prowincji Kiangsi do pro 
wincji Fukien.

Bezlotek jest to ptak pletwo- 
nogi, pingwin.

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

sc Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 

$  Szczęśliwego Nowego Roku
zasyła swym odbiorcom, przyjaciołom i całej Polonji

|  W e s t e r n  C o a l  & S u p p ly  C o .
8  ’ (iN°-'>
g  4916  S. Western Avenue

Telefon Prospect 3400.
Jakób Mościpan, prezes i zarządca 

Mikołaj Mroziński, Sekretarz i Ignacy Kurzawski, Kasjer.

o. Wesołych Ś w ią t  Bożego Narodzenia
i Nowego Roku 1934

zasyła
swoim Klientom i Przyjaciołom

A L T E N H O FE N  PICK LE CO.
■fabryka korniszonów, octu i kiszonej kapusty, musztardy i catsupt 

2247-49 ST. PAUL AVE.
Telefon Huniboldit 5620. Frank Rezmer. Jr„ właściciel.

WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

życzy wszystkim

D R . L . S . S Z U M K O W S K I
LEKARZ I CHIRURG — Z RODZINĄ.

Ofis i Rezydencja 1610 W. Chicago Ave, Telefon Monroe 5803.



STRONA DZIESIĄTA DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA, DNIA 23-GO GRUDNIA. 19Ś3.

W I  DO OUR PART

NOTATKI

REPORTERA
Następne wydanie Dziennika 

Chicagoskiego we wtorek.
Z powodu przypadających 

dwóch dni świąt Bożego Naro­
dzenia, następne wydanie 
Dziennika Chicagoskiego ukaże 
się na straganach dopiero w 
przyszły wtorek, dnia 26 gru­
dnia, o zwykłym czasie.

* * *
Sędziowie i klercy wyborów 

zostali ukarani.
Czterech urzędników wybor- 

. czy eh w 13tej wardzie, dwóch 
Demokratów i dwóch Republi­
kanów, za oszustwa dokonane 
w czasie prawyborów w listopa­
dzie, 1932 roku wczoraj zostali 
ukarani więzieniem. Sędzia po­
wiatowy Allen wczoraj skazał 

: Władysława Ziobra, z pnr. 4439 
" South Knox avenue, sędziego 

demokratycznego, na rok wię­
zienia za złożenie fałszywych 
zeznań; Franciszka Kotwasa, 
4930 South Kolin avenue, de-

• mokratydznego sędziego" Jana 
’ “ł'Basnera, 4929 South Kolin ave-

nue; republikańskiego sędziego 
, i Franciszka J. Niesia, 5035 
.  .South Kolin ave„ republikań- 
, skiego klerka; każdy z tych po­
siedzi po sześć miesięcy w wię- 

t zieniu. Stefan Banasiak, z p. 
’' jir. 5030 South Tripp avenue, 

sędzia republikański, został u- 
wołniony, gdy w toku rozpra- 

Jywy wykazano, że dnia, w któ­
rym inni dopuścili się oszustw

• wyborczych on opuścił lokal 
* ‘wyborczy i wrócił do domu, 
■■gdyż nie czuł się zdrów.

* *
Dlaczego zakład masarski 

<  Wojtasa
cieszy się popularnością? 

t , Że nikt nie może dorównać 
' wyrobom masarskim p. Kazi­

mierza Wojtasa, p. nr. 2012 Ar- 
mitage ave„ wnioskować nale- 

» ży z tysięcznych odbiorców ja,- 
*~kimi cieszy się już od szeregu 

lat. Wyrobami swemi p. Woj- 
. las zaopatruje nie tylko pierw- 
; szorzędne firmy masarskie, ale 

i setki wybitnych rodzin pol- 
- skich i amerykańskich w Chi- 
' ’ cago. W zakładzie masarskiiń 

p. Wojtasa można nabyć o każ- 
dym czasie olbrzymi zapas wę- 

*'dlin, które pod względem jako- 
->ści i dobroci oraz smaku prze­

wyższają wszystkie inne przed­
siębiorstwa. Pan Wojtas, jak i 
w latach ubiegłych tak i w tym 
roku na kosze dla biednych zło­
żył większy zapas wędlin, 

^  Związkowi Narodowemu Pol­
skiemu, Wydziałowi Kobiet 
Zjednoczenia P. R. K. i wielu 
innym instytucjom humanitar- 
no-pomocniczym.

, * * *
Poszukuje świadka wypadku.

W ubiegły wtorek po połu­
dniu, o godzinie 4:45, zdarzył 
się wypadek na Milwaukee ave. 
przy Ashland ave. Najechany 
został samochodem Stanisław 
Dulewski, z p. nr. 1027 North 
Paulina ul. Nieostrożny kierów 
ca samochodu odwiózł ofiarę 
wypadku do szpitala Sióstr Na­
zaretanek i następnie odjechał 
nie zostawiwszy nawet adresu. 
Dulewski po odżyskaniu przy­
tomności, dowiedział się, że ma 
do płacenia rachunek za zszy­
wanie głowy i że jego ubranie 
zostało podarte. Niniejszem o- 
bywatel Dulewski zwraca się 
do świadków owego wypadku, 
który ściągnął wiele ludzi, z 
zapytaniem, czy który nie za­
pisał numeru samochodu, jaki 
najechał na niego.

* *
Z zabawy gwiazdkowej.

Roczna zabawa świąteczna 
„Christmas Party” Polskiego 
Klubu „Pi Sigma Phi”, przy U- 
miwersytecie DePaul, jaka się 
odbyła w hotelu Allerton, uda- 

. ła się pod każdym względem. 
Na Uznanie zasługuje komitet 
zabaw towarzyskich, którego 
przewodniczącą jest Mar ja 
Kiełbasińska energicznie zaj­
mując się ślicznym programem 
i przekąskami. W programie 
udział brali: Hieronim Zimny, 
monolog; Leokadja Marcinkie­
wicz, śpiew solo; Stefan ja Su- 
lińska, fortepian solo; Halina 
Majewska,. deklamacje; Broni­
sława Powroźnik, śpiewy i gry 
na mandolinie. Regularne po­
siedzenie odbyło się wczoraj w 
hotelu Allerton.

Spis ludności miasta Chicago 
rozpocznie się 2go stycznia.
Dnia 2go stycznia, 3,000 pra­

cowników i pracownic CWA za­
biorze się do spisania ludności 
zamieszkałej w mieście Chica­
go, o czem oficjalnie donosi 
burmistrz Kelly. Dzisiaj rano 
w sali szkoły Crane High ze­
brali się ci wszyscy, którzy w 
styczniu przeprowadzić mają 
spis ludności; dane im były in­
strukcje.

* * *
Zaglądał przez okno do 

mieszkania.
Aby wiedział, że nie ładnie i 

wbrew prawu jest zaglądać ko­
muś do mieszkania przez okno 
sędzia Leon Edelman wczoraj 
skazał Edwarda Kowala, lat 
29, z p. nr. 8528 Kingston ave- 
nue na zapłacenie $200 kary i 
kosztów sądowych. Edziu nie­
grzeczny zaglądał do mieszka­
nia pani Marji Klawitter, p. nr. 
8551 Saginaw avenue, na czem 
go kobieta ta  przyłapała i od­
dała w ręce policji.

* * *
Licencje utomobilowe dopiero 

po Gwiazdce.
Dostawa pocztą licencyj au­

tomobilowych, stanowych, na 
rok 1934 rozpocznie się dopiero 
po Gwiazdce, jak podaj e sekre­
tarz Stanu Edward J. Hughes 
Na razie roboty dosyć mają li­
stonosze z podarkami gwiazd-
kowemi i kartkami.

* * *
Nie mogli pozbawić go licencji.

Sąd najwyższy stanowy 
wczoraj uznał za nie uzasadnio­
ne oskarżenie wniesione prze­
ciwko adwokatowi Józefowi F. 
Mailowi, który był republikań­
skim kandydatem na sędziego 
municypalnego w ostatnich wy­
borach. Starano się sądownie o- 
debrać Mailowi licencję na 
praktykę w stanie. Twierdzo­
no i za złe mu to brano, . że 
zmienił nazwisko skoje z Maila 
na Haasa, ubiegając się o urząd 
sędziego. W kampanji był inny
sędzia Haas.

* £ * '
Rażony silnym prądem 

elektrycznem padł trupem.
Władysław Rutkowski, lat 

40, z p. nr. 3710 Oketo avenue 
wczoraj stojąc w wodzie, w 
bejzmencie swego domu pod­
czas naprawy przewodnika e- 
lektrycznego został rażony sil­
nym prądem i zabity na miej­
scu. Rutkowski, jeden z armji 
bezrobtnych, nie mogąc zapła­
cić za światło elektryczne, pro­
sił sąsiada, a ten zgodził się na 
przeprowadzenie drutu elektry­
cznego z jego domu do domu 
Rutkowskiego. W chwili, gdy 
połączenia tego dokonać miał
Rutkowski padł trupem.

* * *
Dla biednych w 21 ej wardzie 

na Gwiazdkę.
Tak męska jak i żeńska or­

ganizacja Demokratyczna w 21 
wardzie z kongresmanem J. Sa 
bathem, komitymanem i alder- 
manem James J. Łagodnym na 
czele w tych dniach zajęła się 
rozdaniem koszyków gwiazdko­
wych biednym w tej wardzie. 
Rozdano przeszło 2, 200 koszy­
ków z prowjantami. Z kwatery 
organizacji wyżej wspomnia­
nej, znajdującej się p. nr. 1709 
South Ashland avenue podają, 
że w pracy dobroczynnej nader 
czynny udział brali prezes Frań 
ciszek Venecek, sekretarz I- 
gnacy Frasz, Senator Piotr P. 
Kiełmiński i Posłowie Matt 
Frasz i Edward Skarda. W do­
datku do koszyków gwiazdko­
wych rozdano także odzież bie­
dnym z donacji burmistrza Kel­
ly’ego. Kongresman. Sabath zaś 
wręczył niektórym biednym po­
darki w gotówce. Prezeską wy­
działu żeńskiego organizacji 
Demokratycznej jest pani An­
na Donarska.

* * *
Firma mleczarska obrabowana.

Dziś w nocy do mleczarni pol­
skiej p. n. Midland Dairy, pnr. 
3314 West 47ma ul., włamali 
się złodzieje, którzy oprócz go­
tówki pieniężnej, naładowali 
„trok” pełen mleka, śmietany 
i masła i odjechali. Powiado­
miona policja szuka złoczyńców. 
Zarządcą tej mleczami jest pan 
Jan Kunka.

Listy z Polski na poczcie.
Na głównej stacji poczty chi- 

cagoskiej, róg West Adams i 
South Clark ulic, znajdują się 
listy z Polski dla osób niżej wy­
mienionych. Po listy te niechaj 
się w tych dniach osobiście zgło 
slzą: 9 Duracka Weronika; 16 
Mirak Anna; 25 Obrzut Wincen 
ty; 26 Paulina Juljanna; 34
Siepraski Józef.* * *
Niema dotychczas wiadomości 

o Franciszku Durlaku.
Franciszek Durlak, zamiesz­

kały p. nr. 656 Springfiled ave- 
nue, członek Tow. Miłość Ojczy­
zny, Grupa 1792 Z. N. P., wy­
szedł z domu i przepadł bez wie 
ści; żonai jego Mar ja Durlak 
poszukuje go. Frań. Durlak 
spędził czas jakiś w szpitalu; 
nie tak dawno powrócił do do­
mu, jak się okazało nie na dłu­
go, gdyż po dwóch tygodniach 
opuścił mieszkanie i więcej nie 
wrócił, a przynajmniej dotych­
czas wszelki ślad po nim zagi­
nął. Zrozpaczona żona prosi, że 
o ileby ktokolwiek słyszał, wie­
dział, lub widział go, lub miał 
dane co do jego przebywania, 
żeby niezwłocznie dał jej znać 
pod wyżej wskazanym adre­
sem. Franciszek Durlak wy­
szedł z domu w czwartek, 14go 
grudnia; miał na sobie niebie­
ską koszulę, był kiepsko ubra­
ny i w czapce. Liczy on lat 48.

* * *
Gwiazdka w szkole 

Dokształcającej P. U. L.
W sobotę, dnia 23go grudnia, 

o godzinie 2-giej po południu, 
w lokalu szkolnym Laird House 
1838 W. Division ul., zarząd 
Szkoły Dokszt. P. U. L. urzą­
dza dla uczącej się dziatwy 
Gwiazdkę. Program, składają­
cy się z występów dziatwy — 
będzie bardzo urozmaicony. Na 
zakończenie programu dziatwę 
odwiedzi Gwiazdor i rozda łako­
cie i owoce. Wszystkich rodzi­
ców, członków P. U. L. i sym­
patyków na program gwiazdko­
wy zapraszają.

* * * 
Identyfikowali dwóch 

aresztantów jako rabusiów. 
Rudolf Ribis, lat 23, z p. nr. 

1344 — 50ta avenue i Elmer 
Chrzanowski, lat 19, z p. nr. 
4712 West 13ta ulica, wczoraj 
zostali identyfikowani jako ra­
busie, którzy skradli biżuterję 
wartości $1,200 podczas zrabo­
waniu składu spółki, Lexington 
Jewelry Company, p. nr. 719 
North Crawfórd av en u e .R a ­
bunku dokonać mieli dnia 13go 
grudnia.

* * *
Stróż kolejowy postrzelił 

chłopaka.
Józef Budislic, lat 16, z p. nr. 

10818 Torrence avenue, wczo­
raj został postrzelony w prawą 
nogę przez Andrzeja Kiercza, 
stróża zatrudnionego przez 
spółkę kolejową „Indiana Har- 
bor Belt Railroad”. Kiercz po­
wiada, że przyłapał chłopaka na 
włamywaniu się do wagonu to­
warowego, na torze kolejowym. 

* * *
Napadli na manażera piekarni.

Pięciu bandytów wczoraj 
wtargnęło do biura spółki pie­
karskiej Paul Schulze Baking 
Company, p. nr. 25 North 
Green ulica i stamtąd uciekli 
zabierając z sobą skradzione 
$6,000. E. S. Marbin, generalny 
zarządca tej piekarni zmuszo­
ny był przez bandytów do wy­
dania im pieniędzy.

# * *
Wracając do domu zginęła pod 

kołami tramwaju.
Pani Anna Zulewas, lat 45, 

zamieszkała p. nr. 8037 South 
Artesian avenue wczoraj zosta­
ła najechana i zabita przez 
tramwaj przy narożniku We­
stern avenue i 73ej ulicy. Hen­
ryk Younglove, motorowy po­
wiada, że kobieta ta w groma­
dzie straciła nad sobą kontrolę 
i sama stanęła przed tramwa­
jem, którego on wstrzymać już 
nie mógł. Inkwest koronera w 
sprawie śmierci tej kobiety za­
powiedziany jest na dzisiaj.

Rzeczoznawcy przepowiada­
ją, że cena wódki spadnie rady­
kalnie po świętach Nowego Ro­
ku. Bardzo możliwe, bo ludzie 
zakosztują wódeczności w cza­
sie świąt i nie będą chcieli ku­
pować więcej po świętach. Tak 
zwykle bywa, że rzeęz bardzo 
pożądana jest droga, a kiedy 
straci popyt tanieje radykalnie. 
Tak samo stanie się niezawod­
nie z wódką.

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI.

Dziś, sobota, 23-go grudnia: 
— Św. Wiktorji (Suchedni).

"ł?
Jutro, niedziela, 24-go gru­

dnia: — ŚS. Adama i Ewy. Wi- 
gilja Bożego Narodzenia.

Czwarta Niedziela Adwentu.
Ewangelja: „O rządach Ty- 

berjusza”.
Pojutrze, poniedziałek, 25-go 

grudnia: BOŻE NARODZE­
NIE.

*
W poniedziałek, z powodu 

Świąt Bożego Narodzenia 
Dziennik Chicagoski nie wyj­
dzie.

Wtorek, 26-go grudnia: — 
Św. Szczepana Męcz.
Mm**<w>*>****,!‘************j

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 7:16.
Zachód słońca o godz. 4:23.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W sobotę i prawdopodobnie w 
niedzielę pogoda nieustalona, 
możliwe krótkotrwałe deszęze; 
niewiele zmiany w temperatu­
rze. Umiarkowany, północno-
wschodni wiatr w sobotę.

&
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
1-szej po południu 42 stopnie, 
najniższa wczoraj o godzinie 
7-mej rano 34 stopnie.

Trudności Entomologji.
— Kelner, co to znaczy, co to 

z a . owad pływa tutaj w mojej 
zupie? »

— Bardzo pana dobrodzieja 
przepraszam, nie mogę powie­
dzieć, tak mało się znam na o 
wadach.

Osłabiony i Zmęczony.
“W następstwie przewlekłej 

choroby,” pisze pan Adam 
Oderowicz z Waterbury, Conn., 
stałem się osłabiony i zmęczo­
ny, i zdawało się, że nic nie po­
maga na ten stan, aż zacząłem 
używać Dra. Piotra Gomozo, 
które okazało się dla mnie 
pr awdziwem 1 ekarst wem. Ob ec- 
nie jestem zupełnie zdrów i 
pracuję codziennie.” Posilając 
czynności organów trawienia 
i korzystnie diziałając na proces 
trawienia i wydzielania, to słu­
sznie wsławione lekarstwo zio­
łowe pomaga naturze do budo­
wy zdrowego i silnego ciała. Je 
żeli nie można je nabyć w wa- 
szem sąsiedztwie, piszcie do fir 
my Dr. Peter Fahrney & Sons 
Co., 2501 Washington Blvd., 
Chicago, 111. (ogł.)

Przyjdźcie do Nas 
z Kłopotami Waszych ÓCZ

P r z e s z ł o  
40,000 zado­
wolonych ko- 
stumerów jest 

dostatecznym dowodem naszej u- 
miojętnogcł w leczeniu waszych 
ócz.

Każda para okularów jest szli­
fowana tutaj u nas, co zapewnia 
wam akuratnoSć.

Nie potrzeba długo czekać na 
reperacje.

GWARANTUJEMY
ZUPEŁNfc ZADOWOLENIE.

801-803
^ P ^ M IL W A E K E E  AYE 

cor. Chicago Ave. 
Calvin W. Leiff, Zarządca.

Dla Wygody Publiczności 
Skład Europejskich Wędlin

JANA
MALINOWSKIEGO

1516 W. DIWISION UL.

BĘDZIE OTWARTY JUTRO 
W NIEDZIELĘ CAŁY DZIEŃ

iwiatowy Pakt Złoty Nadzieja 
Prezydenta.

Program  Srebrny W ędzid łem  Na Inflacjon istów .

Washington, 23. grudnia. —
Prezydent Roosevelt w ostroż­
nych terminach, wyraził wczo­
raj nadzieję, że za międzynaro­
dowym paktem w sprawie sre­
bra może przyjść światowe po­
rozumienie w sprawne złota.

Jednocześnie, doradcy Prezy­
denta -wyrazili przekonanie, że 
zarządzone przez Prezydenta u- 
miarkowane bicie srebrnej mo­
nety przeszkodzi przeprowadze­
niu jakiegoś radykalnego usta­
wodawstwa inflacyjnego w kon­
gresie.

Wyjaśniając swoją proklama 
cję „srebrną”, Prezydent po­
wiedział, że prawdziwym rysem 
sytuacji jest to, że po raz pierw 
szy w  historji narody świata 
doszły do porozumienia w spra­
wie jednej z dwóch wielkich 
podstaw pieniądza.

Z dobrze poinformowanego 
źródła dowiedziano się wczoraj, 
że jeden więcej żywotnie ważny 
krok w „przed-kongresowym” 
programie monetarnym Prezy­
denta będzie ogłoszony w przy­
szłym tygodniu. Krokiem tym

■Standard Battery Works
życzy wszystkim swoim 

kostumerom i odbiorcom 
WESOŁYCH ŚWIĄT

f  SZCZĘŚLIWEGO
JJ NOWEGO ROKU
H  S. G U Z IU R  

3 4 3 5  S c h o o l  S t r e e t

Gdzie Spędzić 
Sylwestra?

Pytanie to zadają sobie wszy 
scy. Jest to bowiem wńeczór, 
w którym wszyscy, czy im 
szczęście przez cały rok minio­
ny sprzyjało, czy też doznali 
niejednego zawodu, chcą o 
;wszystkiem zapomnieć i -ten 
ostatni wieczór spędzić weso­
ło i hucznie w gronie doboro- 
wem, w gronie swoich przyja­
ciół i znajomych.

Jedną z najlepszych zabawy 
jakie będą miały miejsce na 
Pólonji w ten historyczny wie­

ma być istotna dewaluacja za­
wartości złota w dolarze, z idą­
cym za nią papierowym zys­
kiem dla skarbu w wysokości 
około czterech mil jardów dola­
rów na krajowych zapasach zło­
ta ..

W związku z tern dowiedzia­
no się, że Prezydent nie spodzie­
wa się ustanowić stałej warto­
ści dolara w złocie. Gdyby to 
zrobił, nastąpiłaby stabilizacja 
dolara. Oczekuje się, że zacznie 
on od zmniejszania wartości zło 
ta w dolarze o 40 procent. Po­
tem, jeżeli okoliczności skłonią 
Prezydenta do dalszej dewalu­
acji dolara, ustanowi nową, zło-’ 
tą wartość dolara.

Giełdy zbożowe, papierowe i 
towarowe zareagowały wczoraj 
zwyżkowo na srebrny program’ 
Prezydenta. Najmocniejsze by­
ły akcje metalowe, wyższe były 
również notowania zboża i in­
nych produktów. Domy makler­
skie były zasypane nakazami 
kupna, rzecz bardzo rzadka w 
okresie świątecznym.

Washington, 23. grudnia. —
Wczoraj wieczorem doszło do 
porozumienia pomiędzy Stana­
mi Zjedn. i Francją w sprawie 
zwiększenia francuskiej kwo­
ty na wwóz trunków do Amery­
ki.

Według osiągniętego kompro

misu taryfowo-handlowego, — 
Francja gwarantuje rynek dla 
20,000 tonn amerykańskich jab­
łek i gruszek bez względu na 
taryfę. Wzamian, Stany Zjedn. 
powiększają francuską kwotę 
importu trunków o 784,000 ga­
lonów, czyli podwajają pierwot­
ną kwotę.

czór, to wielka zabawa, a ra­
czej bal jubileuszowy, jaki u- 
rządza Tow. W. S. Reymonta, 
gr. 119, Z. N. P., z okazji 45 
letniej rocznicy istnienia. Mi­
łośnicy tańca i dobrej zabawy, 
wiedzą dobrze z lat poprzednich 
że u Reymonta najlepiej się <u- 
bawią. Historyczny ten bal w 
noc Sylwestrową, odbędzie się 
w sali Stankiewicza (Walsha), 
róg Noble i Emma ul. Do tań­
ca przygrywać będzie orkiestra 
p. Przybylskiego. •

Precel jest to rodzaj obarzan- 
ka, złożonego z dwóch kółek, 
połączonych grzbiecikiem.

6 0 , 0 0 0
C ZŁO N K IŃ

$ 3 , 5 0 0 , 0 0 0 . 0 0
M A J Ą T K U

ZWIĄZEK POLEK
W  AM ERY CE

1309-11-13-15 N. Ashland Ave.
C h ic a g o

®Bt2B
lUesalych Suń$t Ufozegn Naratentta

t
S scH fślttu fiłit Nniuriju H uku

O rganizacja  U b ezp ieczen iow a, P ostęp ow a  
i Ideow a D la K obiet, Panien i D ziew cząt

P row ad zon a w y łączn ie  przez K obiety  
Zapraszam y W szystk ie Polki w  nasze szeregi

ZARZĄD ZWIĄZKU POLEK W  AMERYCE

A. EMILJA NAPIERALSKA.
Prezeska Generalna.

Helena Samborska, Wice-prezeska; Wiktorja M. Latwisowa, 
Sekretarka Gen.; Joanna Andrzejewska, Skarbniczka Gen.; 
Antonina Mussorowa, Agnieszka Łenardowa, Antonina Gawa- 
recka, Salomea Jacliimowska, Kozalja Petlakowa—Dyrektorki. 
Dr. Felicja Cienciarowa, Lekarz Nacz.; Helena Fleming-Cza- 
chorska, Radca Prawny; Mar ja O. Kryszakoua, Redaktorka.

SYLWESTRA najlepiej spędzicie i 
najweselej sie zabawi­
cie na

WIELKIM BALU JUBILEUSZOWYM
Tow. Wład. Stan. Reymonta, Gr. 119 Z. N. P. w Wieczór Sylwestrowy

w  N ied zie lę, 3 Ig o  Grudnia, 1 9 3 3 ,
w w ielkiej i  pięknie Udekorowanej

SALI OB. 1GN. STANKIEWICZA (dawniej Walsha)
róg N oble i Emma ulic

Mnóstwo a trak cy j i  niespodzianek. W yborna, kuchnia  i sm aczne prze­
kąski. Doborowe w ina i likiery. P ierw szorzędna ork iestra  pod dy­
rekcją, p. Przybylskiego. B ilety po 50c od osoby do nabycia u  człon­
ków i w pierwszorzędnych restauracjach . Początek o 7 :30 wieczór. 
Do licznego w spółudziału serdecznie zaprasza i za dobrą zabawę
ręczy KOMITET.

i  ■  t P *  |
W .
BOYDA 
DAIRY 

CO.

MIEJCIE BUTELKĘ MLEKA 
BOYDY I DLA MNIEA

W e s o ł y c h  Ś w i ą t
B ożego N arodzen ia  

i Szczęśliw ego  N ow ego R o k u  
1934
ż y c z y

W szystk im  O dbiorcom , G osposiom , 
P rzy ja c io ło m  i C a łe j P o lo n ji

BOYDA DAIRY CO.
Członek Polsko-Amerykańskiego Klubu Handlowego

W • g
B  ŻYCZENIA »

|  Wesołych Świąt |  
I  Bożego Narodzenia 

I  Szczęśliwego Nowego Roku
zasyła całej Polonji | |

S A d w o k a t JA N  S. RY BICK I |

Rzecznik Zjednoczenia Polskiego Rzymsko - Katolickiego

S E R D E C Z N E  Ż Y C Z E N IA

Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia

Szczęśliwego Nowego Roku
zasyła

w s z y s t k im  s w o im  o d b io r c o m

C O R N E L L
P R O V IS IO N  C O M P A N Y

1400 CORNELL ST.
Teł. Armitage 3671-2

H u r to w n i d o s ta w c y  w ę d lin  1 św d e ż e g o  $  
_____  m ię s a .

*15 JO Z E F  T . B A H A M  S

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia
oraz

Szczęśliwego Nowego Roku
zasyłamy wszystkim członkiniom i członkom

ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ
na Ziemi Washingtona

ZARZAD GENERALNA I DYREKCJA.

1 C H Ó R  F I L A R E T Ó W
tf nrrądzĄ  Yt S y lw e s t r o w y  K o lń ć ją  w  K lu b ie  w ła fin y n i
! 1 2 3 6  M i l w a u k e e  A v e n u e
H w  n ie d z ie lę ,  31g;o g r u d n ia .  1933 r o k u . —  C en a  b ile tu  $1 .50  do osoby 

Z a m ó w ie n ia  p iś m ie n n e  p r o s im y  n a d s y ła ć  do  p a n i
B. J A K U B O W S K IE J ,

1129 M IL W A U K E E  A V E . T E L E F O N  M O N R O E  1009.
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DZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA, DNIA 23-GO GRUDNIA. 1933.

M. ŁAGOSKI ZGINIE NA 

SZUBIENICY.

■ - 
I

I -

Dauphin, Mann., 23 grudnia.
—- Michał Łagoski, lat 32, far­
mer z Gilbert Plains, Man., u- 
znany został przez ławę przysię 
głych winnym zamordowania 
żony i zasądzony na karę śmier­
ci przez powieszenie. Sąd wyzna 
czyi egzekucję na 8. lutego, 
1934.

Łagoski zamordował żonę na 
farmie, w lipcu, b. r. Zbrodni 
dokonał w przystępie szału, pod 
czas kłótni na tle nieporozumień 
małżeńskich.

i Z  Para fj i Matki Boskiej od Nieast. 
j  Pomocy na Bridgeporcie.

Osiem ofiar powodzi.
Seattle, Wash. — Wylewy na 

północno-zachodniem wybrzeżu 
Pacyfiku porwały osiem ofiar 
w życiu ludzkiem i wyrządziły 
wielkie spustoszenia.

NRA umożliwia „bonus”.
Mansfield, O. — Wszyscy ro­

botnicy w zakładach Shelby 
Sales Book Co., dostali na świę­
ta bonus w wysokości 2 i pół 
procent ich rocznej płacy. Fir­
ma pracuje pod umową NRA.

J.'--

WESOŁYCH ŚW IĄT  
BOŻEGO NARODZENIA

sk łada
SWYM KLIENTOM

Skala S tate Bank
1817-1819  So. Loomis St. 

Chicago, III.
Teł. Canal 8181-8182

Następujące towarzystwa 
bęjią miały miesięczne posie­
dzenia jutro, o godzinie 1-ej po 
południu: Tow. Matki Boskiej 
Dobrej Rady, Tow. św. Jana 
Chrzciciela, Bractwo Matki 
Boskiej od N. P.

W zeszły poniedziałek,' od­
było się roczne posiedzenie 
Tow. Dobroczynności p. w. św. 
Wincentego a Paulo. Na po 
siedzeniu wybirano następują­
cy zarząd: F. Tomaszewski, 
prezes; L. Pierczyński, wice­
prezes ; C. Dybicz, wice-prez.; 
A. Blaszak, sekr. p ro t.; F. Gó­
recki, kasjer, J. Urlich, odź­
wierny.

Tutejszy organista p. Złoto­
rzyński, prawie skończył od­
wiedzanie parafjan w celu zo­
stawienia im opłatka na wigi- 
1 ję Bożego Narodzenia. Jeżeli 
kogo przypadkiem pominął, — 
może opłatki nabyć u p. Zloto- 
rzyńskiego.

W uroczystość Bożego Na­
rodzenia, Msze św. odprawia- 

b°iią w następującym po- 
zadku: Pasterka, o godz. 5-e i

rano, następna, o godz. 7:30

trzecia, o godz. 8:30, później 
o godz. 9:30, 10:30 i 12. Pięk­
ny program, który przygoto­
wał p. Złotorzyński, jest na­
stępujący: „O Salutaris,” Tro- 
jelli, „W żłobie leży,” „Kyrie,” 
Bonka, „Gloria,” Bonka, „Cre­
do,” ze Mszy św. Józefa Wie­
ganda, „Sanctus,” Wieganda, 
„Benedictus,” Wieganda, „Ag- 
nus Dei.” Wieganda, „Tantum 
Ergo,” Beethovena.

Przy obecnych świętach Bo­
żego Narodzenia i Nowego Ro­
ku, nadarza się nam sposob­
ność przesłać nasze szczere ży­
czenia. I czegóż, drodzy para­
fianie, będziemy wam życzyć? 
Oto prawdziwego, niczem nie 
zmąconego szczęścia. Z duszy 
i serca życzymy wszystkim pa­
rafianom najdłuższego życia 
w dobrem zdrowiu, a nade- 
w.szystko łaski i błogosławień­
stwa Bożego. Niech wszelkie­
go rodzaju nieszczęśliwe 'wy- 
^edki omiiaja domy wasze. -— 
Niech to Dzieciątko Jezus ma 
was wszystkich w swoejj onie- 
ee. To są życzenia, które skła­
dają ks. prałat Tomasz Bona i 
księża asystenci.

E
B a n k o w e  g o d z in y :  —  od 9 te j  

r a n o  d o  3 c te j  po  p o łu d n iu .

B a n k  n a s z  j e s t  c z ło n k ie m  
F e d e r a l  R e s e r v e  S y s te m  

o r a z  ZV. R , A.

CHICAGO GRAND OPERA
Rozpoczyna Się we Wtóre*, 26- o Grudnia o 8:00

W CIVIC OPERA HOUSE
W Y S T A W  'I K S  IB M

L A  T O S C A ...................‘. . J e r l t z a ,  B o r ­
g i o l i ,  R o y e r ,  T r ę v i s a n .  

D y r y g e n t  P a p i .
W  ŚRODĘ:, 2 7 -g o  G R U D N IA , 

o 8:00
B U T T E R F L Y ................... R e t h  b e r  g ,

P a g g i ,  C h a m l e e ,  F r i g e r i o .
D y r y g e n t  P a p i .

W  SO B O T Ę , 3 0 -g o  G R U D N IA , 
o 2:00

L A  B O H E M E ...................M o o r e ,  K a r -
g a u ,  B o r g i o l i .  F r i g e r i o ,  B a -  
r o m e o ,  D e F r e r e ,  B a l e t  N o -  
v i k o f f ’a .

D y r y g e n t  P a p i .
W  SOBOTĘ:, 3 0 -g o  G R U D N IA , 

o  8:00
A I D A ......................................R a j s a ,  L a -

M a n c e ,  P a n e - G a s s e r ,  F r i g e ­
r i o  —  b a l e t  N o v i k o f f ’a .

D y r y g e n t  P a p i .
W  W IGIUJĘ3 N O W E G O  R O K U  

o  8:00
R I G O L E T T O ................... T a l l e y ,  B o r ­

g i o l i ,  T h o m a s  —  b a l e t  N o -  
v i k o f f ’a .

D y r y g e n t  P a p i .
C en y  N a  W ie c z ó r  S y lw e s t r o w y  

po do  83
M ie js c a  d o  N a b y c ia  T e r a z  

5 0 c  d o  SI
W o l n e  o d  P o d a t k u .

MODLITEWNIK ŻOŁNIERZA POLAKA 
WRACA DO MATKI PO 15 LATACH.

Tragiczne M em ento z Pobojow iska W ojny Św iatow ej.

St. Louis, Mo., 23. grudnia.—
Umierając w lesie argońskim 
we Francji przed piętnastu la­
ty. kapral armji amerykańskiej 
Piotr Paweł Wojewoda, wyszep­
tał do przygodnego towarzysza:
„Proszę — doręcz to — w jaki 
sposób — mojej matce”.

I z temi słowami na ustach 
skonał.

Lata mijały ,a eks-żołnierz,
Thomas Caito, strzegł pilnie mo 
dlitewnika kaprala Wojewody— 
małej książeczki do modlenia, 
krzyżyka, medalika i różańca— 
i szukał matki.

Teraz, na „gwiazdkę” pani 
Anna M. Wojewoda z Detroit 
dostanie ostatnią pamiątkę, po­
słaną jej przez umierającego sy 
na przed piętnastu laty. Kiedy

poszukiwania matki nie dawały 
żadnego rezultatu, Caito zwró­
cił się o pomoc do organizacji 
Pomocy Weteranom, która od­
nalazła adres pani Wojewodo- 
wej.

Caito bezwłocznie napisał do 
niej. Jeden z jej synów odpisał, 
że matka pragnęłaby bardzo do­
stać modlitewnik zmarłego sy­
na.

Wczoraj też, pocztą poleconą, 
wysłano to memento, tragiczne 
lecz upragnione, pani Wojewo- 
dowej.

Okładka i początkowe kartki 
książki do modlenia są zciem- 
niałe. Caito wyraził nadzieję, że 
pani Wojewodowa, osoba star­
sza, nie domyśli się, dlaczego.

Goście z Polski 
w  R edakcji D ziennika 

Chicagoskiego.
W towarzystwie attache kon­

sularnego, p. dra. Kulikowskie­
go przybyli wczoraj do Redak­
cji Dziennika Chicagoskiego z 
wizytą z Polski, delegaci pol­
skiej młodzieży akadtemickiej, 
w osobach panów Bonikowskie- 
go i Scaeegghino, którzy udają 
się do Pittsburgha, na krajo­
wy zjazd delegatów organizacyj 
studentów Polaków.

Panowie Bonikowski i Sca- 
cegghino przybyli do Chicago 
we czwartek po południu i praw’ 
dopodobnie już jutro stąd od- 
jadą w kierunku Pittsburgha.

Goście z Polski są oficjalny­
mi delegatami młodzieży aka­
demickiej w Polsce na, zjazd, 
która w ten sposób daje wyraz 
pragnienia nawiązania jak naj­
ściślejszego kontaktu z naszą 
tutejszą młodzieżą akademic­
ką.

Pan Bonikowski oznajmił w 
wywiadzie, że akademicka mło­
dzież w Polsce, przejętą jest 
głęboko myślą utrzymywania 
najściślejszego kontaktu z tu­
tejszą naszą młodzieżą, że obie­
cuje sobie bardzo wiele po tym 
kontakcie i ze swej strony do­
łoży wszelkich starań, żeby 
stosunki pogłębić.

Doda! p. Bonikowski jedno­
cześnie, iż studenci w Polsce 
byliby szczęśliwi gdyby w nie­
dalekiej przyszłości mógł dojść 
do skutku zjazd polskiej mło­
dzieży akademickiej z zagrani­
cy w Warszawie.

Obaj panowie delegaci nie 
przybyli tutaj z żadnym goto­
wym planem współdziałania nie 
dlatego, żeby takiego planu nie 
mieli, lub mieć nie chcieli, ale 
żeby się nie narzucać tutejszej 
naszej młodzieży choćby w naj­
lżejszym stopniu. Wierzą oni 
świecie, że najpiękniejszy, naj­
praktyczniejszy i najtrwalszy 
będzie ten plan, który wybierze 
•i opracuje sama tutejsza mło­
dzież akademicka.
CO SŁYCHAĆ NA POLONJI.

KOMISJA KONGRESOWA. UCHWALIŁA 
2 DOLARY PODATKU OD WÓDKI.
Rząd Spodziew a Się $ 4 7 0 ,0 0 0 ,0 0 0  R ocznie.

Przesyłamy Wszystkim 
Naszym Odbiorcom i 

Przyjaciołom
SERDECZNE ŻYCZENIA 

WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO 

NARODZENIA I 
SZCZĘŚLIWEGO 

NOWEGO ROKU 1934

Augusta & Paulina
S E R V IC E  STA TIO N

N A J L E P S Z A  G A Z O L I N A , O L E J ,  
M Y C I E ,  S M A R O W A N I E .

P r z y  w r e in  i s m a r o w a n iu  m a ­
s z y n y  c z y ś c im y  o b ic ia  

b e z p ła tn ie .
SZYBKA OBSŁUGA 

M. B Y C Z K O W S K A  I SY N , 
W ła ś c ic ie le .

1700 W. Augusta Blvd.
TEL. BRUNSWICK 1868.

Klub Czarna Powiat Ropczyce
ZYCZY wesołych św iąt Bożego 

N aradzenia i pomyślnego No­
wego K oku w szystkim  swoim 

przyjaciołom  i sym patykom  pocho- 
daąrym  z  wioski C zarna i okolicy 
pow iatu Kopczyckiego, jaik rów­
nież tym  w szystkim  klubom i to­
warzystwom , k tó re  w  jakikolw iek 
sposób poparły  n as w tym  roku.

Z A R Z Ą D  K L U B U :
N ik o d em  O m elu silc , P r e z e s .
J ó z e f  B l a s z c z y ń s k i ,  w i c e - p r e z e s .  
H e n r y k a  B u r z a w a ,  w i c e - p r e z e s k a .  
C z e s ł a w  ś w i ę t o ń ,  s e k r e t a r z  f i n a n .  
S t e f a n  B ł a s z c z y ń s k i ,  s e k r .  p r o t .  
P a w e ł  S m o l a k ,  k a s j e r .

Washington, 23. grudnia. —
Poselska komisja dróg i sposo­
bów zatwierdziła wczoraj ten- 
tatywnie podatki federalne od 
wódki, piwa i wina, które wed­
ług obliczeń ekspertów komisji 
przyniosą rządowi około $470,- 
000,000 rocznie.

W głosowaniu, w którem 
trzynastu demokratów oddało 
głosy za, a dziewięciu republi­
kanów wstrzymało się od głoso­
wania, komisja zgodziła się na 
podatek $2 od galona wódki i 
innych trunków dystylowanych.

Komisja uchwaliła również 
zatrzymać obecny „karny” po­
datek 30 centów od galona mie­
szanej (blended) wódki.

Propozycję dania Prezyden­
towi władzę targów taryfowych 
z krajami eksportującemi trun­
ki, skreślono z bilu.

Jak się dorozumiewano, akcję 
tę powzięto z aprobatą admini­
stracji. Wspomniana władza bę­
dzie nadana później Prezyden­
towi w oddzielnym bilu taryfo­
wym.

Komisja dróg i sposobów 
skompletowała podatkowy bil 
trunkowy uchwalając tentatyw- 
nie zatrzymać obecne podatki 
licencyjne ściągane z gorzelni- 
ków, browamików, hurtowni­
ków i detałistów. Podatek ścią­
gany z kupców sprzedających 
wódkę detalicznie wynosi $25 
rocznie.

Komisja uchwaliła zastoso­
wać obecny podatek $5 od becz­
ki 3.2-procentowego piwa do

każdego piwa. Pod istniejącem 
prawem, piwo zawierające wię­
cej niż 3.2 procent spirytusu 
jest opodatkowane na $6 od be­
czki.

Podatki od wina ustanowiono 
jak następuje: Wina stołowe, 
zawierające nie więcej jak 14 
procent alkoholu, 10 centów od 
galona; od 14 do 21 proc, alko­
holu, 20 centów od galona; od 
21 do 24 procent, 40 centów, a 
ponad 24 procent $2 od galona. 
Sztuczne wina musujące, 40 
centów od galona, a szampań­
skie 80 centów od galona.

Nahajka jest to bat skórza­
ny o krótkiej rękojeści, kań­
czug.

KLUB BEZPARTYJNY 
32-giej WARDY

ż y c z y  P o l o n i i  c h i c a g o s k i e j
WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO 

NARODZENIA I SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU.

Równocześnie dziękujem y Dzienni­
kowi Oliicagowkiumu za bez,intere­

sowne ogłaszanie naszych posiedzeń.
FRANK MYTNIK,

Prezes.

Zieliński
dostał 10 lat więzienia.

Scranton, Pa. — A. Zieliński, 
który przed paru miesiącami 
zastrzelił pewnego restaurato­
ra, został uznany winnym mor­
derstwa i zasądzony od 10 do 
20 lat więzienia. Sąd wydal 
względnie łagodny wyrok tyl­
ko dlatego, że ów człowiek zba­
łamucił żonę Zielińskiego i o- 
derwal ją od męża.

Państwu H. Polepom, urodzi­
ła się w tych dniach pociecha 
w postaci synka, z którego są 
niezmiernie zadowoleni. U- 
szczęśliwiona mamusia z domu 
Przywairska i dumny tatuś o- 
biecują wyprawić huczne 
chrzciny. Zewsząd otrzymują
gratulacje z tej okazji.

żj:
P. B. Porowiński, zam. pnr. 

5408 Eddy ulica, który znajdo­
wał się przez pewien czas w 
szpitalu Lutheran Hospital, po 
wrócił w tych dniach do domo­
wych pieleszy, czując się zna­
cznie lepiej.

Tragiczna śmierć 
w płomieniach.

New Bedford, Mass. — Nie­
jaka Józefa Irzyk, zrozpaczona 
złym stanem zdrowia, który 
nie pozwalał jej wrócić do 
Polski, okręciła się prześciera­
dłem, oblała nąftą i zapaliła. 
W sekundę gorzała jak pocho­
dnia i wszelk iratunek był spóź­
niony.

Relikwiarz jest to skrzyne­
czka, puszka, zawierająca re­
likwie Świętych.

1  N O W O -Z A Ł O Ż O N Y

WYDZIAŁ KOBIET
p r z y

MACIERZY POLSKIEJ
zasy ła  wszystkim  M acierzystkom, Maclerzystom i całej Polonji

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia
— oraz —

Pomyślności i Błogosławieństwa 
Bożego w Nowym Roku

ŻYCZENIA '
WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA

POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 
zasyła wszystkim pacjentom i przyjaciołom

DR. JAN M. KRAŚNIEWSKI - BRNIKSPA
3 0 5 1  W. Cermak Rd. Tel. R ockw ell 5 6 4 0

VAN DER LUBBE SKAZANY NA ŚMIERĆ; 
TORGLER UNIEWINNIONY.

Lipsk, Niemcy, 23. grudnia. — Trybunał niemiecki skaza! 
wczoraj młodego murarza z Holandji, Van der Lubbego na karę 
śmierci za podpalenie gmachu reichstagu niemieckiego. Czterej 
inni, Torgler, b. poseł do reichstagu z partji komunistycznej i 
trzej Bułgarzy, których podejrzewano o współudział w podpale­
niu gmachu parlamentu niemieckiego, sąd uniewinnił.

JAPONJA POSIADŁA NOWEGO NASTĘPCĘ TRONU.
lokjo, 23. grudnia. (Prasa Stów.) — W Japonji panuje 

wielka radość z powodu przyjścia na świat następcy 
tronu japońskiego, najstarszej dynastji w świecie. Cesarzowa 
Nagako, małżonka cesarza Japonji, Hirohito powiła wczoraj 
syna. Japończycy tym razem nie zostali zawiedzeni. Przez 
dziesięć lat Japonja oczekiwała na tak radosną wiadomość, lecz 
zawsze na świat przychodziła córka a nie syn. Cesarz Japonji 
ma trzy córki. Na wszystkich budynkach rządowych, na tram­
wajach, na omnibusach powiewają sztandary narodowe, a 
wkrótce po przyjściu na świat przyszłego mikada, wojskowa or 
kietsra odegrała hymn narodowy.

HISZPANIA ZAMIERZA PROSIĆ WASHINGTON 
O WYLĄDOWANIE WOJSKA NA KUBIE.

Madryt, Hiszpanja, 23. grudnia. — Rząd hiszpański na dzi- 
siejszem posiedzeniu ma omówić sprawę zabicia czterech obywa­
teli hiszpańskich na Lubię. Otrzymano jednocześnie wiadomość, 
iż Hiszpanja zamierza zwrócić się z prośbą do Stanów Zjedno­
czonych, aby’ rząd wa-hingtoński wyładował wojska na Kubę, 
ponieważ — jak oświadczył członek obecnego rządu hiszpańskie- 
S° sytuacja na. Kubie jest groźna i powzięcie energicznych 
kroków jest konieczne.

INSULL B .WHE SIE JEDNAK MUSIAŁ WYNIEŚĆ 
Z GRECJI 31. GRUDNIA.

Ateny, Grecja, 23. grudnia. — Rząd grecki wręczył Samue­
lowi Insullowi oficjalne zawiadomienie, iż Insu.ll będzie musiał 
opuścić Grecję w dniu 31 grudnia. Poprzednio, jak informowały 
władze greckie, mówiono, że Insull otrzyma zwlokę aż dó 31. 
stycznia, lecz ostatnia decyzja rządu greckiego jest nieodwołal­
na. Korespondent pism amerykańskich udał się do mieszkania 
Insulla i zapyta! się go, jakie posiada plany na przyszłość. Insull 
jednak odrzekł, iż nie wydlaje nikomu wywiadów i nie chce mó­
wić o swej przyszłości.

W igilja  i Ja se łka .

Jak bez wigilji tak bez Jase­
łek to nie święta. Już w tę nie­
dzielę -wybierają się wszyscy, 
by wspólnie uczcić Narodziny 
Jezusa, wspólnie zaśpiewać ko- 
lendy i przyjrzeć się naprawdę 
pięknej sztuce „Polskie Jaseł­
ka” w audytorjum św. Trójcy. 
Sztuka choć osnuta pa tle bi- 
blijnem narodzin Chrystusa 
Pana jest dostosowaną do hi- 
storji polskiej, jakoteż do 
chwil obecnych. Zobaczymy w 
niej Matkę Boską, św. Józefa, 
zastępy aniołów, pastuszków, 
Heroda sobowtóra Hitlera — 
trzech króli, Kazimierza Wiel­
kiego, Jagiełłę i Sobieskiego — 
Rycerstwo Polskie reprezento­
wać będą Hallerczyk, Legjoni- 
sta i Orle Lwowskie; zobaczy­
my polskiego marynarza, stare­
go ryba z Gdyny, i typy wło­
ścian ze wszystkich stron Pol­
ski. Młodzież na wychodźtwie 
reprezentować będą harcerze 
Związku N. P. i skauci Zjedno­
czenia P. R. K. Tancerze Towa­
rzystwa Postęp odtańczą Kra­
kowiaka a panna Frania Dem- 
biak upiększy scenę u Heroda

swym klasycznym tańcem. — 
Zapraszamy wszystkich roda­
ków z Chicago i okolicy na 
Polskie Jasełka, wraz z dzieć­
mi. Dwa przedstawienia: jedno 
o 2:30 po południu, drugie o 
7:30 wieczorem. Bilety wcześ­
niej nabyć można w restauracji 
Lenarda, Milwaukee i Division 
ulic.

Przedroczne posiedzenie To­
warzystwa Tysiąc Walecznych, 
gr. 1378, Z. N. P„ odbędzie się 
w niedzielę, dnia 24 grudnia, o 
godzinie 1 :30 po południu, w 
sali ob. R. Draniczarka, 4843 
S. Racine ave. Na posiedzeniu 
będą omawiane bardzo ważne 
sprawy, oraz wybór nowej ad­
ministracji, przeto obecność 
wszystkich członków jest wy­
magań. Zalegający z opłatą, 
proszeni są o uiszczenie się.— 
Gwiazdka dla dzieci należą­
cych do towarzystwa, odbędzie 
się w niedzielę, 31 grudnia, o 
godzinie 1 :30 po poi. Bal o go­
dzinę 7:30 wieczorem. — W. 
Mróz, prez.; M. Lewandowski, 
sekr.

W SZY STK IM
CIERPIĄCYM

W e s o łe g o  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
o r a z

S z c z ę ś c ia  i Z d r o w ia  w  N o w y m  R o k u
ż y c z y  D r .  P .  B . S z y m a ń s k i  i H e l e n a  
S z y m a ń s k a ,  o f i a r u j ą c  d a r m o  p r ó b n ą  
b u t e l k ę  d o s k o n a ł e g o  z i o ł o w e g o  t o n i -  
k u  D r .  S z y m a ń s k i e g o .  N ie  p i s z c i e .  
P r z y n i e ś c i e  o g ł o s z e n i e  d o  G Ł Ó W N E ­
G O  H E R B  T N S T I T U T E , 1869  N . D a -  
m e n  A v e .,  C h i c a g o .  C h i .  1 2 - 2 3 - 3 3

( O g ł . )

Kukurydza zabija słonie.

Madura, Indje. — W dolinie 
Cumbum znaleziono na polu ku- 
kurydzianem 17 zdW:hlycn sło­
ni. Niewiadomo, czy zatruły 
się niedojrzała kukurydzą, czy 
też napasły się nią tak, że 
zdechły.

W e s o ł y c h  Ś w i ą t  
BOŻEGO NARODZENIA

i

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO
R O K U

wszystkim

M acierzystkom  i M acierzystom
szczerze życzy

ZARZĄD GŁÓWNY 
MACIERZY O  POLSKIEJ

Przew. Ks. Tadeusz Ligman, C. R„ kapelan. 
WOJCIECH F. SOSKA, prezes

Eleonora Deka, wiee-prezes. Dr. Jan J. Liss, wice-prez..
Faweł Hallamik, sekr. gen., Jan S. Kozłowski, kasjer

DYREKCJA:
Władysław Imbiorski, I^eon Meger, Paweł Nawrot, Franciszek 
Pokłaekl, Andrzej Murzyn, Marja Rutkowska, Helena Ratajczak, 

Rozalja Barys, Bronisława Tobolska, Cecylia. Mazurkiewicz. 
Andrzej Kucharski, doradca praw ny.

Dr. Stanisław Imbiorski, lekarz  naczelny.

R O D A C Y !
Od chwili, kiedy na masztach naszych statków zalopotała POLSKA 
BANDERA ze ZNAKIEM ORŁA BIAŁEGO, dajecie nam swe serde­
czne i gorące poparcie.

Ślemy Wam więc za to serdeczną podziękę wraz z życzeniami

i Pomyślnego
Roku

LINJA GDYNIA-AMERYKA
3 1 5  S . D E A R B O R N  ST R .________________ C H IC A G O , ILL.

Wspólnemi siłami położymy w roku przyszłym trwałe podwaliny pod rozwój naszej linji -g

Wesołych Ś w ią t
Nowego

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

B o ż e g o  N a ro d z e n ia
i  Pom yślnego

N ow ego  R o k u  1 9 3 4
Życzy w szy stk im  sw oim  od b io rco m , 

p rzy jac io ło m  i w szy s tk im  lu d z io m  
d o b re j woli

NAJSTARSZA POLSKA 
SPÓŁKA RZEŹNICZA

—  P o d  F i r m ą  —

United Butchers Packing Co.
1 1 5 2  Fulton S t. Telefon M onroe 7 3 3 0  Chicago, III.
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Zysk 150 Procent Na “ Morgeezu’ 
Rośnie Do 562 Procent.

Śledztw o D obyw a Na Jaw  Skandaliczne Bezpraw ia.

M. Purvis, szef lokalnego biu­
r a  departamentu sprawiedliwo­
ści, wyjawił wczoraj, że wstęp­
ne dochodzenia wydobyły na 
jaw dowody masowego gwałce­
nia aktu powołującego do życia 
Home Owners’ Loan Corp., a- 
gencji federalnej, przeznaczo­
nej do niesienia pomocy obdłu- 
żonym właścicielom domów.

Agenci P'urvisa nietylko 
sprawdzili sensacyjne zdema­
skowanie operacyj Callnera, — 
spekulatora hipotecznego, ale 
stwierdzili, że zysk Callnera, — 
przynajmniej w jednym wypad­
ku, wynosił 563 procent.

Caller zarobił taki lichwiar­
ski procent na transakcji, w 
której kupił za $800 „morgecz” 
na $5,000 na domu niejakiej Ro­
sę Katz. Po kupieniu tej hipote­

ki, adwokat Callnera, Leo Sa- 
muels, namówił rodzinę Katzów 
do zgodzenia się na zaciągnię­
cie pożyczki $6,850 w biurze 
Home Owners’ Loan Corp.

Z transakcji tej Callner do­
stał $5,300 w bondach rządo­
wych i gotówce. Śledztwo agen­
tów departamentu sprawiedli­
wości wgląda obecnie w inne 
transakcje Callnera i bada skar 
gi wnoszone przez właścicieli 
domów przeciw innym pośred­
nikom i urzędnikom HOLC.

Pan Purvis oznajmił również 
wczoraj, że wezwie Williama G. 
Donne’a, usuniętego kierowni­
ka lokalnego biura HOLC, aże­
by wyjaśnił masę nagromadzo­
nych dowodów do możliwego 
postępowania karnego.

AidLBauler Może Być Usunięty 
z Rady M iejskiej.

Za N apaść M orderczą Na Policjanta.

Alderman Mathias (Paddy) 
Bauler z 43-ej wardy został po­
dobno wymieniony wczoraj 
przez ławę wielkoprzysięgłych 
w akcie oskarżenia zarzucają­
cym napaść w zamiarze zabicia 
policjanta Johna Ahearna pod­
czas burdy przed salunem Bau- 
lera pnr. 343 W. North ave. — 
Aldermana postawiono pod kau­
cję $10,000.

Jak się dorozumiewano, for­
malne wydanie aktu oskarżenia 
przed sędzią Finneganem nie 
nastąpi przed wtorkiem.

Podczas gdy Bauler pozosta­
wał na wolności pod kaucją $5,- 
000, naznaczoną przez sędziego 
municypalnego Dunne’go na 
podstawie waran tu policyjnego, 
wydanego w dniu krwawego zaj 
ścia, Ahearn, leżący w szpitalu 
Alexian Brothers opowiedział 
członkom „Grand Jury” prze­
bieg zajścia.

Ahearn miał opowiedzieć tę 
samą historję, jaką opowiedział 
poprzednio podprokuratorowi 
Moynihanowi, szefowi śledztwa. 
Historją tą było, że strzelił on 
do Baulera dopiero wtedy, kie­
dy alderman dał do niego dwa

strzały bez prowokacji.
Ława wielkoprzysięgłych za­

mierzała również wypytać asy­
stenta szeryfa, Wrighta, ranio­
nego ciężko zbłąkaną kulą pod­
czas strzelania, zaniechała- jed­
nak tego, kiedy lekarze poinfor­
mowali ją, że stan Wrighta cią­
gle jeszcze jest groźny.

Wczorajsze rozmowy w ratu­
szu skupiły się około wszelkiej 
możliwej akcji, jaką rada miej­
ska może powziąć przeciw Bau- 
lerowi. Prawo przewiduje, że ra 
da, większością dwóch-trzecich, 
może usunąć aldermana z urzę­
du dla ważnej przyczyny. Pew­
ni aldermani myślą podobno o 
takiej akcji przeciw Baulerowi,

ŁAWNIK ALTRUISTA.
Na posiedzeniu magistratu 

małego miasteczka jeden z ław 
ników postawił wniosek, aby 
zebrać fundusz na pomnik Ko­
pernika. Jeden z oponentów tak 
odparł:

— Wszystko to tylko marno­
wanie pieniędzy! Już wy macie 
rzeczywiście pomysły! Zamiast 
tego tam pomnika lepiej zaopa­
trzeń wdowę i dzieci po niebosz 
czyku!

D ZIECIOM  PO LSKIM  NA OBCZYŹNIE.
W DNIU GWIAZDKI.

Gwiazdka już wschodzi! O drogie dzieci!
Wy, rozproszone w obczyźnie:

Niechaj wam ona tak jasno świeci,
Jak naszym dzieciom w ojczyźnie!

I niech jak naszym dzieciom przyniesie,
Wam, moje dziatki kochane:

Orzechy, w polskim zbierane lesie
I jabłka, jak wy rumiane.

Niech hojnie każde dziecko obdarzy,
Ten gość cudowny, niebieski:

Aby nie było na żadnej twarzy
W tym dniu ni smutku, ni łezki.

Niech wam choinkę ładnie ubierze,
W woskowych świeczek płomyki;

Niech tam w pudełkach będą żołnierze,
A na gałązkach pierniki.

W. BEŁZO.

SPRAWA PRZYJAZDU GEN. HALLERA.

Komitet Wykonawczy przy­
jazdu generała Hallera, który 
się zbiera już od dwóch miesię­
cy regularnie co poniedziałek, 
starał się by tura, która była 
wyznaczona na Chicago od po­
łowy lutego do połowy marca, 
została zmieniona od połowy 
marca do połowy kwietnia i 
gd!y tylko tura która została. 
wysłana, do głównego komitetu 
przyjęcia generała Hallera bę­
dzie akceptowana natychmiast 
będą zawiadomione komitety 
dzielnicowe na jaki czas mają 
gościć u siebie generała. Komi­
tet wykonawczy przyjęcia ge­
nerała na Hallera na Chicago, 
''okłada wszelkich starań, aże­
by przyjęcie generała Hallera. 
/ Chicago wypadło jak najle­

piej.

Weterani urządzili wieczorek 
pożegnalny pani Elżbiecie 

Rudnickiej.

W

Ml

Ml
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życzy
SWOIM ODBIORCOM I PRZYJACIOŁOM

Standard Coffin & Casket Co.
729 Milwaukee Avenue

róg N. Carpenter St.

Telefon Monroe 1807.

E. RUDNICKA.
Pani Elżbieta Rudnicka, przed 

wyjazdem do Hollywood gdzie 
występuje w obrazkach rucho­
mych pod nazwiskiem Bet ty 
Ruth, spędziła, ostatni wieczór 
swego pobytu w Chicago w gro­
nie swych kolegów jak ich sa­
ma nazywa, Pani Rudnicka, bę­
dąc żoną weterana Armji Pol­
skiej oraz dzielną pracownicz- 
ką w korpusie pomocniczym Nr. 
I., którego członkinią jest od 
obecnej chwili, udziela się w 
pracy dla weteranów w każdej 
chwili i przy każdej okazji.

Weterani Armji Polskiej przy 
Okręgu 1. chcąc chociaż w ma- 
zej mierze uczcić jej zasługi 
dla weteranów urządzili jej wie 
czorek pożegnalny w restaura­
cji Qu>o Vadis pnr. 1664 W. Di- 
vłsion ulica, w poniedziałek, dn.

13go grudnia. Pani Rudnicka 
na zapytanie kolegów jaki ma 
cel na przyszłość, odpowiedzia­
ła, że zamierza nadał występo­
wać w ruchomych obrazkach a 
w wolnych chwilach będzie się 
nadal udzielać w pracy dla. we­
teranów Armji Polskiej i w tym 
celu zamierza założyć korpus 
pomonaczy w Kalifornji.

W wieczorku pożegnalnym 
brali ujdział: prezes Okręgu 1, 
S. Krygowski, komendant W. 
A. A., B. Kalisz, J. Jórewiez, 
S. Hetman, A. Trygar, J. Bu- 
rzawa, B. Zubb, I. Młotowski, 
J. Majka, T. Czaplicki, J. Czer­
wiński, Niespodziewanym goś­
ciem był p. W. Lubicz, który 
przybył z Polski na okręcie 
„Kościuszko,” wraz z gen. Hal­
lerem, którego życzenia złożył 
Okręgowi 1-mu.•K.•w
Apel do Placówek Okr. 1-go.
Niniejszem apelujemy, ażeby 

listy urzędników placówek, wy­
branych na rok 1934, zostały 
wysłane natychmiast po wybo­
rach sekretarzowi Okręgu, J. 
Bftrzawie, 1136 N. Lincoln ul.

Placówka No. 68, w South 
Chicago, odbędzie roczne posie­
dzenie we wtorek, 26 grudnia, 
na któirem odbędą się wybory 
nowej administracji; posiedze­
nie odbędzie się w lokalu kol. J. 
Szpyrka, pn. 8421 Baker ave.— 
Placówka urządza także wieczór 
Sylwestrowy, dnia 31 grudnia, 
w sali Urbańczyka, 8800 Es- 
canaba ave„ który zaprasza 
wszystkie placówki, oraz Polo- 
nję w South Chicago, o jak naj­
liczniejsze przybycie.

Placówka No. 9, urządza wie­
czór Sylwestrowy, dnia 31-go 
grudnia, w sali S. Cichonia, pn. 
2955 W. Sacramento ave. Pla­
cówka zaprasza kolegów, wcho­
dzących w skład Okr. 1-go, ó 
przybycie na zabawę.

Wesołych świąt Bożego Na­
rodzenia i szczęśliwego Nowego 
Roku, życzy zarząd Okręgu 1, 
S. W. A. P„ wszystkim wetera­
nom armji polskiej, Korpusom 
Pomocniczym przy Obr. 1, oraz 
całej Polonji. — Cześć!’— S 
Krygowski, prez.; A. Trygar 
wice-prez.; M. Gómiewicz, 2-gi 
wice-prez,; J. Burzawa, sekr. 
J. Czerwiński, kasjer; F. Pus. 
J. Kowalski, A. Podbomy, I. 
Młotowski, J. Majka, dyrekto­
rzy.
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| American Casket & Mfg. Co.
1317 W. Dwision Street

Telefon Brunswick 6020.
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Żądają Zakazu Sądowego Przeciw 
Pułaski Road.

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia
o r a z

Pomyślności w Nowym Roku
ż y c z ą . P o l o n j i

W ła d y s ła w  J . P o l i n s k i  i S y n
Pogrzebowi

Grupa przemysłowców z Pu­
łaski Road (dawniej Crawford 
ave.) złożyła na ręce sądu o- 
kręgowego bil, domagający się 
wydania przez sąd okręgowy 
zakazu sądowego przeciw zmia­
nie nazwy ulicy Crawford ave. 
na Pułaski Road.

Bil domagający się wydania 
zakazu sądowego — podpisali 
przedstawiciele następujących 
firm: Hotel Guyon, mieszczą­
cy się przy Pułaski rd. i Was­
hington blvd.; Walter P. Po- 
wers, właściciel restauracji, 
mieszczącej się na narożniku 
Pułaski rd. i Madison ul.; Baer 
Bros i Prodie Clothing Co., mie­
szczące się przy tym samym na­
rożniku; Olson Rug Co., pnr. 
2800 N. Pułaski rd., i C. W. Beu 
Floral Co., pnr. 4445 N. Puła­
ski rd.

Ci, co petycję podpisali twier
dzą, że 76 procent właścicieli
realności przy Pułaski rd. sprze­
ciwiają się zmianie nazwy uli­

1462 N. Ashland Ave., Telefon Brunswick 0815.

cy, zapewniając jednocześnie, 
że 17 większych firm i 40 orga- 
nizacyj społecznych sprzeciwia­
ją się również zmianie nazwy 
Crawford na Pułaski rd.

Bil o wydanie zakazu sądo­
wego jest skierowany przeciw 
majorowi Kelly, radcy korpora­
cji miejskiej Sextonowi, zarzą­
dowi miasta i przeciw zarządo­
wi biura ulic miejskich.— Bil 
wzywa wyżej wymienionych do 
porzucenia projektu zmiany na­
zwy ulicy Crawford na Pułaski 
Rd., twierdząc, że wszystkie 
większe firmy ,prowadzące swe 
interesy przy tej ulicy, włożyły 
wielkie sumy pieniędzy na o- 
głaszanie nazwy Crawford ave„ 
i jeżeli nazwa ta będzie zmie­
niona na Pułaski rd., firmy te 
poniosą wielką stratę. Stratę 
swą przemysłowcy z Pułaski rd. 
obliczają na wiele mil jonów do­
larów. Sąd okręgowy nie wydał 
dotychczas żadnej decyzji w 
sprawie petycji przemysłowców 
z Pułaski rd,

N ajw . Sąd P o d trzy m ał S tanow y 
P o d a tek  Od S przedaży .

O szczędność $ 3 5 ,0 0 0 ,0 0 0  D la  W łaśc ic ie li R ealności.

Springfield, 111., 23. grudnia.
— Najw. sąd stanowy wydał 
wczoraj deeyzję podtrzymują­
cą prawomocność 2-procentowe- 
go podatku od sprzedaży. Bez­
pośrednio potem gub. Horner 
wyraził przekonanie, że stano­
we podatki realnościowe będą 
zmniejszone, jeżeli nie zupełnie 
zniesione.

Całkowite skasowanie tego 
podatku w 1934 ma zaoszczędzić 
właścicielom realności około 
$35,000,000 rocznie.

Do tej pory, podatek od sprze 
dąży przyniósł ponad $13,500,- 
000 dochodu, które to- fundusze 
zostały obrócone, zgodnie z wa­
runkami prawa, na pomoc bez­
robotnym.

Po 1. stycznia, 1934, dochody 
te będą szłydo skarbu stanowe­
go w miejsce 50-centowego po­
datku od każdych $100 szacun­

Nowy Zarząd Związku
Oświaty i Obrony 
Kresów Polskich.

Przedroczne zebranie Związ­
ku Oświaty i Obrony Kresów 
Polskich, któiry za cel wziął so- 
ibe pomagać w walce z analfa­
betyzmem na krańcach Rzeczy­
pospolitej Polskiej, odbyło się 
w ubiegły wtorek, dnia 19 grud­
nia, w sali K. Lacha, pn. 1125 
Noble ul. Na zebraniu tem oma­
wiano cały szereg spraw a głów­
nie tych, które odnoszą się pra­
cy tego zespołu na kresach Pol­
ski.

Po odczytaniu koresponden­
cji, nastąpiły sprawozdania 
•członków komitetu ostatniej 
zabawy kostkowo - karcianej, 
jaka odbyła się w sali Atlas, 
w niedzielę, 17 grudnia. Prze­
wodniczący tego komitetu p. 
J, Błaszczyk, złożył obszerne 
sprawozdanie, z którego do­
wiadujemy się, iż czysty do­
chód z zabawy wynosi $34.14. 
Największą liczbę biletów na 
zabawę sprzedał p. J. Błasz­
czyk, bo aż 70.

Po załatwieniu tej sprawy, 
wybrano trzech delegatów do< 
Komitetu Międzyorganizacyj - 
nego, jak również do Centrali 
Polskich Organizacji Ideo­
wych w Chicago. Delegatami 
zostali: A. Neuman, J. Błasz­
czyk i F. Jatczak.

Po załatwieniu ważftiejszyćh 
spraw, przystąpiono do wybo­
ru zarządu na rok 1934. Za­
rząd obecnie stanowią: L. T. 
Walkowicz, prezes; J.. Błasz­
czyk, wice-prez.; S. Mulewska, 
wice-prez.; J. Kossak, sekr.; 
A. Neuman, kasjerka. Do dy­
rekcji weszli: M. Ligocka, C. 
Fullmer, A. Kroll, A. Haśkie- 
wicz i F. Jatczak.

Na odpowiednio stawiony

kowej wartości wszystkich real 
ności.

Gub. Horner wskazał również 
na inne korzyści podatku od 
sprzedaży, jak pomoc dla szkół 
elementarnych i dla Uniwersy­
tetu Illinois, zasilenie funduszu 
pensyjnego dla ślepych w po­
szczególnych powiatach, a wre­
szcie ułatwienie amortyzacji 
bondów stanowych na drogę 
wodną i bondów na kompensa­
tę weterańską.

Najw. sąd podtrzymał rów­
nież opinję sądu obwodowego 
pow. Sangamon, który stwier­
dził prawomocność ratunkowej 
emisji bondów na $20,000,000. 
Zdaniem gubernatora ,decyzja 
ta  zapewni dojiry rynek dla dal­
szej emisji $30,000,000, która 
była wstrzymana w oczekiwa­
niu na orzeczenie sądu.

Stary Insull jest w poważnym 
kłopocie. Rząd grecki, który kil­
ka dni temu obiecał, iż zgodzi 
się na przedłużenie na jeden 
miesiąc terminu musowego wy­
jazdu z Grecji „gościa” z Ame­
ryki, powiedział Insullowi, iż o- 
biecankę cofa. Insull będzie mu- 
siał zatem pożegnać Grecję w 
dniu 31 grudnia. Długa to bę­
dzie podróż, bo prowadzić bę­
dzie prawdopodobnie przez Lon­
dyn, przez ocean Atlantycki, do 
New Yorku, do Chicago i do... 
więzienia.

Wiadomości z Washingtonu

donoszą, że prez. Roosevelt po­
lecił bić srebrne dolary. Co za 
różnica, czy dolary będą złote, 
czy srebrne; aby ich tylko było 
dosyć, to grunt.

wniosek, uchwalono urządzić 
wieczorek instalacyjny, który 
prawdopodobnie odbędzie się 
w restauracji Lenarda. Do u- 
rządzenia tejżeł instalacji zo­
stali powłani: S. Mulewska, M. 
Ligocka, J. Kossak i F. Ja t­
czak. Instalacja odbędzie .się 
we wtorek, 16 stycznia.

Spazmatyk jest to człowiek 
cierpiący na spazmy.

+

W szystkim  krew nym  i znajo­
mymi donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, córka i  s io stra  nasza

S. P.
IRENA WECK

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z ty m  światem, 
opatrzona św. Satoramienfami 
dn ia  22-go grudnia, 1933 roku, 
o godzinie 6 :4O wiieczorem, prze­
żywszy la t  21.

Pogrzeb Odbędzie się we wto­
rek, dn ia  26go grudnia, o godzi­
nie 9 :3O rano, z zakładu po­
grzebowego Józefa F . Kawa- 
ezek, 5776 Bawrence Ave„ dó 
kościoła św. W ładysław a ,a 
stam tąd  n a  cm entarz św. W oj­
ciecha.

Niai ten smutny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim  żatlu 
pogrążeni.;.

Marrin Weck, mąż ; Jan i An­
na Michałek, rodzice; Francisz­
ka, Józefa, Ewelina siostry, •— 
wraz z ca łą  rodziną.

Telefon K ildare  3800.

+
R E Z O L U C JA

Chór św. CecyLji p rzy  p a ra f ji 
św. S tan isław a K ostki zasyła 
Księżom Zm artw  ychwstańcom 
wypaizy szczerego współczucia z 
pow odu zgonu fes- S tanisław a 
S iatki, O. IB, daw niejszego ka­
pelana Chóru.

Ja n  Nering, prezes,
Irena Basińska, sekr.

Z A W IA D O M IE N I E
W szystkim  krew nym  i znajomym donosimy tę  sm utną  w ia­

domość, iż najukochańsza matkia nasza, babcia i prababcia  n a ­
sza, ś. p.

J u l j a r m a  K a r a s i e w i c z
członkini Tow. Wolne Polski na Ziemi W ashingtona —  po k ró t­
kiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dnia 23go grudnia, 1933 roku, o godzinie 
7 :45 rano, w podeszłym wieku. Zam ieszkiw ała pnr. 1940 Her- 
vey ulica. •

Zwłoki spoczywają w zakładzie pogrzebowym Pociaska, pnr. 
1335 W. Chicago Ave.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krewnych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu pogrążen i:

Klara Doniałska. córka ; Ludwik, Anastazy, Szczepan, An­
toni, Hieronim, synow ie; Michalina, Marja, Weronika i Mar,ja, 
synowe; wnuczki, p raw nuki i praw nuczki, w raz z ca łą  rodziną.

Po inform acje telefonow ać Monroe 4643-7306.

W szystkim  krew nym  i  znajom ym  donosimy tę  sm u tną  wia- 
domoiść i'ż na jukochańszy syn i b ra t naisz, ś. p.

EDW ARD PELETZ
przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał s ię  z -tym św iatem , opa­
trzony św. Sakram entam i, dnia 21go g rudn ia , 1933 rwfeu, o go­
dzinie 1 2 :50 w  nocy, przeżywszy la t 26.

Pogrzeb odbędzie się  iwe wtorek, d n ia  26go grudnia , o ,g o ­
dzinie 9 :3Q rano , z domu żałoby pnr- 6046 So. A ltan y  Ave., do 
kościoła św. R yty (63-cia i  Wa8litena>w A ve.), a  s tam tąd  na 
cm entarz  Z m artw ychw stania Pańskiego n a  lotę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i  znajómyith, w  ciężkim żalu  pogrążen i:

A lbert i H elena Peletz, rodz ice ; A licja, s io s tr a ; Frahciszek. 
b rat, w raz  z ca łą  rodziną.

Pogrzebem za jm uje się J a n  J. Drużyna; Rockwell 4338.

‘ .4 .f;

W szystkim  krew nym  i zna jo ­
mym donosimy tę* smuibną- w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
mojiai, m atka i babcia nasza,

Ś. P.
STANISŁAWA MANICKA

po długiej i ciężkięj chorobie, 
pożegnała się  z  t,ym Światem, 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 22-go grudnia, 1933 roku, 
o godziwie 6-ej r a w , przeżyw ­
szy la ł 63.

Pogrzeb odbędzie się w e w to­
rek dn ia  26-go grudnia, o  •go­
dzinie 9-ej rano, z domu żałoby 
pn, 2842 N. Ridgeway A ren w , 
do kościoła O ur Baldy of Grace, 
przy Ridgeway i Alłgeld, ul-, a  
stam tąd  na cm entarz św. Jó ­
zefa.

Na ten  smultny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu  po­
grążeni :

Kazimierz, m ą ż ; Piotr, Anna, 
•Jan, Franciszek, Marjanna, Sta­
nisław, Kazimierz, Jr., Franci­
szka i Helena, dzieci: Włady­
sław Waśniewski, Bronisław 
Grabowski, Mieczysław Szersze- 
niewski i Ludwik Murawski, 
zięciowie; Marjanna, Marjanna 
i Helena, synow e; w nuki, wnu­
czki, w raz 'z całą rodziną.

Pogrzebowy K arol Luka. — 
Spaulding 68SO.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka moja i s io stra  nasza,

Ś. P.
ŁUCJA WELINSKE 

(z domu Sówka)
członkini D w oru św. M arji, nr. 
1(964, Foresterek , i  G rupy lOej 
Związku Polek w Ameryce, —• 
po krótkiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym św iatem , 
opatrz- ?a  św. Sakram entam i, 
dn ia  _ ,,o  grudnia, 1933 roku, 
o godzinie 9ej rano, przeżyw ­
szy la t 62.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek, dnia 26go grudnia, o go­
dzinie 9:30 rano, z  domu żało­
by pnr. 1649 N. K edvale Ave., 
do kościoła św. Filomeny, 
Ked.vale Ave. i C ortland ul., a 
stam tąd  n a  cm entarz św. Jó­
zefa.

N a ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Jan Sówka, o jc iec ; Ambroży, 
Sylwester, August i Ignacy, 
b ra c ia ; Marja, s io s tr a ; Jan 
Kroll, szwagier, w raz  z całą 
rodziną.

+
W szystkim  krew nym  i znajo­

m y m  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i brat maisz

Ś. P.
WŁADYSŁAW OBRACIITA

po krótk iej lecz ciężkiej choro­
bie, iwwiększył gnomo amtołków, 
opatrzony św. Sakram outem i. 
dn ia  22go grudnia , 1933 roku, 
o  g o d z i n i e  12:05 po południu, 
przeżywszy 6 la t i  6 miesięcy-

Pogrzeb odbędzie s ię  w e wto­
rek. dimia 26go grudnia, o godzi­
nie 8 :30 rano, z  dom u żałoby 
pnr. 1474 W. H uron uh. do ko­
ścioła' św. Szczypania, a  stam ­
tąd  na cm entarz św. W ojciecha. 

— Na ten smułaia' ołmządek za- 
praisaslmy AUszystfeSch krew nych 
i znajom ych; w ciężkim żalu 
lKjgrążeni :

M arta, m a tk a ; E leonora i K a­
rolina, s io s try ; Jan , B ronisław , 
Franciszek i Tom asz bracia, 
w raz z ca łą  rodniną.

Pcigrzebem zajm uje się H. 
Pin-kos, 1481 Superior ul. Hay- 
marke-t 0254.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosim y tę  sm utną  wia- 
domość, iż najukochańsza m a t­
ka  nasza

§. P.
ANNA MANN

po k ró tk ie j chorobie, pożegnała 
się z  tym  światem , opatrzona 
św. Sakram entam i, dn ia  22go 
grudnia, 1933 roku, o godzinie 
1 0 :3O rano, przeżywszy la t  62.

Pogrzeb odbędzie się  w e w to­
rek dnia 2©go grudnia, o- godzi­
nie 10:30 natno, z domu żałoby 
pnr. 2934 Ijogan Blvd., do ko­
ścioła św. Sylw estra.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim  żalu 
po-grążeni

G-eorge, sy n ; ■ Elżbieta, Ma- 
r.jaitna. Katarzyna, Ida, có rk i; 
Franciszek Gordon, zięć w raz z

x całą rodziną.
Pogrzebowy F. B randt.

W szystkim  torewiuym i znajo­
mym dOiaoismy tę  sm u tną  w ia­
domość iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, b ra t i dziasuiś nasz 

Ś. P.
JAN PASTERSKI

członek Tow. św- Oecylji, grupa 
183 Związku Polaków w Ame­
ryce, po d ługiej i  ciężkiej cho- 
robile, pożegnał się z tym  św ia­
tem, opaitrzK<n.y św. Sakram en­
tam i, dn ia  23go grudnia , 1933 
roku, o godzinie 7 :25 ratno w  
pndoszłym iwie-ku.

Pogrzeb odbędzie się  w e wto­
rek, dnia 26go grudnia, o- godzi­
nie 9 :3O rano, z domu żałoby 
pnr. 3131 N. C entral P a rk  Ave. 
do kościoła św. Jacka , a  stam ­
tąd  na cm entarz  św. W ojciecha.

Na' ten  sm utny  obrządek eai- 
praszia-my w szystkich krewnych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
p o g rążen i:

Kazimiera (z domu Bosacka), 
żona; Marja, Franciszka, FIo- 
rentyna, Gracja, Wirginja i Do­
rota, c ó rk i; Franciszek, Leon 1 
Edward, synowie; Józefina, 
Jadwiga i Florentyna, synowe ; 
Antom Budzyński, Stefan No­
wotarski, Franciszek Słoiki I 
Bradford Shaw, zięciowie: Wła­
dysław i Piotr, bnatcia; Stani­
sława i Paulina, dioetry, winuki, 
winućzki i prawnuk, wraiz z ca­
łą  rodziną.

Pogrzebowy S ta ja . K eystohe 
0502.

+
W szystkim  krew nym  i  znajo­

mym donosimy tę sm u tną  w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

Ś. P.
WALENTY ANTCZAK

po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dnia 21go grudnia, 1933 roku, 
o godzinie 1 1 :45 rano, przeżyw­
szy la t 33.

Pogrzeb odbędzie się w e wto­
rek. dnia 26go grudnia , o go­
dzinie 9 :30 rano, z dom u żało­
by pnr. 2955 Edgewood Ave., do 
kościoła św. Sylw estra, a  stam ­
tąd  n a  cm entarz św. W ojcie­
cha.

N a ten  sm utny obrządek za ­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim żalu po­
grążeni :

Władysława, żona; Janina, 
córka ; Walenty, syn ; Anna, 
Jadwiga i Bronisława, siostry ; 
Stanisław, Józef i Bronisław, 
bracia; Tomasz Fogerty, Fran­
ciszek Tancher, szauagrowie; 
Anna, b ra tow a; Małgorzata, 
Jan Wiesolek, teściowie, wraz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy P. Kowaczek,— 
Tel. Spaulding 6630. 23

t
W szystkim  krew nym  i  znajo­

mym douism y tę  sm u tną  w ia­
domość, iż na jukochańsza m a t­
ka, sio stra  i  babcia nasza,

S. P.
CELESTYNA BUCZKOWSKA

Ozłonfcni Tow. R óżańca św., 
Róża 12, K lubu P atrjo tycznych  
Polek, gr- 579. Z. N. P. i T-ow. 
Palm a Zwycięstwa, gr. 80, Zw. 
Polek, po k ró tk ie j i  ciężkiej cho­
robie zasnęła w Parni, opatrzo­
na św. S akram entam i, dn ia  20 
grudnia, 1933 roku, o godzinie 
7 :45 wieczorem, w podeszłym 
wieku. Zam ieszkiw ała pn. 2007 
N. Oakley Ave.

Pog rzeb odbędwie się  we Wto­
rek, dnia 26-go grudnia , o go­
dzinie 9 :3O ranoi, z zak ładu  po­
grzebowego S. Brodzińskiego, 
1317 N. A shland Ave., do koś­
cioła św. Trójcy, a  s tam tąd  na  
cm entarz św. Józefa.

Nla  ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim  żalu po­
grążeni :

Fłorjan, syn; Bronisław, pa- 
tieirb; Gertruda i Jul ja, synowe; 
Anna Korbasienńcz i Bolesła­
wa Janicka, s io s try ; Konstanty 
Korbasiewicz i Bronisław Ja ­
nicki, szwagrowie; wnuki i 
wnuczki- 23

+
W szystkim  krew nym  i znajo­

mym donosimy te  sm utną w ia­
domość, iż  najukochańszy o j­
ciec i dziaduś nasz,

Ś. P.
STANISŁAW KWIECIŃSKI

członek B ractw a św. A rchanio­
ła — po długiej i ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świar 
tem, opatrzony św. Sakram en­
tam i. dn ia  21go grudnia, 1933 
roku, o godzinie 2 :15 rano, w  
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek. dnia 26go grudnia, o. go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by pnr. 3033 Quinn ulica do ko- 
ś^'ioła św. RauDflij, <i stHiritrjcl 
na cm entarz Z m artw ychw sta­
n ia  Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i; . . . . .

Franciszka Kwiecińska i Ag- 
niszka Grygiel, córki; Andrzej 
i Wojciech, synowie: Włady­
sław Grygiel, zięć: Józefa, sy­
nowa ; wnuki i wnuczki, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy S. J . Pruchniew - 
ski. Telefon Y ictory 1024. 23

P ię k n a , n o w a , m o d n ie  u r z ą d z o n a  k a p lic a . O b s łu g a  w e  d n ie  i w  n o r y .



DZIENNIK CHICAG0SK1, SOBOTA, DNIA 2.3-GO GRUDNIA, 1933. STRONA TRZYNASTA

Co Słychać Na Polonji.
Pasterka w uroczystość Bo­

żego Narodzenia, w poniedzia­
łek, dnia 25go grudnia, w koś­
ciele św. Stanisława Kostki, od­
będzie się o godzinie 5ej rano. 
Inne Msze św. jak w niedziele.Jt.

Jutro obchodzić będziemy wi- 
giłję Bożego Narodzenia. Za­
siądźmy wszyscy do stołu, sko­
ro zabłyśnie pierwsza gwiazda, 
każdy w swoim kółku' rodzin- 
nem, niech zgodnie według 
zwyczaju ojców naszych weź­
mie do rąk opłatek i nim po­
dzieli się z osobami sercu naj­
bliższymi, na znak zgody i mi­
łości braterskiej.

Jak po inne lata, tak i w tym 
roku klub Arts A. B. A., urzą­
dza zabawę. Tylko jeden ty­
dzień dzieli nas od tej zabawy. 
Odbędzie się ona w przyszłą so­
botę, dnia 30 grudnia, w sali 
Mirror ballroom, mieszczącej 
się na Western ave., blisko Di- 
vision ul.

Precedens oznacza wypadek, 
poprzedzający inny podobny, 
mogący zatym służyć za wzór, 
jak postąpić w takim samym 
położeniu.

IN MEMORIAM.
Donosimy krew nym  i zna­

jomym,, iż pienwisza rocznica 
śm ierci najukochańszego i nig­
dy niezsipoinniunego syna i b ra­
ta’ naszego,

S. P.
JOZEFA PIEKARSKIEGO

przypada dnia 27-gu grudnia .— 
Msze św„, za  spokój duszy jego, 
odbgd< się w  poniedziałek, dn ia  
2ó-go grudnia, o godztałe 1 0 :30 
rano, i  w środę, dnia 27-go g rud­
nia, o  godzinie 8-ej rano w koś­
ciele Swł Jakóba.
P ie w sz y  nok juiż upłynął, 

jak a ś  powieki,
N ajukochańszy synu i bracie, 

aaanknął na wieki.
Już jeden  ro k  leżysz w zimnej 

mogile,
Gdzież są  te  chwile, spędzone 

ta k  mile.
Najdroższy synu .i bracie, 

sm utno  nam  ł»e'z ciebie.
Lecz mamy nadzieję zobaczyć 

się  w  niebie.
I)o licznego w spółudziału w 

natożeństiwiach zap raszają  :
Józef, Sr. i Marjanna Piekar­

scy, rodzice, w raz  z całą rodzi­
ną. . ,

IN MEMORIAM
Donosimy krew nym  i znajo­

mym, iż w pierw szą rocznicę 
śm ierci najukochańszej m atk i 
i babusi naszej,

Ś. 1>.
MARJANNY WIŚNIEWSKIEJ
odpraw iona będzie Msza św. w 
poniedziałek, dn ia  25go g rud­
nia, 1938 roku-, o godzinie 9tej 
rano, w kościele N ajśw iętszej 
M arji Panny Anielskiej.

Do licznego w spółudziału za­
prasza ją  :

Rozalja Polep, córka; Jan, 
z ięć : w nuczki i w nuki, w raz 
z ca łą  rodziną.

Telefon Brunswick 2663

Franciszek A. Brandt 
POGRZEBOWY 

1261 Noble Ul

Nad Trumną ś. p. Ks. Stanisława
Siatki, C. R.

Eksportacja Zwłok \  Kaplicy Szpitalnej 
Do Kościoła Sw. Jadwigi.

Współbracia kapłani przyby­
li wczoraj popołudniu do kapli­
cy polskiego szpitala Sióstr Na­
zaretanek, do trumny, w której 
spoczywają zastygłe zwłoki ka­
płana zakonnika, śp. ks. Stani­
sława Siatki, C .R., ażeby do­
konać smutnego obrządku eks- 
portacyjńego. Celebransem był 
ks. Franciszek Dembiński, C. 
R., proboszcz parafji św. Jad­
wigi. Po krótkich modłach i 
pokropieniu zwłok wodą świę­
coną, zabrzmiały rzewne pienia 
kapłanów i panów organistów, 
a wśród tego śpiewu, wyniesio­
no trumnę i włożono ją do ka­
rawanu, poczem podążono do 
kościoła św. Jadwigi. Przed ko­
ściołem i w kościele czekali 
przybycia żałobnego orszaku 
liczni znajomi Ib- ks. Siatki, tu­
dzież parafjanie ja,dwigowscy i 
wszyscy ze smutkiem spoglą­
dali w stronę południową. Aż 
tu naraz zakołysały się dzwony 
na wieży kościelnej i orszak 
stanął przed kościołem. Znowu 
rzewny śpiew i żałosne dźwięki 
dzwonów’. Za chwilę trumna 
stoi na katafalku wśród żarzą­
cych się świec. Duchowieństwo 

organistami odśpiewało nie­
szpory żałobne, poczem otwarto 
wieko trumny, ażeby lud jadwi
gowski mógł po raz ostatni wej 
rżeć na martwe oblicze sługi 
Bożego, który przez cały szereg 
lat wśród nich przebywał. Koło 
trumny przesunął się długi ko­
rowód starszych, młodzieży i 
dzieci.

W obrządku ekspcrtacyjnym 
brali udział następujący kapła­
ni: ks. delegat Tadeusz Lig-
man, C .R ., ks. Szczepan Ko­
walczyk, C .R., ks. Jan Drze­
wiecki, C .R ., ks. Franciszek 

) Jagielski, ks. Tomasz Sam,po­
bliski, ks. Władysław Baitylak, 
AR., ks. Edward Brzeziński, 

C .R., ks. Stanisław Świerczek, 
C .R., ks. Henryk Gryczman, 
C.R., ks. Stanisław Gadacz, C. 
R., ks. Józef Zwierzycki, C .R ., 
ks. Leonard? Long, C .R., ks. 
Walenty Swientek, C.R., ks. 
Bronisław Lazarowicz, C. R ., 
ks. Józef Tarasiuk, C .R ., ks. 
Edward Golnik, C .R., ks. Teo­
dor Wróblewski, C .R ., ks. J. S. 
Ratajczak, C.R, ks. J. Pruszyń- 
ski, C .R ., ks. Franciszek Uz- 
drowski, C .R ., ks. Teodor Kło­
potowski, C .R., ks. Kazimierz 
Guziel, C .R., ks. Hieronim Fa- 
biański, C .R ., ks. Stanisław 
Fiołek, C.R., ks. Leon Nalewaj, 
C .R., ks. W. Okulczyk, C .R ., 
ks. Andrzej Kieska, C .R., ks. 
J. Bednowicz, C.R., ks. Antoni 
Mayer, C .R., ks. Józef Poliń- 
ski, C .R ., ks. Klaudjusz Klar­
kowski, oraz nieomal wszyscy 
bracia zakonni i nowicjusze. 
Organiści: Emil Wiedeman, 
Stanisław Czerniakowski, Star 
ni-sław Skibiński, Stefan Bolew 
ski, Wacław Żukowski, Woj­
ciech Misiura, Men-ryk Skibiń—

IN  M E M O R IA M
W szystkim  krew nym  i znajom ym donosimy tę  smu-tną (wia­

domość, iż w  drugą rocznicę śm ierci męża, o jca i b ra ta  m oje­
go, ś. p.

JA N A  ŁAGOW SKIEGO
będzie odpraw iona Msza św. w  poniedziałek,, d n ia  25-go g rud ­
nia, 1933 roku, o godzinie 11-ej rano, w kościele św. F ranciszka 
z Assyżu, o raz  żaiio-bn-a Msza Swi. w  piątek, dnia, 29-go grudnia, 
o  godzinie 6 :30 rano, w kaplicy S ióstr N azaretanek, przy para- 

T ji  św. .laicka.
Do liczneigto w spółudziału iw nabożeństw ach z a p ra s z a ją :
Karolina żona ; Ju lja , córka ; Gabrjel, brat.

P O D Z IĘ K O W A N IE

W nieutulonym smutku rodzina zasyła 
serdeczne “Bóg Zapłać” wszystkim którzy brali 
udział w ostatnich usługach uczczenia najuko­
chańszego brata naszego ś. p.

KS. W IK TO R A  W A ŚK O
R. I. I’.

ski i inni. Pozatem były Sio­
stry Nazaretanki i inne.

ŻYCIORYS ŚP. KS. STANIS­
ŁAWA SIATKI, C. R.

(Skreślił ks. S. Świerczek, C.R.)
Urodził się śp. X. Stan. Siat­

ka lOgo marca 1889 r., z ojca 
Antoniego i matki Agnieszki z 
Cyganów, we wiosce Czechów- 
ce, należącej do parafji Zakli­
czyn, w powiecie Wieliczka, w 
dzisiejszej Małopolsce. Elemen­
tarną szkolę skończył w Zakli­
czynie; szkolę wydziałową w 
Myślenicach, gimnazjum pod 
imieniem Sobieskiego, w Kra­
kowie. W czasie studjów gim­
nazjalnych, straci! rodziców. 
Ta śmierć rodziców, a nadto 
życzenie jego ojca, aby się po­
święcił stanowi duchownemu, 
sprawiły, iż miody Stanisław 
porzucił świat i wstąpił do 00. 
Zmartwychwstańców w! Kra­
kowie. Nowicjat odprawiali z 
śp. Stanisławem: St. Górecki, 
S. Rogalski, M. Kujawa i W. 
Kuzjusz. Magistrem nowicjatu 
był wówczas X. Tomasz Brzes­
ka, a .jego Socjuszem, X. Jan 
Kasprzycki. W r. 1890, po skoń 
czeniu nowicjatu, wyjeżdża na 
studja do Rzymu. Jenerałem 
Zgromadzenia był wówczas O 
W. Przewłocki, rektorem alum­
natu O. P. Smulikowski. Dzi­
siejszy jenerał, O. M. Jagło- 
wicz był wówczas w alumnacie.

W r. 1895 składa, śluby za­
konne w ręce śp. X. Fr. Gordo­
na. W r. 1896, 4go kwietnia, o- 
trzymuje święcenia kapłań­
skie z rąk X. Kard. Cassetty. 
Po wyświęceniu, przeznacza go 
nowy generał, O. P. Smolikow- 
ski, na wicerektora do kolegjum 
polskiego w Rzymie, gdzie prze 
bywali na studjach, X. J. Bil- 
czewski, (późniejszy arcyb. 
lwowski), X. Dalbor, (później­
szy kardynał i arcyb. poznań­
ski), X. Nikiel (późniejszy bis­
kup) i wielu innych sławnych 
później uczonych. Po roku po­
bytu w kolegjum polskiem, 
wysyła go władza zakonna do 
Ameryki. Z końcem listopada, 
1897 r., przybywa, do Chicago 
i zostaje przydzielony do pracy 
parafjalnej na Stanisławowie, 
gdzie proboszczem był X. Win­
centy Barzyński, asystentami 
zaś byli: X. A. Spetz, X. Frań. 
Gordon, X. Eug. Sedlaczek, X.
J. Gieburowski, X. Seraf. Co- 
simi, X. Winc. Rapacz, X. J. 
Ziemba, X. J. Kruszyński i X.
J. Obyrtacz.

Pracy na Stanisławowie było 
wtedy bardzo wiele, bo Ojcowie 
musiełi obsłużyć nie tylko swo­
ją  własną paralję, ale w dodat­
ku zmuszeni byli obsługiwać i 
inne osiedla polskie, jak Cra- 
gin, Morrison, 111., La Porte, 
Ind., North Chicago, Bowman- 
ville, UL, ponadto szpitale po­
wiatowe, miejskie i prywatne 
niektóre, gdzie się znajdowali 
polscy pacjenci, szpital Sióstr 
Nazaretanek przy ul. Division 
i Paulina, Sierociniec pod op. 
Sióstr Notre Damek, w dzisiej­
szym Kolegjum św. Stan. K., 
Dom Starców św. Józefa i Sio­
stry BYanciszkanki w Avondale, 
a przytem uczyli w kolegjum 
św. Stan. K., które się wówczas 
mieściło w budynku szkolnym 
na Stanisławowie. Kiedy Sierot­
ki przeszły pod opiekę Sióstr 
Franciszkanek, śp. X. Stanis­
ław, aby przyjść z pomocą te­
mu biednemu Zakładowi, reda­
gował pisemko miesięczne, pt. 
„Sierota”. Pisemko to redago­
wał przez 6 lat, a rozchodziło 
się ono w paru tysiącach eg­
zemplarzy i czyniło dużo dobre­
go.

W r. 1902 wyjeżdża śp. X. 
i Stanisław, jako delegat Dzien- 
nika Chicagoskiego, do Brazy- 

I lji i Argentyny, celem zbadania 
; tam warunków i terenów pod 
? kolonizację Polaków. Podróż tę 
I i koszty opłaciło jakieś konsor- 
j cjum kolonizacyjne. Po powro- 
| cie opisał swe spostrzeżenia w 
Dzienniku Chic., gdzie odradzał 
rodakom udawać się z onern 
Konsorcjum w jakiekolwiek u- 
klady. W r. 1909 zostaje asy­
stentem na Kantowie, później 
na Marjanowie, a po trzech la­
tach wraca znów na Stanisła­
wowo. Gdy prób. Kantowa X.
St. Rogalski, w yjechał do W ie­

dnia, śp. X. Stanisław zostaje 
jego zastępcą. Zastępuje też 
proboszcza na Stanisławowie, a 
po śmierci śp. X. Jana Kosiń­
skiego, zostaje w r. 1915 prze­
łożonym i proboszczem kantów 
skim. Proboszczował na Kanto­
wie przez 6 lat, W tym czasie 
pobudował dom Sióstr, przero­
bił pokoje pod kościołem na sa­
lę, dał nowe schody cemento­
we przed kościołem i murowa­
ny płot naokoło plebanji. W r. 
1920 przeniesiony został w cha 
rakterze przełożonego i prebosz 
cza na Jadwigowo po X. Janie 
Obyrtarczu, którego znów prze 
niesiono na proboszcza Stanis­
ławowskiego. Na Jadwigowie 
pobudował ogniotrwałą szkołę 
parafjałną i wzmocnił funda­
menty kościoła, który się począł 
kruszyć. Z powodu intryg, prze 
niesiono go po 3 latach z Jad- 
wigewa na Marjanowo, gdzie 
przez 3 lata pracował jako asy­
stent X. Fr. Gordona, a prócz 
tego był profesorem języka poi 
skiego w diecezjałnem semina- 
rjum w Mundelein, 111. W roku 
1923, ówczesny jenerał Zgro­
madzenia, X. Wł. Zapała, zamia 
nowa! śp. X. Stanisława, prze­
łożonym i proboszczem na Sta­
nisławowie. Kiedy jenerałem 
Zgromadzenia został X. J. Ja- 
gałła, proboszczem Stanisławo­
wa. zamianował X. J. Drzewiec­
kiego, a X. Siatkę przeniósł na 
Jackowo, gdzie przełożonym i 
proboszczem był X. Stan. Świer 
czek. W r. 1930 przybył na Jad­
wigowo, ale już nie jako pro­
boszcz, lecz jako najstarszy a- 
systent. Dodać należy, że śp. 
X. S. Siatka był dyrektorem i 
prezesem Spółki Wydaw. Dzień 
nika Chicagoskiego. Ile mógł, 
tyle pracował, dla tegoż Dzien­
nika. Sp. X. Stan. Siatka nale­
żał do bardzo gorliwych kapła­
nów. Obowiązki, jakie mu po 
wierzano, spełniał, jak mógł, 
najlepiej. Wszędzie, gdzie p ra­
cował, pozostawił po sobie o- 
woce swej żmudnej pracy. Lata, 
praca i ustawiczne a częste 
zmiany, podkopały jego orga­
nizm. Od paru lat cierpiał na 
ciśnienie krwi, a przed rokiem 
dołączyły się inne jeszcze cho­
roby, które go przykuły do łoża 
boleści. Czuł, że z tej choroby 
się nie dźwignie, to też nieraz 
powtarzał: „Lepsza śmierć, niż 
takie marne życie.” Cierpią7 
jednak i znesił boleści z podda­
niem się woli Bożej, z których 
go też dnia 21go grudnia 
śmierć uwolniła. Odszedł do 
tych, z którymi tu długie lata 
pracował i cierpiał. Niech mu 
też P. Bóg, za jego prace i po­
święcenia, przebaczy ułomnoś­
ci, a wynagrodzi niebem, a nas 
żyjących nakłoni łaską swą do 
modlitwy za duszę śp. X. Sta­
nisława.

Dziewczyna
okrutnie zamordowana.

Boston, Mass. — Niejaka E- 
dyta Zuperman, lat 18, została 
zamordowana przez jakiegoś 
manjaka, który długim nożem 
pnzyszpilił ją  do podłogi prze­
bijając jej gardło i wyciął jej 
krzyż na czole.

Śmiertelne kichnięcie.
Newark, N. J. — Niejaki H. 

Gross, lat 44, stojąc na para­
pecie okna, gdzie poprawił ro­
letę, kichnął nagle, stracił rów­
nowagę i runął z czwartego pię­
tra  na bruk zabijając się na 
miejscu.

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
17 i 7 dziesiątych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $67.50; bondy 
7-proc. $85.12 i pół centa; 
bondy 6-proc. $59.00.

Z  KAZIMIERZÓW A
Jutro wigilja Bożego Naro- 

dfeenia. To pamiątka narodzenia 
Tego, który żył tylko miłością 
i w imię miłości oddał swe ży­
cie dla dobra ludzkości.

Najpiękniejszy zwyczaj wi­
gilijny obochodzony jest przez 
naród polski. Jutro zasiędzie— 
my do stołu wiligijnego, przy 
którym zgromadzi się cała ro­
dzina, by podzielić się opłat­
kiem i złożyć sobie wzajemnie 
życzenia. Piękna ta  tradycja 
przechodzi z pokolenia na poko 
lenie i żywo zachowana jest tak 
że w sercach obecnej genera­
cji, która nauczona przykładem 
rodziców — postępuje ich śla­
dami.

W uroczystość Bożego Naro­
dzenia, w najbliższy poniedzia­
łek zabrzmią prastare melodyj­
ne kolendy, te same, lecz tak 
miłe i drogie sercu polskiemu, 
na Pasterce, która odprawiona 
zostanie w kościele św. Kazi­
mierza, począwszy o godzinie 
5tej rano. Inne Msze św. odbę­
dą się o 6, 7, 8, 9, 101 i Suma o 
Hej, po której nastąpi błogo­
sławieństwo Najśw. Sakramen­
tem.

Miejscowy proboszcz X. pra­
łat Antoni Halgas, wraz ze 
swymi zacnymi księżmi asy­
stentami. życzy swoim pairaf ja ­
rom Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia, ażeby ta Gwiazdka 
Betleemska przyświecała, wszy 
stkim ich czynom i była im 
przewodnią we wszystkich ich 
zamiarach i dążeniach.

czorem, w sałi Sokół — Chica­
go, pnr. 2337 So. Kedzie ave., 
o dograne będą Jasełka, w któ­
rych bierze udział przeszło sto 
osób. Przypomną one publicz­
ności narodzenie Boskiego Dzie 
ciątka Jezus, w Betleemskiem 
żłóbeczku; przypomną także 
sceny z domu rodzinnego w Pol 
sce; sprawią one publiczności 
dużo wesołości przez swe feolen- 
dy i śpiewy ludowe. Amatorzy 
Kółka Dramatycznego Orzeł 
Biały już dwa miesiące do tej 
sztuki czynią przygotowania, 
aby pokazać jak najlepiej opra­
cowaną sztukę; śpiewacy pod 
kierownictwem panny Marji 
Gruszczyńskiej także publicz­
ności nie zawiodą.

Roczne posiedzenie Tow. Mat­
ki Boskiej Leżańskiej, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 7go stycz­
nia, w sali zwykłej, o godzinie 
1 :30 po południu.

Wskutek nieszczęśliwego wy­
padku automobilowego zmarł 
Edward Peletz, lat 26. zam. pn. 
6046 So. Albany ave. Pogrzeb 
odbędzie się we wtorek. Zwłoki 
złożone zostaną na wieczny spo 
czynek na cmentarzu Zmar­
twychwstania Pańskiego. Nie 
boszczyk pozostawił rodziców 
Michała i Helenę Peletzów, zna 
nych w kolach kazimierzow­
skich.

Fałszywe „permity” na wódkę.
Washington. — Administra­

tor federalny kontroli nad al­
koholem wydał ostrzeżenie

przed nową formą rakieter- 
stwa, polegającą na sprzedawa­
niu fałszywych pozwoleń na im­
port trunków z zagranicy.

W szy s tk im  M oim  
Z n a jo m ym  i P rzyjacio łom

zasiyłam

S erd eczn e  Ż y c ze n ia

Wesołych Świąt Bożego 
Narodzenia

S zczęś liw eg o  i P om yślnego

Nowego Roku

F i l i p  S a d o w s k i
Jogrsebauiy

1845 N. Hermitage Ave.
naptzeeftu Knścfola Najśiu. AR. JI. Aniclakirj

Zostały rozdane kazimierzo- 
wianem. kepertki na ofiarę 
gwiazdkową. Złóżcie nowonaro­
dzonemu Jezusowi dar, będzie 
to dar na korzyść parafji, a jeś­
li to uczyniony będzie ze szcze­
rego serca, błogosławieństwo 
Boże spłynie na was i rodziny 
wasze.

Jutro, w sali zwykłej, o go­
dzinie 2ej po południu, odbę­
dzie się przedroczne posiedzenie 
Tow. św. Cecylji, gr. 38 Zw. Pol. 
w Am. na które wszystkie człon 
kinie są proszone o przybycie.

Suma z kazaniem w dzień św. 
Szczepana, odbędzie się o godzi­
nie lOej rano.

Pan Bóg w wyrokach Swoich 
niezbadany, powołał przed 0- 
blicze Swoje do zdania liczby z 
młodarstwa ziemskiego następu 
jących parafjan: śp. Jana Bo­
chenek, śp. Jana Wasilewskiego 
i śp. Romana Zegara. Dobry 
Jezu, a nasz Panie, daj im wie­
czne spoczywanie.

Już w przyszły wtorek, dnia 
26go grudnia., w dzień św. 
Szczepana,, o godzinie 7 :36 wie-

NOTATKIOSOBISTE.
W ubiegłą niedzielę, przy u- 

dziale licznych przyjaciół i zna­
jomych, urządzono niespodzian­
kę adwokatowi Pawłowi M. Co- 
cot, z okazji rocznicy urodzin, 
na której obecni byli następu­
jący: sędzia F. H. Bicek, sędzia 
A. G. Urbański, sędzia S. H. 
Klarkowski, adw. C. Le Roy 
Brown, adw. J. S. Rybicki, syn­
dyk Zjednoczenia, adw. S. Ada- 
mowski, adw. S. R. Caryński, 
adw. L. Mincer, adw. K. Sey- 
farth, kapitan Tomczak, z de­
partamentu policji, adw. Wł. 
Bzdek, adw. FI. Posner, adw. S. 
Kusper, adw. M. Obartuch, 
adw. J. Holte, adw. J. Węgrzyn, 
dr. N. F. Szubczyński, dr. B. 
Alexandrowicz, L. Sandvik, A. 
S. Wengierski, D. Fedyna, J. 
Knapkiewicz, J. Śliwiński, S. 
Gewartowski, F. Rogalski, S. 
Willis, W. Stanczewski i B. So­
bieraj. Goście wypełnili po brze­
gi mieszkanie p. Cocota, pn. 
1257 N. Ashland ave., i mile 
spędzili czas przy pogawędce i 
zabawie karcianej.

Hitlera nie lubią w Bostonie.
Boston, Mass. — Kilkaset o- 

sób zebrało się przed konsula­
tem niemieckim i urządziło 
przeciw-hitlerowską demonstra­
cję.

fu,
ŻYCZENIA W ESOŁYCH ŚW IĄ T BOŻEGO NARODZENIA 

ORAZ POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU ZASYŁA

K A R O L  L U K A
P ogrzeb ow y i B aisam ator

3 6 0 1  DIVERSEY AVENUE
Piękna i Obszerna Kaplica z Najnowszeni Urządzeniem i Organem' 

Zupełnie Darmo Przy Pogrzebach
TEŁ. SPAULDING 6880

W e s o ły c h  Ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
i S z c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  R o k u

ż j c z ą  ca łe j Polonji &

JOZEF i ELEONORA NOWORUL i
(POGRZEBOWI)

2 4 5 9  S o . T u r n e r  A v e . T e ł. R o c k w e l l  3 9 0 9  |

Życzy Wszystkim

TEI.E1ON BRUNSWICK 2767

WESOŁYCH ŚW IĄT  
BOŻEGO NARODZENIA 

SZCZĘŚLIWEGO *N0WEG0 ROKU

S. A. BRODZIŃSKI
Pogrzebowy

1 3 1 7  N. ASHLAND A V E.

i;

U k esołyc^ Świąt Bożego Narodzenia 
M  ** i Szczęśliwego Nowego Roku 1934

WSZYSTKIM ZNAJOMYM, PRZYJACIOŁOM I CAŁEJ POLONJI

—  życzy —

S A N T O N I A . P O C IA S K
NAJSTARSZY POGRZEBOWY NA KANTOWIE

Najpiękniejsza Polska Kaplica na Północno-Zachodniej Stronie z Organem Piszczałkowym Dla Użytku Hk 
Publiczności Zupełnie Darmo.

GRZECZNA I  RZETELNA USŁUGA WE DNIE I  W NOCY

1335 W. Chicago Ave. Telefony Monroe 4643-7306

Wesołych Świąt
Bożego

Narodzenia 
•
I

Szczęśliwego 
Nowego Roku

1934

W szystkim znajomym', ł 
przyjaciołom  i całej P olonji 1

Życzy

EDWARD A . KIRSTEN
P O L S K I P O G R Z E B O W Y

1006 N. Western Ave. t e l e f o n ] Anniuge
b lis k o  A u g u s ta  B lv d . f

3378
3379

N O W A  K A P L IC A  W R A Z  Z P IĘ K N Y M  O R G A N E M  
1 )0  U Ż Y T K U  D A R M O .

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Szczęśliwego Nowego Roku
ż y czy  sw o im  zn a jo m y m  i  p rzy ja c io ło m

JÓZEF L. W IŚNIEW SKI
ZAKŁAD POGRZEBOWY

1 2 3 7  N. A shland A venue
blisko M ilwaukee Avenue 

TELEFON HUMBOLDT 0060

Zawiadamiam również Szanowną Klientelę, 
że w moim nowym lokalu posiadam wielką 

i piękną kaplicę do użytku darmo.

Całej Polonji Chicagoskiej Przesyłam Serdeczne Życzenia

Wesołych Świąt Bożego Narodzenia 
i Szczęśliwego Nowego Roku!

} P IO T R  K O W A C ZEK , Pogrzebowy 1
3 6 3 0  G e o r g e  u l., naprzeciw kościoła św. Jacka
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S Z  WOJCIECHOWA I
Komitet paraf jalny i bazaru 

w parafj i św. Wojciecha urzą­
dza „Bunco i Gard Party” połą­
czony z premjo-waniem radja i 
lodowni, które miały być pre- 
mjowane na zakończenie bazaru 
w dniu 19go listopada, br. lecz 
z powodu iż wszystkie książecz­
ki nie były zwrócone, przeto lo- 
sowanie musiano odłożyć do 
późniejszej daty. Komitet zade­
cydował zatem urządzić premjo- 
wanie w połączeniu z grą w 
bunco. Panie należące do komi­
tetu którego przewodniczącą 
jest sekr. jen. bazaru, p. Mar ja  
Lew zapowiadają wiele niespo­
dzianek i ślicznych premji. Pro­
szeni są wszyscy parafjanie o 
przybycie na tą zabawę, która 
odbędzie się d. 26. grudnia, tj. 
w dzień św. Szczepana o godz. 
7ej wieczorem w sali parafjal­
nej. Będzie się można ładnie 
zabawić, grą w kostki lub kar­
ty, a w dodatku dostać nagro­
dę. Panowie proszeni są przy­
być jak najliczniej, gdyż lubiąc 
grać w karty będą mogli się za­
bawić w gronie przyjaciół przy 
choince i przy dóbrym piwie- 
Bilety są do nabycia u p. Cecy- 
Iji Słomińskiej w składzie de- 
wocyjnym, pnr. 1649 W. 17ta 
ul., u p. Klary Gardzielewskiej, 
1791 W. 17ta ul., u sekr. p. Ma­
r ji  Lew, 1642 W. 21szy Place 
i na plebanji.

Wszyscy parafjanie i człon­
kowie komitetu, którzy dotych­
czas nie zapłacili za książeczki 
lub za bilety które pobrali na 
bunco party proszeni są za nie 
zapłacić najpóźniej do niedzie­
li dn. 24go grudnia u sekr. p. 
Marji Lew lub je zwrócić. Wszy 
scy parafjanie lub przyjaciele 
którzy otrzymali książeczki po­
cztą proszeni są także za tako­
we zapłacić lub je zwrócić w 
czasie oznaczonym.

SERDECZNE ŻYCZENIA
WESOŁYCH ŚW IĄT _ _  

BOŻEGO NARODZENIA L.
I SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 1934 |

zasyła

K lientom , P rzyjac io łom  i C ałej Polonji W.

I L L I N O I S
C O - O P E X A r /V E

C L E A N E R S  &  D Y E R S
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m a te r je  w e łn ia n e , jed w a b ie , d ra p erje  etc
»•
| ROBOTA GWARANTOWANA 
8 DOSTAWA DO DOMÓW

DR. ADAM  BŁASZCZYŃSKI 
LECZY SKUTECZNIE WSZELKIE CHOROBY NÓG
130 0  N . A S H L A N D  A V E . N a  3  P ię t r z e  —  P o k ó j  306. T E L . B R U N S W IC K  7209. 
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THE TUTTS____________ By Crawford Younr
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Którekolwiek z paraf janek, 
lub członkiń Bractwa Niewiast, 
Bractwa Dziewic Różańca św. 
lub któregokolwiek innego to­
warzystwa chciałyby złożyć je­
szcze premje na Bunco Party 
proszone są takowe złożyć na 
ręce p. Klary Gardzielewskiej, 
pnr. 1701 So. Paulina ulica, nie 
później jak w niedzielę dnia 24 
grudnia..

Ostatnie posiedzenie delega­
tów Osady obranych na rok 
1933 odbędzie się w piątek, dn. 
29go grudnia w sali zwykłych 
posiedzeń przy 16ej i Paulina 
ulic. Obecność wszystkich pożą­
dana.

-ic
Tow. Polek św. Apolonji bę­

dzie miało swoje posiedzenie w 
czwartek, dnia 4go stycznia, o 
godz. 7ej wieczorem, w sali 
zwykłych posiedzeń zamiast w 
piątek połączone z gwiazdką 
dla członkiń i dzieci należących 
do oddżiału małoletnich. Wszy­
stkie członkinie, które miały 
przeznaczone przynieść ciasta, 
proszone są przyrzeczenia do­
trzymać.

RADA PRAKTYCZNA.

Aby wzmocnić podeszwy u skórza­
nych bucików, zalecanem jest smaro­
wać je dwukrotnie co dwa tygodnie 
'jakimkotwsek pokostem zawierają­
cym kopal.

Spaizmatyczka jest to kobie­
ta, często chorująca na spaz­
my.

id z k ęBAZYLIKA NARODZENIA W BETLEEM. — Promień światła, padający ukośnie na posa 
oświeca wejście do świętej Groty Narodzenia. Wejście do kaplicy zewnętrznej prowadzi przez 
niskie drzwi, widoczne pod promieniem światła. W Grocie znajduje się miejsce, gdzie Dziecię Jezus 
spoczywało w dniu Narodzenia. •

Z WYDZIAŁU PAŃ PRZY MACIERZY 
POLSKIEJ.

Drogie Siostry Macierzystki!
W dniu święta miłości i po­

koju, święta narodzin Boskiej 
Dzieciny, zasyłamy wam przez 
’amy życzliwego nam Dzienni­
ka Chicagoskiego, — życzenia 
wesołych świąt Bożego Naro­
dzenia oraz szczęśliwego i po­
myślnego Nowego Roku.

Niechaj ta  słodka Boska 
Dziecina ziści wam wszystkie 
wasze pragnienia i nadzieje. 
Niechaj ta gwiazdka betleem- 
ska przyświeca wszystkim wa­
szym czynom, niech wam bę­
dzie gwiazdą przewodnią w ży­
ciu waszem prywatnem, jako 
też i w pracy dla naszej pięk­
nej organizacji, Alma Mater.

Życzymy wszystkim nowo- 
obranym urzędniczkom, aby z 
tym nowym rokiem złączyły 
swe dłonie, serca i myśli do 
wielkiej, wspólnej i zgodnej 
nracy, wraz ze swemi członki­
niami, aby oddziały podwoiły 
~ie i potroiły w roku 1934.

Siostry drogie, pamiętajcie, 
mech hasłem waszem w tym 
nowym roku będzie zapisywa­
nie dziatwy do oddziałów ma­
łoletnich. A naszym małym w 
oddziałach małoletnięh, życzy­
my, aby ten nowonarodzony 
-Jezusek zlał na nich wszystkie 
swe łaski i błogosławieństwa, 
i ażeby Gwiazdor ani jednei 
dziewczynki i chłopczyka nie 
zapomniał, gdy będzie rozda­
wał upominki.

W nadziei, że życzenia nasze 
będą mile przyjęte, pozostaje­
my z siostrzeńskiem pozdro­
wieniem :

E. Deka, prezeska; M. Rut­
kowska, wiceprez.; G. Mazur­
kiewicz, sekr. prot.; R. Barys, 
kasjerka; H. Ratajczak i B. 
Tobolska, radne; S. Urbańska, 
koresp.

H O U S E H O L D  A K T S

HEKLOWANE RZECZY SA TERAZ W MODZIE.

Modelko 5046 zawiera, kompletne instrukcje do zrobienia czterech arty­
kułów, włączając instrukcje do robienia “Filet” kwadratu. Cena modelka 
10 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów  (lOc) w raz z  kuponem na  którym  
należy w yraźnie w ypisać imię i nazwisko, adres, num er fasonu i wielkość.

Zam ów ienia przysyłać na a d re s : Dziennik Chicagoski, 1455 W. Diyision 
S treet, Chicago, Ili.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKAa■
N o ........................ (A lic e  B r o o k s)■

! Imię i Nazwisko................ .....................................................■
! Adres.........................................................................................■
! Miasto....................................................Stan............................

Oddział św. Barbary, No. 
34, M. P., na Kazimierzowie, 
na ostatniem posiedzeniu wy­
brał ponownie urzędniczki na 
rok następny, któremi -są: W. 
Cichoń, prezeska; W. Herman, 
wice-prez.; H. Redlin, sekret, 
prot.; Bełińska, sekr. fin .; M. 
Szmergalska, kasjerka; E. 
Schlichert, H. Stachowiak, L. 
Nowak, radne; M. Sterno, M. 
Dubiel, marszałkinie. Instala­
cja i zarazem 25-ty jubileusz 
założenia oddziału, odbędzie się 
w niedzielę, 11-go lutego, o go­
dzinie 2-ej, w sali szkolnej na 
Kazimierzowie.

Oddział św. Rity, No. 108, M.
P., na Barbarowie, odbędzie 
przedroczne posiedzenie w nie­
dzielę, 24 grudnia, o godzinie 
1-ej po południu. Wszyscy są 
proszeni, ponieważ będzie wy­
bór urzędniczek. — C. Mazur­
kiewicz, prez.; J. Krzemińska, 
sekr.

Marja Bentkowska, zam. pn. 
860 N. Francisco ave., obcho­
dzić będzie jutro 103 rocznicę 
swoich urodzin. Sędziwa Polka 
wychowała trzy córki i jedne­
go syna i doczekała się 25 wnu­
ków i 19 prawnuków. Cieszy 
się czerstwem zdrowiem, mo­
że szyć, narządzać bez używa­
nia okularów. Jest ona wyjąt­
kowo silna tak, iż może speł­
niać obowiązki kuchenne, jak 
gotować, myć naczynia, itd.

NIEDOWIERZAŁ.
Redaktor Wścibski przysłał 

dziś rozprawkę na temat „Cze­
mu ja  żyję.”

Reporter: — I co pan z nią 
zrobił ?

Redaktor: — Odesłałem mu 
ją z dopiskiem — „Ponieważ 
pan to przysłał, miast przynieść
osobiście” !

Z Ochronki Sióstr
Zmartwychwstanek.
W ubiegłą niedzielę odbyła 

się zabawa gwiazdkowa, urzą­
dzona staraniem Tow. Opieki 
nad Ochronką i Domem dla 
Dziewcząt, na Marjanowie. 
Wykonany został doborowy 
program, w skład którego we­
szły następujące numery: — 
Najpierw był śpiew, potem na­
stąpiły życzenia świąteczne, a 
po nich były wypowiedziane 
wierszyki. Atrakcją pierwszą 
b y ł, obrazek gwiazdkowy, po 
którym były odczytane listy 
od Gwiazdora. Z kolei nastąpił 
taniec klasyczny, a po nim od­
była się druga atrakcja dzie­
ci u żłóbka. Potem zaś były 
wypowiedziane wierszyki, by­
ły śpiewy i gra orkiestrałna 
dzieci z ochronki. Cały pro­
gram był zachwycający.

Po wyczerpanym programie 
odbyło się regularne posiedze­
nie towarzystwa. Po załatwie­
niu spraw bieżących, przystą­
piono do instalowania nowego 
zarządu. Czcigodna Siostra M. 
Natalja, C.R., odebrała od u- 
rzędniczek przysięgę. W skład 
zarządu wchodzą: Antonina 
Helwig, prezeska; Marja Ru­
dzińska, wice-prez.; Bronisła­
wa Żurawska, sekr. prot.; Mi­
chalina Monikowska, sekret, 
fin.; komitet dobrobytu two­
rzą: Marja Zabłocka, Klara 
Szałczyńska, Monika Haase, 
Anna Andracka, Anna Smo- 
kowska i Jul ja Wachowska.

Instalacja ukoronowaną zo­
stała niespodzianką, jaką spra­
wiły członkiniom towarzystwa 
czcigodne Siostry Zmartwych­
wstanki z Siostrą M. Karoliną 
C.R., na czele. Stoły były gu­
stownie przystrojone i zasta­
wione potrawami, które człon­
kinie spożyły. Na szczególną 
wzmiankę zasługuje statua 
Boskiego Dzieciątka, jaka się 
znajdowała na stole, a która 
była wyrazem poważnego na­
stroju, jaki wśród członkiń to­
warzystwa zapanował. Wza­
jemne życzenia świąteczne do­
pełniły całości.

Mają Zniżyć Cenę 
Mleka.

M leczarze O dbyw ają Tajne  
K onferencje.

Liderzy w przemyśle mle­
czarskim w Chicago, spodzie­
wają się w krótkim czasie o- 
głosić zniżkę cen za mleko, mo­
że po dniu 1-go stycznia.

Odbywają oni tajne konfe­
rencje w śródmieściu, gdzie u- 
rzędnicy „wielkiej czwórki,” 
czyli czterech największych 
kompanij mleczarskich, obra­
dują nad tem, jak stosować 
się do unistów, którzy zajmu­
ją się dostawą mleka do do­
mów gospodyń chicagoskich. 
W tym samym czasie przed­
stawiciele unji woźniców mle­
czarskich odbywają konferen­
cję, upoważnieni do tego przez 
6,800 członków tejże unji, z 
których jedna czwarta część 
na razie nie pracuje.

Zegar precezyjny jest to ze­
gar oznaczający czas z nie­
zmierną dokładnością.

Przedstawiono 
Rekordy Zabitych 

Gangsterów.
Byli To Zbrodniarze W inni 

Śm ierci P olicjan tów .

R óżne a g e n c je  zw alczające  
zb rodn ie  w s ta n a c h  śred n io - 
zachodn ich , z a b ra ły  się w spó l­
nie do p racy  i p rzed staw iły  
w czora j z rek o rd ó w  porobione 
n o ta tk i w y k a z u ją c , że trz e j za­
bici p rzez  po lic ję  ch icag o sk ą  
g a n g s te rz y , w inn i byli tak że  
śm ierc i p o lic jan tó w . G a n g s te ­
rzy ci zo s ta li z a s trze len i w p u ­
łapce, w  m ieszan iu  a p a r ta m e n - 
tcw y m  pn. 1428 F arw e ll ave„ 
w ub ieg ły  c z w a rte k  w ieczorem .

R ek o rd y  ty c h  n iep rzy jac ió ł 
sp o łeczeń stw a  p rzed staw io n o  
ko roncrow i p o w ia tu  Cook, i 
św iadkam i udow odniono, że za 
życia, dopuścili sie oni n ie je d ­
nej c iężk ie j zb rodn i.

W kostnicy powiatowej, 
gdzie obecnie znajdują się 
zwłoki zabitych gangsterów, 
p. Georgia Randlos, murzynka, 
lat 25, z pn. 218 N. Mozart 
ave„ w zabitym Ludwiku Ka- 
tzswitzu, lat 28 i Karolu Tat- 
tlebaumie, lat 30, rozpoznała 
morderców policjantów Elme- 
ra Ostlinga i Jana Skopka.

Z Jackowa.
Klub „Avondale Improve~ 

ment” odbędzie przedroczne po 
siedzenie w niedzielę, dnia 24 
grudnia, o godzinie 2ej po połu­
dniu  ̂ w sali parafjalnej św. 
Jacka. Klub urządza zabawę z 
okazji 20to lecia istnienia Klu­
bu, w niedzielę, dnia 31go gru­
dnia, we wigilję Nowego Roku, 
w sali Central Park New Ball- 
room, Central Park ave. i Wol­
fram ul. — Andrzej Kayser, 
prezes; Antoni S. Tworek, sekr. 
prot.

Tego, co kradnie kury, zwie 
się łapikurą albo, żartobliwie, 
kuchcikiem.

SKROMNA SUKIENKA DLA 
MAŁEJ DZIEWCZYNKI.

Annę Adams Modelko 1528.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 6, 8, 10, 12, 14 lat. Na wiel­
kość 6 potrzeba 1% jarda 36 calowej 
materji, taicie 14 jarda kontrastowej 
materji.

Prosimy przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysy łać na adres: 
D ziennik Chicagoski, 1453 W. Di­
yision S treet, Chicago. Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnbw sze fasony popołudniowych, 
sportowych i  domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jedńem  modełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Nr.
Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan . .

Obiad Na Jutro. Z a p ła k a ł Jezu s  Na 
S ia n ku .Zupa grzybowa. 

Kurczęta Nadziewane. 
Kartofle.

Sałata z Kwaśną Śmietaną.
• Kompot ze Śliwek.

Strudel Biszkoptowy.
Zupa Grzybowa.

Na sześć osób wziąć sześć 
ładnych, średniej miary, bia- 
tych, prawdziwych grzybków. 
Dwie kwarty wody nastawić z 
marchewką, pół pietruszki, ka­
wałkiem selery, całą porą, ca­
łą cebulą i ćwiartką włoskiej 
kapusty. Włożyć umyte grzyb­
ki, starannie zeszumować, wrzu 
cić listek bobkowy, pięć ziar­
nek pieprzu, i tyleż ziela, poso­
lić i gotować wolno aż jarzynki 
i grzybki zmiękną. Zupę przec-e- 
dzićprzez czyste sitko, grzybki 
pokrajać w cienkie paski oraz 
jarzynki. Wszystko to włożyć 
do wazy, gdzie muszą być przy­
gotowane, oddzielnie ugotowa­
ne, aby nie zamąciły zupy, trzy 
duże kartofle pokrajane też w 
paski i spora łyżeczka dobrego 
masła. Zalać tó gorącą zupą i 
zaraz podawać. Jeżeli zupę tę 
podaje się z uszkami należy 
uszka te zrobić z oddzielnie u- 
gotowanych grzybów, ugotować 
oddzielnie w osolonym wrzątku, 
odcedzić i włożyć do wazy, za­
miast kartofli.

Strudel Biszkoptowy. 
l/2 funta mąki. Cukier miałki

przesiać na miskę, ubić 4-5 żół 
tek i trzeć dobre 10 minut. Po­
tem ubijać po jednemu żółtku, 
ucierając bez przerwy, aż masa 
zupełnie będzie biała. Następ­
nie wsypać mąkę i połowę bia­
łek ubitych na, sztywną pianę, 
lekko wymieszać, a gdy już 
mąka schowana, dodać resztę 
piany i lekko wymieszać. Gdy 
masa już wymieszana, wtenczas 
dodać pół funta masła roztopio­
nego, zimnego i lekko wymie­
szać. Masę nakładać łyżką na 
blachę, wyłożoną papierem bia­
łym, równo rozsmarcwać i 
wstawić do gorącego pieca, że­
by się prędko upiekło a  nie wy­
schło. Wyjąwszy z pieca gdy 
przestygnie, nasmarować cien­
ko i równo kremem wanilowym 
albo kawowym, powidłami al­
bo konfiturami, zwinąć podłuż­
nie i pokrajać w ukośne pla­
stry.

Z Ja d w ig o w a .
Z Klubu Młodzieńców.

Na ostatniem posiedzeniu, 
które odbyło się w czwartek, 
dnia 22go grudnia, odbyły się 
wybory administracji na rok 
1934. Wybrani zostali: Zyg­
munt Honorowski, prezesem; 
Kazimierz Burzyński, wice-pre 
zesem; Zygmunt Marciszewski, 
sekr. prot,; Władysław Kostec­
ki,, sekr. fin.; A. Małkowski, 
kasjerem i I. Sobecki i A, Wy­
socki, odźwiernymi. Publiczna 
instalacja nowo - obranego za­
rządu odbędzie się w środę wie 
ozorem, dnia 17go stycznia, w 
głównej sali parafjalnej.

Starszy chór na Jadwigowię, 
którego śpiew jest miłe słucha­
ny w każdą niedzielę, urządza 
zabawę taneczną.Nadzwycza,jne 
dekoracje, śpiew i taniec w ko­
stiumach zrobią- nadzwyczajne 
wrażenie na obecnych. Komi­
tet zapewnia tych, którzy przy­
będą na zabawę, że zostaną za 
dowcleni. Zabawa ta  odbędzie 
się w niedzielę, dnia 14go sty­
cznia, w głównej sali parafjal­
nej.

W ostatni dzień rckuf>tj. w 
niedzielę, dntia 3-ligo grudnia^ 
Tow. Sajśw. Imienia Jezus u- 
rządza zabawę taneczną w głó­
wnej sali parafjalnej. Aby po­
żegnać stary rok a powitać no 
wy, komitet przygotował mnó 
stwo niespodzianek. Wszyscy, 
którzy pragną spędzić wieczór 
w wesołem gronie, niech naby­
wają bilety teraz u członków 
lub na plebanji.

Mieszkańcy Stanów Zjedno­
czonych domagają się usunię­
cia z życia Ameryki wszystkich 
butłegerów. Jeżeli żądanie za­
mienione będzie w czyn, to kto 
będzie jeździł w kosztownych 
importowanych limozinach, kto 
będzie używał wywczasów na 
kosztownych jachtach i o czem 
pisać będą pisma amerykań­
skie, jeżeli butłegerów zabrak­
nie?

Czytajcie Dziennik 
' Chicagoski

Raz tylko w świećie taka, nioe się stała 
Że nań stajenką gwiazdka błyszczała, 
W której to stajni bydlątek dwoje, 
Przyjęło Boga w żłób, siano swoje.

Boże Dzieciątko przez łzy się śmiało, 
Gdy otoczenie z bydląt ujrzało— 
Przyszedł do swoich, a nie przyjęli 
I Jego Bogiem uznać nie chcieli.

Bóg Ojciec nadział tę krzywdę Syna, 
Jaka to ludzka niewdzięczność, wina, 
Posłał anioła na łąki, pola,
Aby pastuszków choć dobra wola

Dzieciątku w stajni pokłon oddała,
I  by Dziecina już nie płakała—
Bo płakał Jezus Dzieciątko małe, 
Którego ten świat i niebo całe.

Nie o to, że się zrodził ubogo.
Ni, że Swe przyjście okupić srogo— 
Nie, Jezus płakał w żłóbku nad nami 
Żeśmy takimi niewdzięcznikami.

ANIELA MIKUŁ0WNA.

Lasować oznacza wyjadać coś 
ukradkiem przez łakomstwo.

I PR0GRAM W IG IL IJM Y  |  

|  Jutro w Niedzielę f
o godz. 3:30 po południu |  
ze Stacji WGES (1366 kiloc.) B
----------------------------------  |
W Dzień Bożego Narodzenia |

w Poniedziałek, o godzinie a

6:30 wieezorem |łf 
ze Stacji W U Uw

SPECJALNY PROGRAM §  
ŚWIĄTECZNY.

|  WŁASNA ORKIESTRA 

|  I Nie używamy Rekordów. | |

M I Z A R N IE P K Z Y JA C IF 3L  
R E U M A T Y Z M U .

B ó l w  r ę k a c h ,  n o g ra c h ,  
k r z y ż a c h .  C i e r p i  ą  c  y  m 
p o m o c  j u w a r a n t o  w a u a  
l u b  z w r o t  p i e n i ę d z y  d o  
3 0 tu  d n i .  M I Z A R  s ło ik  
k o s z t u j e  $4 .25 , z g ł o s i ć  
s i ę  l u b  t e l e f o n o w a ć  d o :  

J .  F .  S O R O K O W S K I ,
9 00  i\T. T a y lo r  A v e .  

O a k  P a r k ,  U l. 
T e le fo n  V illagre 5591-

NADZWYCZAJ MODNY FASON 
NOCNEJ KOSZULI Z ŻAKIE­

CIKIEM.

Modelko 357.

Nabyć można w wielkościach 16, 
18, 20 lat, 36, 38, 40, 42 cali w biu­
ście. Na wielkość 36 potrzeba 3Iś 
.jarda 39 calowej materji i 1% jarda 
koronki do koszuli, % jarda 39 falo 
H-ei m aterii i 3Iś iarda koronki dc

Prosimy przysłać PIĘTN A ŚC IE  
CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie w ypisać i- 
uiię i nazwisko, ad res  i num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicagoski. 1455 W. IM-
vi»ion S treet, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstaw iający
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukieji,
dam skiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTN A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA- • 
NIE MODELKA J

Nr................ 1

Wielkość . . . . . . . . . . . 1• • • 1111
Imię i Nazwisko 11I1
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Miasto ........................
1
1

i Stan ............................ 1
1



S T R O N A  F I U  I N  A S T AZIENNIK CHICAGOSKI, SOBOTA, DNIA 23-GO GRUDNIA, 1 9 3 3 .

Z ZAWIERUCHY WOJENNEJ WYSZLI 
ZWYCIĘSKO.

W przeddzień ślubu, Jerzy 
Mirski opuszcza Hankę Kunic­
ką, bo Ojczyzna go wola. Wra­
ca do Hanki, ale jako ranny le­
gionista, ukrywający się przed 
kozakami, którzy go poszuku­
ją, bo chcą odebrać mu doku­
menty sztabu rosyjskiego. I 
znajdują go u Hanki. Postana­
wiają go rozstrzelać. Kozacki 
oficer, za względy Hanki, — 
przyrzeka uratować Mińskie­
go, ale zdradza Hankę i stawia 
Mińskiego przed karabinami 
kozackimi.

Pada strzał!... Czy Mirski u- 
miera? — Nie!

Jak go uratowano, zobaczy­
cie na ekranie w teatrze Cho­
pin, począwszy od poniedział­
ku, 25 grudnia, aż do odwoła­
nia.

Prześliczny ten obraz, po raz 
pierwszy wyświetlany w Chi­
cago, zyskał w Polsce znakomi­
te recenzje, zaś Polonja ame­

rykańska, gdziekolwiek obraz 
ten wyświetlano, zachwycała 
się przez kilka tygodni dzień 
po dniu, tym obrazem. Tysią­
ce Polaków i Polek w innych 
miastach widziało ten obraz 
po kilka razy,'bo mu się napa­
trzeć i nasłuchać do syta nie 
mogli.

Pójdziecie myślą z Hanką i 
Jerzym, razem z nimi przeży­
wać będziecie te straszne, sro­
gie i wesołe chwile. Płakać i 
radować się z nimi będziecie. 
Odetchniecie atmosferą łąk i 
pól polskich. — Zyć będziecie 
przez kilka godzin w Krakowie, 
Warszawie i Ziemi Kieleckiej, 
przybywszy do teatru Chopin, 
gdzie bracia Jan i Franciszek 
Gordonowie, przygotowali dla 
was prawdziwą Gwiazdkę, im­
portowaniem tego słynnego o- 
brazu „Ulan i dziewczyna.” 
Premjera w poniedziałek. — 
Przybywajcie!

Z SOUTH CHICAGO.
W sali parafjalnej św. Marji 

Magdaleny, w South Chicago, 
rdbylo się posiedzenie nowo 
'.organizowanego Tow. Włady­
sława Reymonta, M. P. Posie- 
izenie otworzył prezes Michał 
Niemiec. Sekretarz, M. Micha- 
owski, odczytał sprawozdanie 
5 ostatniego posiedzenia i F. 
Jrembowicz zdał raport ze sta- 
iu kasy. Posiedzenie było bar- 
izo interesujące, bowiem kwe­
st ją  nazwy grupy była zała­
twiona. Między innemi zostały 
proponowane nazwy jak: Jó- 
:ef Konrad, Nowe Życie, św. 
Jozefa. Na wniosek ajdw. W. 
Bednarskiego, po dłuższej de- 
jacie, obecni przyjęli ^jedno­
głośnie nazwę Tow. im. Wła- 
lysława Reymonta, p. o. św. 
Marji Magdaleny. Nazwą zo- 
;tała przyjęta dlatego, że Rey- 
nont był jednym z ostatnich 
najlepszych pisarzy polskich, 
następny po Sienkiewiczu, a 
iowieść jego „Chłopi,” *jest

znana po całej kuli ziemskiej.
Tow. W. Reymonta planuje 

urządzić wieczorek, na który 
będą zaproszeni prezesi innych 
towarzystw i wybitne osoby.

J. Swiderski, wice-prezes, 
przemówił do zgromadzonych, 
nalegając aby nie zaniedbywa­
li uczęszczać na posiedzenia.— 
Na wniosek E. Swiderskiego, 
marszałka, posiedzenie zostało 
odroczone do planowanego wie­
czorku instalacyjnego.

Adwokat W. Bednarski za­
chorował tydzień temu na płu­
ca i gardło i już drugi tydzień 
spędził w domu pod opieką dr. 
A. Siemianowskiego. P. Bed­
narski powróci do biura po 
świętach Bożego Narodzenia.

DOBRA PRZYJACIÓŁKA.
1. przyjaciółka : — Tego kar-' 

nawału byłam na wielu'balach, 
przykrzy mi się bowiem ciągle 
siedzieć tylko w domu.

2-ga przyjaciółka: — Trzeba 
więc dla rozmaitości posiedzieć 
i gdzieindziej, prawda ?

T O D A Y ’S C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

Z JACKOWA.
Już w poniedziałek, w uro­

czystość Bożego Narodzenia, u- 
słyszymy w naszej świątyni 
prastare kolendy, które każde­
go roku śpiewamy, te same, a 
zawsze tak nam drogie, bo tyle 
radości i szczęścia sprowadza­
ją one do naszej duszy. Pa­
sterka, na której zabrzmi 
„Wśród nocnej ciszy”, odbędzie 
się o godzinie 5tej zrana, a inne 
Msze św. odprawione zostaną 
jak zwykle w każdą niedzielę.

•w-
J . E. ks. Biskup Bernard 

Sheil, D. D. sufragan chicago- 
ski, złożył parafji jackowskiej 
w minioną środę wieczorem ka­
noniczną wizytację, Udzielił on 
Sakramentu Bierzmowania 
dzieciom z naszej szkoły, któ­
re w tym roku po raz pierwszy 
przyjęły do serduszek swych 
Komunję św. i dzieciom z pu­
blicznej szkoły, które w środę 
przystąpiły do pierwszej Ko­
mun j i św. Asystę biskupowi 
stanowili ks. Edward Morkow- 
ski i ks. W. Okulczyk.

W drugie święto Bożego Na­
rodzenia, przypada św. Szcze­
pana, patrona naszego duszpa­
sterza, ks. S. Kowalczyka, C.R., 
któremu konfratrzy składać 
będą życzenia wszelkiej pomyśl 
ności.

W
Apostolstwo Modlitwy Pa­

nien, urządza tradycyjną zaba­
wę gwiazdkową, we wtorek, 
dnia 26go grudnia, w sali para- 
fjalnej, dla członkiń i przyja­
ciół. Śpiewy i podarki złożą się 
na program tej imprezy świą­
tecznej.

Staraniem Kółka Dramaty­
cznego odbędzie się zabawa 
gwiazdkowa), we czwartek wie­
czorem, w sali paraf jalnej, na 
której będzie dużo zabawnych 
atrakcyj przeplatanych śpiewa­
mi i podarkami.

Brat Jan Bogatko, C. R„ ob­
chodzić będzie swe imieniny we 
środę, dnia 27go grudnia. W 
dniu tym podziękuje on Bogu 
za łaski z prośbą o dalsze.

Od dziś za tydzień, t. j. w 
następną sobotę, o godzinie 10 
rano,, pobłogosławiony zostanie 
w kościele św. Jacka związek 
małżeński p. Tadeusza Sadow­
skiego, syna pogrzebowej pani 
Heleny Sadowskiej, z panną 
Kingą Grochowina.

Rząd Wybił w Srebrze 
$1,425,000,000 

Od 1793.
i ---------------

Washington. 23. grudnia. —
Od roku 1973 Stany Zjedn. wy­
biły więcej niż $1,425,000,000 

|w srebrnej monecie — 10-cen- 
tówki, 25-centówki, półdolarów- 
ki i dolary.

Roczna proporcja bicia pie­
niędzy srebrnych spadła jedna­
kowoż z $89,057,000 w 1921, do 
$621,000 w dziesięć lat później.

Prawny stosunek srebrnego 
dolara do złota jest 15,988 do 1, 
a drobniejszych monet srebr­
nych 14,953 do 1. W 5-centów- 
kach niema srebra.

P R A C A
POTRZEBA sten o g ra fis tę (tk ę ) ob- 
znajoniioreegolną) ae sp raw am i legał-

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E

kupno i Sprzedaż

rad jo

KUPNO I SPRZEDAŻ KUPNO I SPRZEDAŻ

ACROSS
1—To
3—Profil
fi—An oslrich
8—A letter of the Greek alpha- 

bet
11—Starchy substance prepared 

from a palm
13—Collection of Pacific islands 
15—Husks of grain
17— Minerał spring
18— The ery of cattle
19—  Duration of being
20— A continent
22—Natiyes of Latvia
24— W harf
25— A city in New York 
27—Implement
29— Affected
30—  Fastening devices
32— C a p a b le
34—Reąuire
.87—Paddles _
39—Young shoot
42— O n ly
<4—A jar
45— To suffer illness
46— Bora
47— Mexican laborer
49—Decimal parts of a U. S. coin
61— Madę crooked
62—  Pi u rai suffix
53— Not concealed
54— An indefinite ąuantity
55— A bonę •

C—The derivation of anytliing
7— An exclamation
8— A month of the Jewish year
9— A messenger 

10—Inactive
12—Method of locomotion
14—Smali particie of floating dust
16—A  bird
21— Certain Asiatics
22— Stringed Instrum ents
23— A sudden sharp pain
24— Assumes a studied attilllde 
26—Lubricate
28—A Cardinal number
31— A vehicle
32— River in Italy
33— The covering of a seed
35— Accomplished
36— Joins ,
38—Measure of area
40— Physical distress
41— Ailments
43—Light, open cotton fabric 1
48— Not
49— A pronoun
50— Thus
51— Partake of reality

A m w e r  t o  p r e v io u >  p u z z le

Jedyne schronienie... 
Fiładełfja, Pa. — Weronika

Skwirut, zwolniona z aresztu, 
tak aby jej dziecko mogło się 
urodzić w szpitalu, wróciła z 
dziecięciem do więzienia — jej 
jedynego schronienia.

POCIECHA.
Przyjaciel: Czem syn pański 

będzie po ukończeniu studjów?
Ojciec „Żelaznego”,  akademi­

ka: — Starcem!

P R A C A
RODZICE, dajcie wyuczyć swe cór­
ki fachu. Szycie sukien, k rój i szycie 
na ręcznej parow ej m aszynie o fiaru ­
ją  je j najlepszą sposobność zarobku. 
Chicago School. 323 S. F ranklin  ul.. 
telefon W ebster 3553. xxx

POTRZEBA młodej dizlewczyny do 
domowej roboity i do 7mio letniego 
cliłopcctyka, 3 pokojowy apartam ent. 
$3.00, pokój 1 iwdkt. Rekom endacje 
wymagane. Telefonować A ustin 493" 
w niedzielę albo poniedziałek.

E L HSSSS5S3
s

POTRZEBA młodych n iew iast prze­
szło 18-to letnich, jako  nauczycielek 
tańca. M ayfar D ancing School. 443 
N. C lark ulica. Od 9ej rano do lOej 
ramo. W ieczorem o 8 :30. 23

CZY JE S T E Ś C IE  bezrobotni? Z ara­
biajcie dobre pieniądee w 1934. H arry  
Koba. 1920 W arren  Blvd. 23

DOWN
1— A province in India-
2— S trikes lightly
3 —  Deave
4— Exists
$— T hat by wbici) a  tbiflg is

,known

WISMrlłlSHH1  Rllig
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty 1 odpow iadania te le­
fonu ; pozostać na n o c ; $3 tygodnio­
wo- 3424 W. 10-ta ulica. Kaufmam. — 
Przyjść po 4-ej po poi.

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty'. 3 dorosłe osoby. $3 tygodnio­
wo. z iwiktem, 3534 Dickens Ave., 3cie 
piętro.

ganą.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. Musi pozostać. 2815 
Iłice ulica. 2gie z tyłu.
POTRZEBA dziewiczymy do lekkiej 
domowej roboty. Jumlper 9407. — 4320 
No- D rakę  Ave. Cohen.
KOBIETY do dzieci, za miasto. $4.— 
Pisać Dziennik Chi-cagoski. 1455 W. 
D lrisinn  u l  pod literam i EE-2.
POTRZEBA operatorek  muszą mieć 
doświadczenie przy pralnych suk­
niach. 3921 N. Crawlowi Ave, 27

Drobne Ogłoszenia
R O Z M A IT E

RAD JO reperacje  m-ożna mieć na 
św ięta, grzecznie i tanio , robota 
gw arantow ana. Tel. H um boldt 84:79;

OZĘJŚCI pióćów. furnesów  i bojle­
rów, „hot w ate r coite” ; niklujem y. 
697 M ilwaukee Ave. M argolis. t ts

POSZUKIWANIA
GEORGE D uszyfeki proszę się zgło­
sić. Waiana sprawiał. 1358 Dickson ul.

P O Ż Y C Z K I
WLASOI C IELE większych douiów ! 
Możecie uraibow-ać swój dorobek przez 
zrobienie nowej pożyczki a  s ta rą  
spłacić. Zgłosić s i ę ; Superior , Real 
E state , 1942 W. Chicago Ave. 23

POŻYCZKI na  Polskie Bondy 1 pierw ­
sze morgecze w zastaw . G. KoppeĘ 
2434 Division ni.

DO WYNAJĘCIA
543 W. Ntwth A re. N ajlepsza lokacja 
na p iw iarnię i  sa lę  do tańca , składów  
rozm aitości, mebli i „fiood m a rt”. T a­
ni rent. E iger ROalty. 140 N. llea r- 
bom  ulica. 19-21-23
DO W Y NA JĘCIA  osobne pokoje, 
można gotować, telefon i  w anna do 
użytku, $2.00 tygodniowo i wyżej, 
osobne noce 50 centów. 543 N. Ash­
land Ave.

CZTERO pokojowe mieszkalnie do wy­
najęcia dla ludzi którzyby pomogli 
w reperacji autom obilu. 2015 S. Cicero 
Ave. 23
DO W ynajęcia pierwszorzędna s ta ­
cja guiaoliinowa na Ogden Hiighway. 
Telefonow ać: Canai 3883. 23

WOJCIECHOWO
Do w ynajęcia 4 pokoje, ogrzewane, 
$10. 1702 W. 17-ta ul. 23

UWAGA saloniści, dobry narożn ik  i  6 
pokoi cło wynajęcia- 5935 Diyersey 
Avenue.
SKŁAD do w ynajęcia, dobry  na każdy 
interes. D w a m iesiące d a rm o ; talnio.— 
2462 Olybounn Ave.
DO Wynajęcia. 4 pokojowe m ieszka­
nie z  dtwiietma sypiallniami, paroiwe o- 
grziewianie. 1037 N. D am en Ave.

DO W ynajęcia pokoje pojedyfićże I  
dubeltowe, d la  sam otnych i m ałżeń­
stw a od $2 do $4, frontow y , z fo rte ­
pianem. 17 S. Loomls uL Tel. Hay- 
mairket 2327.
POKÓJ ogrzewany do Wynajęcia.— 
2123 W. Thom as ulica-

WYNAJMĘ ładn ie  umeblowany po­
kój, tanio. Nowo dekorowany, czysty 
i spokojny. Stosowny d la  pana. Moż­
na goifowiać. 1507 N. Iry ing  Ave-

DO W ynajęcia elegancki, duży, no­
woczesny, ogrzew any pokój. 1643 N. 
L eav itt ulica.

DO W ynajęcia 4 pokojowy cottage 
$10. —  1932 W ebster Ave-

DO W ynajęcia 4 pokojowe m ieszka­
nie $15. 5 pokojowe $17, widne, czy­
ste, narożnikow y budynek. 3501 P a l­
met- ul. Telefon Peneacola 7602. 30

POTRZEBA polskiego dentysty  do 
spółki z b iurem  doktora', w  polskiej 
dzielnicy, bardzo w ygodne biuro. Ke- 
dzie Phairmaey, 4400 So. Kedzie Ave-

SKŁAD do w ynajęcia, dobry na każ­
dy in teres. W odą ogrzewany. 1357 N. 
P au lina  ul., blisko Milwiaukee Ave.

KUPNO I SPRZEDAŻ

Ptactwo i Zwierzęta
KANARKI n a  sprzedaż —  “choppeirs,” 
“w arblers,” “cintnamohis,” angielskie 
‘Y orkshire.” —  “Choppers” otrzym ały 
pierwszą nagrodę Silver Cup tego ro­
ku w hotelu Sherm an. 4742 S. Spring- 
field Ave. Joseph Putlaik.

NA SPRZEDAŻ kan ark i zfloljywają- 
ce w konteście nagrody pierw szą, d ru ­
gą i  śzam pjonat, sam iczki dobre do 
pary. 1736 N. W inchester Ave., diru- 
gie z ty łu . 16-23

W YSPRZBDAŻ diziś i ju tro , 160 psów 
i piesków, 300 kanarków , 2000 raso­
wych gołębi, Greąit Dane, Eox Teir- 
rie rs  Spitz, Poodilets, Boston Bułil, Po- 
meraniain i dużo więcej, w szystko bę­
dzie w yprzedane aa pół oeny. Otiwar-' 
te w ieczoram i i w niedzelę. 1823 W. 
Diyiision ul.

NA SPRZEDAŻ kan ark i Choppers, 
Yorkshire, biiałie i cimnamone. Cena 
$2.00 i wyżej-. 1247 No. P au lina ul.

KANARKI na sprzedaż, głośne śp ie ­
waki. 1750 W. 21say Place.

9-16-23-30

MUSZĘ sprzedać młodą rasow ą Bos­
ton “bull-dog” suczkę. D okładnie pla- 
rniena. 1519 W. H uron ul., 2 piętro.

NA SPRZEDAŻ kan ark i k tó re  wy­
grały  drugą nagrodę w, k lasie  A i B 
w Polonia klubie. Szymaniak, 1214 
W. Ohio ul., 3-cie, ty ln i dom.

“OHOW” pieski na sprzedaż, czarne 
i czerwone- 1236 W. H uron ul.

KANARKI dobre śpiew aki i sam icz­
ki spraedam  tainio z powodu innego 
interesu. 947 N. Damen Ave.

KANARKI gw aran tow ane śpiewaki, 
samiczki, sprzedam  tanio- 907 N. Ra- 
cine Ave.

KANARKI na sprzedaż. Głośne
“choppers”.. 820 N. Francisco Ave.
CHOW pieski na sprzedaż, 1720 W. 
H uron ulica.

UOMERANIAN pieski na sprzedaż. 
8075 Irena/ ulica, Nouwood Park .

K U P U JĘ  pierw sze morgęcza i „Fe- 
dera l Home O-wners” bondy. ^Zgła­
szajcie się od i e j do  4ej po połud niu. 
Mash-ken, 926 M ilwaukee Ave.. 2gie 
lłięńro. 9-16-23-30

W IELE ciepła, mało popiołu; znako­
mity zastępca Pocahontas, Black 
Gold. lum lut) ..egg” węgla. $6.00; 
,Mine run” $5.75: Screening $4.75. — 
G rundy M ining Co., B ererly  9635-

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie bondy, akcje i 
morgecze. Zgłosić s ię ; 208 8 , La Salie 
ul. Pokój 1083. Mlnnieh B radley and 
Co,. Inc.

NA SPRZEDAŻ stó ł bilardowy, ko ­
sztował minie $98.50 aby odnowić, 
Oddam bardzo tanio. Tel. A rm itage 
7787. 20-28

SPRZEDAM osiem le  B ali Gum ntai- 
szynki po $3- 1737 Ju lian  ul.; 23

NA SPRZEDAŻ urządzenie d'o groser- 
ni i buczerni, 2-ieLnlo. oddam  za w a­
szą cenię. 5935 D irersey  Are.

WESOŁYCH św ią t i szczęśliwego No­
wego Roku, w szystkim swoim pac jen t­
kom i przy ja d a ło  m, życzy Jan in a  Li­
twin, dyplomowana, akuszerka, 2434 
W. Thom as ul.

Czytajcie Dziennik 
Chiccwoski

INSTRUMENTA
H ARM O NJE chrom atyczne od $15 
i wyżej. P ianow e iwtłaisnego wyrobu, 
różnych wielkości, nowoczesne „shift- 
keys”, 120 basów głofcsy, ręcznej robo­
ty. T akże komeesrtyny ty tko  aai pół 
ceny. Zadowolenie gw arantow ane! 
It. Bedinarz, 1223 M ilw aukee Ave.

SKRZYPCE 100 la t s ta re  muszę sprze 
dać tanio, w arto  zołmezyć, przyjechać 
z daleka. W ojcjąk, 2649 W. 24ty Place, 
Chicago. 16-23

NA SPRZEDAŻ skrzypce, s ta re  i  no­
we. 1944 W- Chicago Ave. Skład obu­
wia.

ACCORDI.ON pianow y m ało  używa­
ny, ty lko  $55. Lekcje zupełnie d a r­
mo. 1256 N. Limcolin ul., 3 piętro.

KONCERTYNA 102, jak, nowai, także 
Skrzypce tanio . 3047 N- Spauttding Ave.

SPRZEDAM tan io  W erner piano. 
1336 D ean uMćia, lsze  p ię tro  z ty łu .

SPRZEDAM tanio. W erner fortepian- 
1330 D ean ulica, Isze p ię tro  z ty łu .

^SPRZEDAM skrzypce, smyczek, fu te­
ra ł, $10. Ja k  aowe. 2405 A rcher Ave.

KONCERTYNA, 101 ‘‘T rip le  Reeds”. 
Perloid srebrne, iwykończeniie. Jak  
(nowai. Zamienię. 2405 A rcher Ave. 23

NA SPRZEDAŻ p arę  dobrych stairych 
skrzypiec tanio. 1209 F ry  ul., blisko 
Raciaie Ave., n a  leszem z frontu .

AUTOMOBILE
CHRYSLER 1931 “Regal Sedan” , ma 
6 drucianych kół, ogrzewacz gorącą 
wodą, miejsce nial kufer, “6 ply” opo­
ny jak  nowe. Duco wykończenie bez 
plamy i najlepsze opolisbrowanie. Au­
tomobil w ygląda i jeżdżi ta k  ja k  w 
dniu kiedy go kupiłem. Potrzeba go­
tów ki zmusza minie do oddania go za 
ty lko  $225. — 3317 W. B yron ul. lszy 
apartam ent.

BEZ WPŁATY, 6 miesięcy do zap ła­
cenia. K ompletne przerobienie, repe­
rac ja  automobilów, malowanie, pol- 
strpw anie, baterje'! Wierzchy szkło, o- 
pouy. Oszacowanie i „tow ing” darmo. 
3201 F ullerton  Ave. Beim ont 2401.

NASH 1931 — 4-drawiezkowy sedan, 
specjalny 6 paseżerowy. J a k  nowy. 
P iękny $235, część gotówką. 2(503 N. 
Craw ford Ave., p ryw atna  osoba. 23

SPRZEDAM O akland coach ’28. Do­
bre opony, $55. 935. Leayibt ul. K rall.

RADIO dobrej miarki, mało używ a­
ne, sprzedam  tanio. 2793 H addon Ave.

RADIO sprzedam  bardzo tanio. —• 
2734 W. A ugusta Blvd. 3cie piętro.

LOTY I FARMY
FA RM A. 56 akrowi. l>ez d ługu , zam ie­
nię za dom. 1759 D ir is io n  ul- 3 piętro.

BACZNOSC!
Na sprzedaż 40 akrow a fairma, z bu­
dynkam i, w Indiana, albo zam ienię aa 
donn w Chicagę.

FELIKS GRUŚ 
Rosę Lawn. Indiana.

NA ZAMIANĘ farm a 70 akrów  nn 
co macie. 100 mil od Chicago- 1859 
W. W aishburne Ave.

ZAM IENIĘ 200 akrow ą farm ę w  W is­
consin, z inw entarzem , 380 m il z  Chi­
cago. A ntoni Denkiewicz, 2512 N. Lo­
tus Are.. na  dole.

MUROWANE duże property  zam ienię 
za dobrą farm ę. 2147 W ebster Are. 
Slauzife.

DOMY I ZAMIANA

Stowarzyszenie 
Właścicieli Domów
Jeżeli m a d ę  lokatorów, którzy 
nie p łacą ren ta , nie czekajcie. 
Przyjdźcie do nas a o trzy­
macie natychm iastow ą obsłu­
gę. Pozbędziemy się ich dla 
w as m ałym  kosztem.

LANDLORD’S
ASSOCIATION

6-te Piętro
Home Bank Building.

1200 N. ASHLAND OENUE
Edward Zglenicki, zarządca.

ZAM IEN IĘ 2x4, bez długu, za więk­
szy, farm ę, lub interes. 2538 N. Long 
Ave. 23

WACŁAWOWO. — nowy dom 2 mie­
szkaniowy. Cena $4,500. 1101 N. Ash­
land  A re. Ant. GtUziik-

UWAGA.
Pierw szorzędna buczórnia z grosernią. 
z budynkiem, wygodne m ieszkanie, na 
zachodniej stron ie  m iasta, zam ienię 
ma 2 lfiieszkaoia lub  bungalow. Zgło­
sić się 3422 N. Hamłin. A re. Telefon 
Keystone 7387. — M am również fa r ­
mę 80 akrow ą, dwbne zabudnlwania, z 
całym  inw entarzem , W isconsin, na za­
mianę. Co macie?

$1,800 ZA 3 DOMY. Pom yślcie tylko, 
dw u piętrow y drew niany  dom, 1—-5 i 
trzy  4 pokojowe mieszkami®.. Z ty łu  
loty je s t dw u piętrow y dom z 2 po 4 
pokojowemi mieszkaniam i. T akże 4 
pokojowy oott-age i garaż. $1,800 je s t 
cena za wszystko- N iema morgeczu. 
T y tu ł w łasności. Udzielimy dogodną 
zniżkę ńfl) reperację  i czyszczenie. Zo­
baczyć Mir. Lemsfci, . 2gie piętro, 33 W. 
W ashington ul.

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ grosern ia  w dobrej 
okolicy, wyrobiony interes, cena 
przystępna. 2027 Quinn ulica. .23

NA SPRZEDAŻ grosernia i skład 
cukierków. Sprzedam  tanio. 3851 S- 
Wood ulica. 23
PIW IA R N IA  na sprzedaż. D obre wy­
robione miejsce. 2425 F u llerton  Are.

SK ł.A I) cufkerkóiw n a  sprzedaż. 1018 
No. Lincoln ni-

Sadow a S przed aż
Składy Apartamentowe — Lofts

918 W. 119-TH UL. 2 piętrow y 
m urow any i  basem ent dom, 1 
skład, 1-8 poko- 0 0 0
jow e mieszkanie

1301 W. CHICAGO AVE. 3 plętro- 
• wy i basem ent m urow any dom, 

1 skład, 2 po 5, 2 po 3 i  2 po 2 
pokojowe m ieszkania, garaż na

* 5 ,5 0 0
1101 W. ERIE UL. 4 piętrowy i 

basement murowany dom, 1 
skład, 3 po 6 i 7 pokojowe mie-

S“"Tu....* 6 ,0 0 0
1206 W. CHICAGO AVE. 3 piętro­

wy m urow any dom, 1 skład , 2

* 4 ,2 0 0
1838 W. GRAND AVE. 3 piętrow y 

m urow any dom, 1 skład, 2 po 6

S i u ........* 4 ,0 0 0
851 N. WESTERN AVE. 3 p ię tro ­

wy m urow any dom, 1 skład,
1 2  i 2 po 6 n n n
pokoi. C ena........

861-63 Milwaukee Ave. S48 E lston 
Ave., 2 piętrow y m urow any dom 
i 2  piętrow y frąm e, 1 sk ład  1-8, 
2-8, p a rą  ógrae-wanie. 3 po 4, 
piecem ogrzewane. O O f l
L ota 30x200. Cena U , V W

1454-58 W. ERIE UL. 4 piętrow y 
murowany, 1 skład, 6 po 4, w 
tyle 3 piętrow y m urow any, 6

* 7 ,8 0 0
3430 ARMITAGE AVE. 3 piętrow y 

m urow any dom. 1 skład, 2 po 5.

* 6 ,8 0 0
756 MILWAUKEE AVE. 3 piętro­

wy m urow any dom. 1 skład  2 
„ lofts”.
C ena.................

3016 W. VAN BI REN UL. 2 pię
trow y m urow any dom, 1 skład,

.......* 2 ,8 0 0
747-51 MILWAUKEE AVE. 3 pię­

trow y m urow any dom, 2 składy, 
2 po 4, 15-1, 1-7 i jeden „ loft”.

'i .,’ :' * 1 2 ,0 0 0
931 MILWAUKEE AVE. 3 piętro­

wy m urow any dom, 1 sk ład  —

..... * 4 ,0 0 0
4300-02 N. KEDZIE AVE. 2 piętro­

wy m urow any dom. 2 składy, 
2 po 6 pokojowe m ieszkania.

ST.1".......* 1 0 ,0 0 0
5258 BLOOMINGDALE AVE. 2

piętrow y m urow any dom, p arą  
ogrzewany, 1 skład, 1-4 i 1-6

S i U ........* 6 ,8 0 0
6511-13 IRVING PARK BLVD. 2

domy, 2 sk łady i 2 po 6 poko­
jow e m ieszkania.
C ena...............

1000-02 RIDGEWAY AVE. 3742 
i 46 A ugusta, 3 m urow ane do­
my, 3 składy, 4-4, 2-5 i 2-6 po-

S r ........* i6 ,o o o
3645 ARMITAGE AVE. 3 piętrow y 

m urow any dom, 1 skład, 1-4

S U S ’1.... * 6 ,3 0 0
1144 W- CHICAGO AVE. 1% pię­

trow y dom, 1 skład, m ały

Si:..7...... * 2 ,0 0 0
1885 MILWAUKEE AVE. 2 piętro­

wy donn i jeden  piętrow y w

Ś .U ..........* 4 ,0 0 0

* 3 ,3 0 0

* 2 ,2 0 0

W. STARCZEWSKI
Przejemca Sądowy

1352 N. Ashland Avenue
Tel. A rm itage 2 5 0 0

IN T E R E S A
NA SPRZEDAŻ sk ład  cuk ierków : do­
bry in te re s ; muszę oddać aa $50. 2037 
Rice ul. 23

NA SPRZEDAŻ grosera ię  i delika­
tesem, w bardzo dobrym porządku, 
dobry in teres i duży zapas. Muszę 
sprzedać z  powodu choroby. Cena 
$459.00. R en t $25.00 z mieszkaniem. 
4014 N. D rakę  Are- 23

SPRZEDAM skład  cygar, papiero­
sów. Dobre miejsce na p iw iarnię. — 
1645 W. Diyiision ulica1. 23

GROSERNIA na sprzedaż.-— Dobre 
miejsce dia odpowiednich ludzi. Tel- 
A rm itage 8192. . 23

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, cy­
gar i drobiazgów, bairdzo tanio, 1646 
W- 18-ta ulica. 23

IN T E R E S A
D ELIK A TESEN  i p iekarn ia  do sprze­
dania. tanio, w dobrej okolicy. Telefon 
Pennsacola 0327. 23

NA SPRZEDAŻ grosernia. tanio. — 
2911% N. Centrali .A re_______
NA SPRZEDAŻ sala Wlandowa. 9 
stołów, tanin. 1822 W abansia Are. 
A rm itage 8326.

NA SPRZEDAŻ .piwiarnia, tanio. 8388 
M ilwaukee Ave. _
NA SPRZEDAŻ grosernia  i buczer- 
n i a : cena bardzo n is k a ; proszę się 
zgłosić pn. 1901 W. 17-ta ul. 23

NA SPRZEDAŻ sk ład  cukierków, dro­
biazgów i prayborów  szkolnych: jedy­
ny w czterech b lokach ; z powodu in­
nego in teresu . 2159 W- H uron ul. 23

Sądow a S p rzed aż
1701 N. LOCKYTOOD AYE. 5 po­

kojowy m urow any bungalow, — 
furnes ogrzewanie. Lota 29x125.

S T ”:........ * 4 ,5 0 0
5510 WALTON UL. 7 pokojowa 

m urow ana rezydencja, gorącą 
w o lą  ogrzewana. Lota 50x125, 
garaż  m urow any CA fi
na 2 maszyny. Cena • > O Ul Ul

4450 W. RICE UL. 4 pokojowy m u­
row any dom. gorącą w odą o- 
gi-zewany. L ota  CA A
30x123. C ena___  * 4 i,£> U IU I

818 N. SACRAMENTO AVE. 15 
pokojowy murowa- <Ł A C  A  A  
by dom. C en a .... “ li łU lU I

1238 N. AVERS AVE. 5 pokojowy
m urow any dom, fu rnes ogrzie-

^ ““'..7 .......* 2 ,2 0 0
5537 NEVA AVE. 4 pokojowy bun­

galow, fu rnes o- * 1 ,7 0 0

REZYDENCJE
1837 N. PAULINA UL. 5 pokojo-

wy dom. L o ta  $1 O A A  
48x125. C ena........ *1,OUU

1636 N. MOZART UL. 9 pokojo­
wy dom, 2 kąpiele, gorącą wodą 
ogrzewany. L ota  Q A A
50x106. C ena.........

3519 W. WR1GHTW00D AVE. 7 
pokojow y dom, gorącą wodą o- 
grzew anie. L ota  RAA
30x125. C ena.........

5838 ODELL AVE. 6 pokpjowy 
m urow any dom, gorącą wodą 
ograewanie. L o ta  QAA 
45x125. O n a .........VO}OUU

456 N. LAWNDALE AVE. 5 poko­
jow y m urow any bungalow, fur-,

C ? n a ° ™ . nie.'. $4 , 0 0 0
1327 Ś. TURNER AVE. 6 pokojo­

wy dom, fu rn es $1 CAA 
ogrzewanie. Cena i*J*UIUI

732 N. AYERS CT. 6 pokojowy 
dom. —
C ena................. * 1 ,2 0 0

Dwu M ieszkaniowe Domy
grziewanie. Cena . .

1653 N. TROY UL. 2 piętrowy, 1-5 
i 1-6 pokojowe mieszkania. Lo-

* 3 ,2 0 0
3406 LE MOYNE UL., 2 piętro­

wy m urow any dom. P a rą  ogrze­
wany, i-5 i i- 6  $4 n n n
pokoi. C e n a .......... T ty U JU IU l

1505 N. MONTICELLO AYE. 2
piętrow y m urow any dom. 2 po 4

S?.” -:.......* 2 ,5 0 0
2138-46 CHURCHILL UL. 2 pię­

trow y m urow any dom. Lota 
48x100. 1-7 1 1-5 $O QAA 
pokoi. C ena........... O , O Ul Ul

1701 N. MAPLEWOOD AYE. 2 
piętrow y dom, 2 po 6 i 5 pokoi.

* 3 ,5 0 0
1919 N. CAMPBELL AYE. 2 pię-

* 2 ,0 0 0
2241 FULLERTON AVE. 2 p ię tro ­

wy dom, 2 po 5 $1  fi, A A  
pokoi. C ena........... i  jOUlUI

2645 ARMITAGE AYE. 2 p ię tro ­
wy dom. 2 po 5 O AA
pokoi. C ena........... fci,OUIUI

1522 N. MAPLEWOOD AYE. 2
piętrow y dom, 2 t l  C A  A  
po 4 pokoje. Cena >*JUIUI

934 NEWTON UL. 2 piętrow y

* 2 ,3 0 0
1367 W. HURON UL. 2 piętrow y 

m urow any dom, 2 4 0  f i A A  
po. 6 pokoi. Cena «,OUIUI

1365 ANCONA UL. 2 p ię tro w y

* 1 ,0 0 0
1832 EMERSON AYE. 2 piętrowy 

m urow any dom, 2 po 4 pokoje.

* 1 ,8 0 0
1844 W. IOWA UL. 2 piętrow y 

dom, 2 po 4 po- 7 CA
koję. C ena........... X , • d U I

522 BICKERD1KE I I,. 2 piętro 
wy dom, 2 po 5 $ 1  A A  A  
pokoi. C ena ........... A ? Ul Ul Ul

1416 JLUCE UL. 2 piętrow y b rjk ,
c e ^ : 4. . ^ 036' ......... $6 0 0

4952 AUGUSTA UL. 2 piętrow y 
m urow any dom. P arą  ogrzewa­
ny. L ota  29x125. G araż na 2

SSSrt'........* 7 ,0 0 0
2255 GREENYIEW ĄYK 2 piętro-.; 

wy m urow any dom. 2 po 5

Są?.......  $2 ,6 0 0
1335 W. WALTON UL. 1 piętrm  

wy dom, 1-4 i 1-3 $  -| O AA 
pokoje. C ena ........... A ,£<VU$

T rzy  Do Sześć M ieszkań Domy
1430 DICKSON UL. 2 piętrow y 

bryk, 1-3 i 5-4 O A A
pokoje. C ena...........

2852-54 SHAKESPEARE AYE. 3 
piętrow y m urow any dom. P a rą  
ogrzewany, 4-6 i  2-5 —  L ota

* 1 0 ,5 0 0
3349 W. DIYISION UL. 3 p ię tro ­

wy niurow any dom, 3 po 6 po 
koi. —

C ena...............
5813-19 N. ST. LOUIS AVE. 2 pię­

trow y dom. P a rą  ogrzewany, 4-5 
i 4-4. Dwa osobne p lany do o- 
grze w ania. L ota $  O O A A A  
75x125. C ena. .

2016 CHARLESTON UL. 2 piętro-

ć ^ ”".2-6.1..2-2 * 2 ,6 5 0
1226 AUGUSTA BLYD. 3 piętro­

wy m urow any doan, <6 O  A  A  A  
6 po 4. C ena........... O ^U IU U I

3814-18-20 W. OHIO UL. 3 domy, 
3 po 6 pokoi w każdym , p arą  
ogrzewanie. L oty 32x125. Cena

dU '* ........* 8 ,4 0 0
941 N. HOYNE AYE. 3 piętrow y 

m urow any dom, 3 t / j  7 A A  
po 6 pokoi. C ena . .  Hr ,  » Ul Ul

1622 S. TURNER AYE. 3 piętro­
wy dom, 3 po 5 i 3 po 4 po-

Ś  .7......* 4 ,5 0 0

* 8 ,0 0 0

1223 N. LINCOLN UL. 3 piętrow y, 
m urowany. L ota  N O  AAA 
50x109, 6 po 6, O jUIUIUI

1515 TELL PLACE, 2 piętrow y 
m urow any dom, 2 po 4 i 2

S J ..7 .........* 1 ,3 0 0
1513 TELL PLACE, 2 piętrow y '

S S . 8 .” .4 . ! 1:5' *1,750
2018 GREENW1CH AYE. 2 piętro,

wy dom, 1-6, 1-4 i  1-3 po-

..........* 2 ,2 0 0
1521 ELSTON AYE. 3 piętrow y 

m urow any dom, 7  A A
6 po 4. C ena . i  \J\J

2109 EMERSON AYE. 2 piętrow y 
m urow any dom, 2 po 4 i 1-2.

S “":.........*750
1256 S. FAIRF1ELD AYE. 3 pię­

trow y m urow any dom, 1-6 i 27

* 3 ,0 0 0
2628-30 STAYE UL. 2 piętrow y 

m urow any dom, p a rą  ogrzew a­
ny. L ota 50x70, 2 po 5 i 2"

S,,4. .7...... * 6 ,7 0 0
1719 W. HURON UL. 3 piętrow y 

m urow any dom, 3 po 6 po-

S , “ ..........* 3 ,3 0 0
2244 AUGUSTA BLYD. 3 piętro­

wy m urow any dom. p a rą  ogrze-

” '.s .1’.°5.!.!'8' * 8 ,7 0 0

Siedem A partam en tów  i W ięcej
1815-17 WINNEBAGO AVE. 3

piętrow y i basem ent m urow any 
dom, 6 po 4 i 6 po JO fi A A  
5 pokoi. C e n a . . . ,  O, O Ul Ul

718 N. RACINE AYE. 3 piętrowy
dom, 6 po 4 i  2 po -3, garaż  na

c » s, :“ ’ '.nr; . . . . . i  * 1 ,7 0 0
532-4 N. MONTICELLO AYE. 3 

piętrow y budynek, 4-5 i  3 po 4, 
garaż  n a  2 maszyny. —  Lota 
50x125. —
C ena...........

Północno-zachodni narożnik  Ke- 
dzie i F u llerton  Ave. 2 p iętro­
wy m urow any dom. P a rą  ogrze­
w any. L ota 53x200, 12 po 4, 2 
po 6 i 3 po 5 $OO A A A  
pokoi. C e n a . . .  v>fc«,UIUIUI

* 1 5 ,0 0 0

818 N. RICHM OND UL., 3 pię­
trow y m urow any dom, 3 iw 5 
i  4 po 4, p a rą  ogrzewanie, Lota

* 1 2 (0 0 0
1505-11 N. HOYNE A V E /2;budyn- 

ki m urow ane, jeden  14 po -4; 
d rug i 3 po 5. P a rą  ^ogrzewanie.

S , . 722™.. * 2 4 ,0 0 0
3748-54 SCHOOL UL. 3 piętrow y c, 

muirowany dom. P a rą  ogrzewa- S  
ny. L ota 49x125, 6 po 5 i C

Sn4,..-.......* 2 0 ,0 0 0  I
Północno-wschodni narożnik  Pal- 

m er i  K im ball Ave. 3 piętrow y 
m urow any dom. P arą  ogrzewa­
ny, 13 po 4 i 6 po 6. Lota

K °  * 2 0 ,0 0 0

W. STANCZEWSKI
Przejemca Sądowy

1352 N. Ashland Avenue
Tel. A rm itage 2 5 0 0
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Jutro nieszporów nie będzie. 
Błogosławieństwo Najśw. Sa­
kramentem udzielone będzie po 
sumie, o godzinie 10:30 rano.

Jutro rozdane będą koperty 
z opłatkiem od ks. proboszcza 
E. Brzezińskiego, C.R., Ks. 
proboszcz bowiem pragnąłby 
zasiąść ze wszystkimi parafia­
nami do stołu przy wieczerzy 
wigilijnej, lecz, że to jest nie­
możliwe, pragnie być z nimi 
przynajmniej duchem. W tym 
celu zasyła wszystkim para- 
fjanom opłatki, oraz życzy te­
go wszystkiego, co ten opła­
tek oznacza, szczególnie miłoś­
ci braterskiej, wzajemnego po­
szanowania się, pokoju duszy 
i ściślejszego zjednoczenia się 
z Bogiem przez łaskę.

Upływa tydzień od zakoń­
czenia Misji św. na Mariano­
wie, a jednak dużo się jeszcze 
o niej słyszy. Dobry to znak. 
Nie poszła ona w zapomnienie 
pomimo gorączkowych przy­
gotowań na święta Bożego Na­
rodzenia. Była ona prawdzi­
wym odrodzeniem się ducho-

SERDECZNE 
ŻYCZENIA 

Wesołych Świąt

Bożego Narodzenia
oraz

Błogosławieństwa 
Bożego w Nowym 

Roku 1934

W szystkim  R odakom  i Ich Rodzinom

przesyła

A D A M  F . B LO C H
SEKRETARZ NAJWYŻSZEGO SĄDU 

STANU ILLINOIS
UKAZ Z ŻONA STANISŁAWA i SYNAMI HENRYKIEM 
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W ESOŁYCH ŚW IAT ORAZ SZCZĘŚLIW EGO NOWEC»O 
RO K U

wszystkim swoim gościom życzy

R e s ta u ra c ja  K rynica
1118 N . A SH L A N D  AVE„ (obok H addon A v e .)
Zarazem zapraszamy wszystkich na specjalną

W I G I L I J N Ą  W I E C Z E R Z Ę
W  sobotę, 23 G rudnia, 1933, i na  św ią teczn e  obiady i kolacje

s

X

wem parafjan, czasem zaiste 
świętym, bo niezliczonych łask 
bożych potoki spływały na du­
sze wiernych, biorących udział 
w Misji św. -Kościół bowiem 
był przepełniony tak niewia­
stami w pierwszym tygodniu, 
jak i mężczyznami w drugim 
tygodniu. Misja odbyła się pod 
kierownictwem XX. Diecezjal­
nych, mianowicie X. prałata 
T. Bony i przełożonego misyj, 
X. Stanisława Różaka. Do po­
mocy w słuchaniu spowiedzi 
przybyli następujący: X. Ta­
deusz Ligman, C.R., X. Jan 
Zwierzchowski, X. S. Kowal­
czyk, C.R., X. F. Dembiński, 
C.R., X. J. Zwierzycki, C.R., 
X. T Cząstka, X. K. Marcin­
kiewicz, X. J. Drzewiecki, C. 
R„ X. M. Starzyński, C.R., X.
W. Bartylak, C.R., X. S. Ga­
dacz, C.R., X. A. Zubowicz, C. 
S.C., X. S. Górka, C.S.C., O. 
Cyryl, O.F.M., X. F. Dampts,
X. Jendryk, X. L. Nowak, X. 
Pobudkiewicz, X. Kaczorow­
ski, X. Radwański, X. S. Ryz- 
ner, X. S. Oźmina, X. E. Kra­
kowski, X. I. Andrysiak, X.

W. Jasiński, X. H. Gryczman, 
C.R., X. W. Swientek, C.R, X.
B. Lazarowicz, C.R., X. E. Gol- 
nik, C.R., X. T. Wróblewski,
C. R., X. J. Ratajczak, C.R., X. 
K. Guziel, C.R., X. T. Kłopo­
towski, C.R., X. H. Fabiański, 
C.R., X. J. Pruszyński, C.R.,
X. J. Pałubicki, C.R., X. W. 0- 
kułczyk, C.R., X. E. Morkow- 
ski, C.R., X. J. Grabowski, C. 
R„ X. J. Bednowicz, C.R., X. 
J. Baniewicz, C.R., X. J. Poliń- 
ski, C.R., X. F. Uzdrowski, C. 
R„ X. A. Klóska, C.R., X. J. 
Tarasiuk, C.R., X. S. Fiołek, C. 
R„ i miejscowi X. E. Brzeziń­
ski, C.R., proboszcz, X. L. Na­
lewaj, C.R. i X. W. Baron, C. 
R.

Na bazar złożyły ofiary na­
stępujące towarzystwa: Klub 
Młodzieńców św. Józefa, Gru­
pa Wolnych Polek i pani M. 
Rutkowska.

Z powodu święta Bożego Na­
rodzenia, posiedzenie Niewiast. 
Apostolstwa Modlitwy, Serca 
Pana Jezusa, odbędzie się ju­
tro, w niedzielę, o godz. 1:30 
po południu,, zamiast w ponife- 
działek. Obecność wszystkich 
wymagana, gdyż są nowe i bar 
dzo ważne sprawy do załatwie­
nia.

We wtorek, 26 grudnia o go­
dzinie 7-ej wieczorem, pun­
ktualnie, odbędzie się instala­
cja nowych urzędników, połą­
czona z t. zw. „Christmas Par­
ty,” Stów. Alumnów szkoły 
tutejszej. Urządzono bardzo 
interesujący program. Będzie 
przekąska i różne niespodzian­
ki. Wstęp wolny dla członków 
i członkiń. Powtarzamy — po­
czątek o godz. 7-ej wieczorem, 
punktualnie, w sali klubowej 
stowarzyszenia.

W poniedziałek przypada 
święto Bożego Narodzenia. Pa­
sterka będzie o godz. 5-ej ra­
no. Następne Msze św. o godz. 
7:30, 9, 9:45, 10:30 i 12-ej. O 
godz. 2:30 po południu, niesz­
pory i błogosławieństwo.

Jutro rano, o godz. 7 :30 — 
przystąpią do wspólnej Komu- 
nji św. Bracia i Siostry Trze­
ciego Zakonu.

Z powodu święta Nowego 
Roku, posiedzenie Oddziału 
Królowej Jadwigi, M. P., odło­
żone jest do środy, dnia 3-go 
stycznia. ;JŁ

Następujące towarzystwa 
mają posiedzenia w przyszłym 
tygodniu: jutro — Oddział 
Starszy (Niewiast) Apostol­
stwa Modlitwy Serca Pana Je­
zusa; we wtorek — Osada Zj„ 
No. 122; w czwartek — Kluby 
Połączone im. A. Mickiewicza i 
Królowej Jadwigi.

Posiedzenie Młodszego Od­
działu (Dziewie) Apostolstwa 
Modlitwy Serca Pana Jezusa, 
odłożone jest- z dnia 26 grpd- 
nia, do piątku, 29 grudnia.

Paw jest to ptak z rodziny 
kurowatych; ma długi, wielki, 
roztaczalny ogon, z tak 
zwanemi pawiemi oczka­
mi o barwach tęczowych. 
Karmi się czemkolwiek, 
lata rzadko i ociężale ale za to 
biega szybko. Gnieździ się na 
ziemi, nocuje na drzewach.

Z  WŁADYSŁAWOWA
W poniedziałek przypada uro­

czystość Bożego Narodzenia, 
Nabożeństwa przy tej okazji od­
prawione będą w porządku na­
stępującym : Pasterka o godzi­
nie 5ej rano; 2ga Msza św. ci­
cha o godz. 6:15 rano; 3cia śpię 
wana o godz. 7 :15 rano; 4ta ci­
cha (dla dzieci szkolnych) o go 
dżinie 8:15 rano; 5ta śpiewana 
o godzinie 9:15 rano. Na wszy­
stkie Msze św. chóry parafjal- 
ne z p. Fr. Pawłowskim na cze­
le przygotowały specjalny pro­
gram śpiewów. Na Pasterce i 
na Sumie wykonany będzie nad­
zwyczajny program.

Ubiegłej środy, dnia 20go b. 
m. do domu rodziców pp. Jana i 
Zofji Zimków, z Prarie Du 
Chien, (Campion) Wisconsin, 
gdzie uczęszcza na studja wyż­
sze, zawitał na ferje świąteczne 
p. Józef Zimka.

Dziś, w sobotę, dnia 23go gru 
dnia, Regularna Demokratycz­
na Organizacja 38ej Wardy, w 
obrębie której znajduje się Wła 
dysławowo, rozda ubogim ro­
dzinom tejże wardy około 1,500 
koszyków na Gwiazdkę. Na cze­
le komitetu, który zajmuje się 
tą  sprawą szlachetną stoi do­
brze znany obywatel Władysła 
wowa, p. Wacław Demkowski, 
5249 School ul.

Kto z parafjan nie postarał 
się o opłatki na święta Bożego 
Narodzenia, może je otrzymać 
jeszcze jutro, w niedziele, po 
każdej Mszy św. od p. Fr. Paw­
łowskiego, miejscowego orga­
nisty, w korytarzu szkolnym.

Jutro, w niedzielę, dnia 24go 
grudnia, o godz. 2ej po połud­
niu, odbędzie się przedroczne 
posiedzenie Klubu Obywatelskie 
go św. Władysława.— Główną 
sprawą do załatwienia na tem 
posiedzeniu będzie wybór no­
wej administracji. Do łaskawe­
go współudziału zaprasza się 
wszystkich członków.

Na święta Bożego Narodze­
nia, onegdaj zawitali do domów 
rodzicielskich p. Czesław Wiel­
gus, syn pp. Franciszka i Zofji 
Wielgus, 4833 Cornelia ave. i 
jego kuzyn p. Hieronim Wiel­
gus, syn pp. Michała i Marjan- 
ny Wielgus, 5245 Newport ave. 
Obaj młodzieńcy są studentami 
Seminar j um Przygotowawczego 
Ojców Franciszkanów, w Stur- 
tevant, Wisconsin.

•łf
Czem bliżej do niedzieli dnia 

7go stycznia i niedzieli dnia 14 
stycznia, wśród parafjan Wła­
dysławowa tem większe zainte­
resowanie się owemi datami, po­
nieważ tedy ma się odbyć przed 
stawienie Bractwa Dziewic Nie­
pokalanego Poczęcia Najśw. M. 
P. (Immaculata Club) i Tow. 
Najśw. Imienia Jezus. Energi­
czne przygotowania w toku. — 
Oba powyższe zrzeszenia już 
nieraz wystawiły pierwszorzęd 
ne sztuki; ale przedstawienie 
powyższe przewyższy pod wie­
lu względami poprzednie impre­
zy tego rodzaju. Na programie 
aż trzy pierwszorzędne sztuki 
teatralne: „I Wierztu Babom” 
komedja w jednym akcie; — 
„Christmas in the Backwood”, 
dramat w jednym akcie i „Jan- 
tek Opętany”, arcypocieszna 
farsa w jednym akcie. Po przed

i

stawieniu zabawa przy dźwię­
kach doborowej orkiestry. Bile­
ty do nabycia od członkiń i 
członków. •SS.•ar

W tę środę, dnia 27go grud­
nia, w sali szkolnej św. Włady­
sława, o godz. 8ej wieczorem, 
odbędzie się zabawa instalacyj­
na Chóru św. Cecylji. Komitet 
dokłada wszelkich starań by im 
preza ta udała się jak najlepiej. 
Podobno będzie tam dużo nie­
spodzianek. — Do łaskawego 
współudziału zaprasza się wszy 
stkich członków i członkinie te­
go chóru. Kto przybędzie tego 
bynajmniej nie pożałuje.

W domu pp. Stanisława i Jó­
zefy z domu Piątkowskiej, So­
kolskich, 5205 Newport ave„ 
wielka radość z powodu naro­
dzin córeczki. Chrzest odbył się 
ubiegłej niedzieli dn. 17 grud­
nia. Rodzicami chrzestnymi by­
li p. Henryk Sokolski i panna 
Janina Piątkowska. Dziecku na 
imię dano Gloria, Janina.

W ten wtorek, dnia 26go b. 
m. o godz. 8ej wieczorem, w 
sali zwykłych posiedzeń odbę­
dzie'się nader ważne posiedze­
nie Starszego Oddziału Tow. 
Najśw. Imienia Jezus. Pod u- 
wagę pójdą bardzo ważne spra­
wy. Obecność wszystkich człon­
ków jest bardzo pożądana. Po 
posiedzeniu nastąpi zabawa to­
warzyska, będą obrazki migaw­
kowe. Wartałoby przybyć?

-jć
Na wakacje w czasie świąt 

Bożego Narodzenia do domu 
swego ojca, p. Franciszka Or­
łowskiego, 5247 Henderson uli­
ca, przyjechała z Akademj i w

ZASYŁA

Wszystkim Swoim Odbiorcom, Znajomym i Całej Polonji

ZARZĄD I  DYREKCJA

P O L S K IE J F IR M Y  W ĘG LI

PUŁASKI CGAL CO
(INCORPOS^ATED)

2 6 - t a  i W ii ip p le  U l i c a ,  C h i c a g o

TELEFON LAWNDALE 3063

La Grange, 111., panna Małgo­
rzata Orłowska. Pan Orłowski 
jest prezesem Starszego Oddzia 
łu Tow. Najśw. Imienia Jezus, 
popularny amator sceny.

Zabawę gwiazdkową urządza­
ją energiczne panienki z Bra­
ctwa Dziewic Niepokalanego Po 
częcia Najśw. M. P. we czwar­
tek, dnia 28go b. m„ w sali 
szkolnej św. Władysława. Im­
preza ta jest wyłącznie dla 
członkiń obu oddziałów. A tak­
że będzie Gwiazdor, upominki, 
przekąska, wiele innych rzeczy, 
które ubawią napewno każdą z 
obecnych. Początek o godzinie 
7 :30 wieczorem.

2 r

Życzenia Świąteczne 
ze Starego Kraju.

„Opieka Polska nad Rodaka­
mi na Obczyźnie,” której pa­
tronuje ks. kardynał Hlond, 
przesyła serdeczne życzenia 
świąteczne dla rodaków przez 
łamy Dziennika Chicagoskiego.

Rodacy kochani!
Z polskiej ziemi ku Wam 

wyciągamy ręce z białym chle- 
bem miłości — staropolskim o- 
płatkiem.

Myśl nasza łączy się z Wami 
u żłóbka Jezusowego:

„Szczęść Wam Boże! Dosiego 
Roku!”

U Ł A N  I D Z IE W C Z Y N A
(CZYLI ROK 1914) .  > .

O b r a z  1O O  P r o c e n t o w o  M ó w i o n y  i Ś p i e w a n y  
N A J L E P S Z Y  F IL M  P O L S K I  Z  P O L S K I

w  t e a t r z e  C H O P I N
Division i Milwaukee

FREMJERA: w Boże Narodzenie, w poniedziałek, 25go grudnia
NADPROGRAMOWO! NAJŚWIEŻSZE YYIADOMOSCI Z POLSKI. (NEWSREED

GORĄCE i Serdeczne
Życzenia

WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA
ORAZ

365 DNI SZCZĘŚCIA I  POMYŚLNOŚCI W NOWYM ROKU 1934

a

Trwajcie na posterunku wier­
ni Bogu i Polsce!

Stew.^Opieka Polska nad 
Rodakami na Obczyźnie, 
Poznań, Wały Zygmunta 

Starego 9.

Wesołych Świąt 
oraz

Szczęśliwego 
Nowego Roku

zasyłają 
całej Polonji

S. i B.
MICHALSCY

5 1250 Milwaukee Av. k
daw niej |  

AVE. CAFETERIA |  

|  Przytem  zapraszam y na zabaw ę |

SYLW ESTROW Ą !
K olacja sk ład a  się  z 12 potraw —  £ 
podana będzie  na dw óch salach . |

|  B ogaty  program , św ietna m uzyka, |
8  zabaw a do rana. |

» B ilety po Prosim y zam aw iać stoliki.
|  $ 2 .0 0  Telefony: Humboldt 4530 |
|  od Osoby Armitage 1154 |

W IS Ih i® * ™

W łaścic ie le  £
D w óch
Sal OAZA

, ©

Działalność życiowa człowie­
ka ustaje z chwilą gdy tempe­
ratura jego ciała spada do 23 
stopni ciepła. Jest to najniższa 
temperatura zaobserwowana u 
człowieka; oznacza ona śmierć 
przez zamarznięcie.

i

G

Stowarzyszenie 
Adwokatów Polskich

—  składa —

Najserdeczniejsze Życzenia

Wesołego Bożego Narodzenia 
— oraz —

Wszelakiej Pomyślności w Nowym Roku 
1934

?  Wesotych Pomyślności w Nowym Roku

illdriOLD PIONEER DISTRIBUTING CO.
HURTOWNA SPRZEDAŻ TRUNKÓW

1 2 3 1 - 3 3  W E S T  C H IC A G O  A V E N U E
T E L E F O N  M O N R O E  5  5 5 6 - 7

s

JEDYNA POLSKA H U R TO W N IA  WÓDEK I W IN  W CHICAGO

AMERICAN BLENDED WH1SKEY —  STRA1GHT WH1SKEY —  IMPORTER BRANDY —  CHAMPAGNE 
__GIN —  JULIUS MARCUS KORDJALY —  KALIFORNIJSKIE WINA IV BUTELKACH I BECZKACH

I


